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askrawe słońce wczes­
nej godziny rannej dzie 
li podwórze na dwie 
płaszczyzny: światła  i 
clenia. Dołem jest cień: nie­
ruchliwy, slęchły, gęstniejący 

we wnękach bram i okien, 
obrasta jący  kroplami wilgo­
ci rachityczne drzewo w dwu­
m etrowym ogródku, wciskają­
cy się między drewniane ju ­
ki przybudówek gospodarczych 
o przedziwnej, z gotyku kra­
dzionej architekturze. Wysoka, 
czerwonoszara  śc iana zamyka 
tunel podwórza. Słońce za ­
pisuje na niej granicę  św ia t­
ła: przebiega o tej porze na 
wysokości ludzkie) głowy — 
powyżej iest przestrzeń pełna 
ruoiłiwych złotych pyłków. 
Czarny b laszany komin —  
akcent pionowy — przylgnął 
do ściany, wychylając okaptu- 
rzony łeb ponad krawędź da­
chu, S tam tąd  właśnie — z 
przestrzeni, z miejsca niewia­
domego, nlynie basowe, jedno­
sta jne  brzęczenie: wibracja 
nległośna a przejmującą, wszę 
dzle obecna, niesamowita.

Zaspana  kobieta w niebies­
kim szlafroku wychodzi z hra 
my 7. kubełkiem śmieci: Idzie 
zygzakiem, głowa to nurza się 
w świetle, to niknie w cle­
niu. Martwa dotychczas sce­
neria zyskała wymiar ludzki: 
ale I on zdaje się podlegać 
przemożnej, organizującej to­
nacji brzęczenia niegłośnego 
a przejmującego, wszędzie o- 
becnegc., płynącego znikąd. 
Zusoana kobM a wywraca ku­
bełek dnem do góry, odru­
chowo poprawia pod szy|ą  
niebieski szlafrok, powraca 
krokiem bezwolpym 1 bezgłoś­
nym; wokół słychać tylko brzę 
czenle Tlesanuwlte, nieludzkie.

Słychać je na ulicy Z am en­

hofa, na Wólczańskiej,  na 
Gdańskiej, Kopernika, Lipo­
wej. W dzień niknie, przytłu­
mione hałasami aut, t ram w a­
jów, rozbrykanej na skwerach 
i podwórzach dzieciarni: cza­
sem tylko wewnątrz fab ryc#  
nych hal p drze się poprzez 
suchy grzechot krosien. Trwa 
niepodzielnie w godzinach snu; 
wypełnia przestrzenie między 
fabrykami, wdziera się w tu ­
nele rodwórek, przesącza ^ię 
do domów, zagnieżdża pod 
czaszkami. Zapytani, wyrwani 
ze snu, powiedzą, że jest to 
zwykła mowa t ransform ato­
rów; „ot, panie brzęczy 1 brzę­
czy, całe życie tak brzęczy".

Pa orzeclwnej stronie ulicy ' 
Zamenhofa, pod m .n e rem  18, 
słońce przeskoczyło już dach 
pobliskiej fabryki I wyzłaca 
pokraczną drewnianą ru d e rę )  
— dom Baby Jag i  o czarnym 
spadzis tym dachu I kośla­
wych pros 'okątach okien. S t a - !̂ 
ra kobieta w perkalikowej 
chustce na głowie przysiadła 
na zydelku; zachłannie łowi
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Jak  wiadom o, słońce św ie­
ci zarów no dobrym  jak l 
złym , obdarza sw ą d pb ro - 
czynną łaską wszystko, co 
żyje, gdyż służy ży.ciu w o - 
fióle, a nie kw alifikacjom  e -  
tycznym  tego życia — sło ­
wem sam ej istocie czy też 
lepiej esencji życia, a  nie 
jego poszczególnym form om  
egzystencjalnym , stąd  św ie!^ 
B rabancjusz w ysnuł w  sto ­
sunku do Instytucji' pap ies­
tw a  daleko idący w niosek, że 
n ieusta jąca  łaska niebios do 
tyczy papiestw a jak o  tak ie ­
go bez w zględu na to, czy 
jego  ak tualny  rep rezen tan t 
je s t osobiście człow iekiem  
dobrym  czy złym Bowiem 
papież, że tak  powiem, lako 
esencja  jest poza egzysten­
cjalnym i jej form am it a las 
ka niebios dotyczy jedvnie 
tej esencji, a nie form egzy­
stencjalnych  papieża. D lą- 
tego kim kolw iek jest osohiś 
cie i jednostkow o papież ja ­
ko człowiek jest jednak  spo 
łecznie i pow szechnie papie 
żem i dopóki nim jest nic 
nie może przem ów ić prze­
ciw ko niem u. W ten sposób 
rozw iązany został tru d n y  
problem  złych I dobrvch  
dzierżaw ców  stolicy aposto l­
skiej. a zbyt w rażliw e su ­
m ien ie  w iernych zostało u - 
spokojone.

Przyszło ml to  na myśl 
przy czytaniu zabaw nie u -  
roczej książeczki, pt. „ P a ­
pież Jo a n n a “, k tó rą  przed 
stu  laty bezm ała (bo w roku 
1866» w ydał w A tenach zu­
pełnie u nas nieznany w iel­
ki pisarz grecki. E m m anuel 
Roidis (urodził się na w yspie 
Skyros w roku 1835, a um arł 
w roku 1904) K siążeczka ta ( 
u trzym ana w stylu sa rk a s ty ­
cznej d rw iny W oltera, po­
tęp iona  zaraz  po ukazaniu  
się przez Św ięty P raw osław  
nv Synod Kościoła G reckie­
go, p rzetłum aczona została 
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Nie opadła jeszcze fala ko­
m entarzy  I dociekań dotyczą­
cych tragicznej śmierci sekre­
tarza  generalnego ONZ Daga

zdołał dowieźć? Znaki zapy­
tania nieszybko znikną. Ale 
Azja I Afryka, która zna jak 
nikt metody kolonialistów, 
Ich właśnie obarcza odpowie­
dzialnością za śmierć sekre­
tarza generalnego ONZ.

Świat socjalistyczny ostro 
krytykował Hammarskjoelda z 
pozycji antykolonializniu. Je ­
go polityka w Kongo była 
pełna zygzaków i niekonsek­
wencji, i stanowiła  wyraźne 
potwierdzenie tezy sformuło­
wanej przez kraje socjalistycz 
ne, że w ręku jednego czło­
wieka, a Już na pewno nie 
w ręku człowieka zaangażo­
wanego uczuciowo po stronie 
kapitalizmu, nie może spoczy­
wać ster największej między­
narodowej organizacji.  Można 
powiedzieć, że Hammarskjoeld 
był jedynie wykonawcą. W 
myśl s ta tutu ONZ sekretarz 
generalny realizuje jedynie 
decyzje Zgromadzenia  Ogól-

ly swoje decyzje, by wskazy­
wały na środki ich realizacji. 
Wprost przeciwnie,  sformuło­
wania najczęściej są mętne, 
ogólnikowe, pozwalające na  
dowolną in t-rpretac |ę ,  wygod­
ne dla Zachodu. W tej sy­
tuacji sekretarz generalny nie 
był jedynie wykonawcą, był 
także „wielkim Interpreta to­
rem".

Dag Hammarskjoeld — wiel­
ki interpreta tor zginął.  XVI 
sesja toczy obrady. Czy ma 
wybrać nowego wielkiego in­
terpretatora,  którego decyzje, 
lub tfż  ich brak, godziłyby 
w Jedną z grup państw  tego 
świata? Stany Zjednoczone 
pragną  właśnie  takiego roz­
wiązania, widać jak bardzo 
przywiązały się do struktury 
ONZ, która przez wiele lat 
służyła ich celom. Wywierają  
one nacisk na małe kraje, 
pragnąc  wykorzystać ich dob­
rą wiarę w ONZ 1 wielkie

dził swoją wolę doprowadze­
nia do zmian w sekretariacie  
ONZ w myśl znanej pow­
szechnie propozycji  wyboru 
trzech sekretarzy, przy czym 
każdy sekretarz działałby w 
imieniu jednej grupy państw: 
socjalistycznych, zachodnich i 
neutralnych.

Kraje neutra lne  coraz bar­
dziej skłania ją  się do szuka­
nia jakiegoś kompromisu, któ 
ry by uwzględnił postulaty 
radzieckie poparte  przez k ra­
je socjalistyczne. Niedawno 
przecież 25 krajów neu tra l ­
nych domagało się w Belgra­
dzie zwiększenia liczby s ta ­
łych członków Rady Bezpie­
czeństwa, stwierdzając następ 
nie: „Jedność tej o rgan iza ­
cji I zapewnienie jej właści­
wego działania w ym agają  po­
lepszenia s truktury sekreta r ia ­
tu ONZ z uwagi na sp ra ­
wiedliwy podział regionalny“.

tu krajów socjalistycznych I 
neutralnych.

Dean Rusk —  amerykań­
ski sekretarz  stanu oświadczył 
niedawno, że Zgromadzenie 
Ogólne musi jak najszybciej 
wybrać spośród wybitnych 
przywódców światowych „tym­
czasowego sekretarza general­
nego. Zorln proszony o u- 
s tosunkowanie się do oświad­
czenia Ruska stwierdził , że 
jest ono nie do przyjęcia dla 
ZSRR, że S tany Zjednoczone 
chcą z naruszeniem karty 
ONZ, ominąć Radę Bezpie­
czeństwa przy wyborze sekre­
tarza generalnego. Rzecz w 
tym, że w Radzie Bezpieczeń­
stwa Związek Radziecki może 
użyć prawa veta, a więc nie 
można doprowadzić do roz­
wiązania żadnei kwestii wbrew 
woli Związku Radzieckiego.

Mocars twa zachodnie m ają  
w tym roku, przykrą jesień. 
Opadają  całuny złudzeń.

du sił w śwlecle, do zrozu­
mienia, że nie można rozwią­
zać żadnej kwestii światowe| 
bez udziału Związku Radziec­
kiego.

XVI sesja ONZ trwać  bę­
dzie diugo. 93 punkty porzad 
ku dziennego czekają omó­
wienia. Prócz struktury ONZ 
na warsztacie  jest rozbroję- '  
nie, pomoc dla krajów za­
cofanych, kolonializm, a także 
jedna z najbardziej  kontro­
wersyjnych spraw ONZ — 
przyjęcie Chin Ludowych.

Na sesji zjawią się Kenne­
dy, Nchru, Sukarno, Nkrumah, 
a nie jes t  wykluczone, że 
przybędzie również premier 
Chruszczów. Za parawanem  
sesji odbyły się Już rozmo­
wy Gromyko— Rusk I dojdzie 
zapewne do spotkania mini­
strów spraw zagranicznych 
wielkiej czwórki. ,

Najbliższe tygodnie wykażą, 
czy sesja ONZ stanie się miej-

Haminarskjoelda. Katastrofa, nego lub Rady Bczpieczeń- nadzieje z nią związane. Wy- Gwałtowna kontrakcja  S ta-  Berlin, Niemcy, struktura scem wystrzeliwania _ propa-
zabójstwo? Jeżeli zabójstwo, stwa. Rzadko zdarzało się w olbrzymiają kryzys, w którym nów Zjednoczonych już na sa ONZ, podstawowe kwestie gandowych fajerwerków, czy
to kto je ukartował? Z czym minionym szesnastoleciu ONZ, rzekomo znajdzie się ONZ w mym początku sesji wynika dnia dzisiejszego wielkiej po- też przede wszystkim mlej-
jechał Hammarskjoeld do by te najwyższe instancje wyniku zmian strukturalnych, więc z obaw przed utworze- Utyki, zmuszają  Ich <lo uw- scem rzetelnej dyskusji 1 po-
Czombego I czego mu nie wyraźnie i jasno  precyzowa- Związek Radziecki potwier- niem jakiegoś wspólnego fron zgiędnienla aktualnego ukla- szukiwań. ,

MIECZYSŁAW WOŹNIAKOWSKI

Słoń w składzie porcelany
W ostatnich dniarh w prasie

łódzkiej ukazały się wzmianki 
na temat kadry kierowniczej w 
«/.Rolnictwie lód/kim i koniecz­
ności zmian na tym odcinku.

B-trdzo niesłuszne, krzywdzące 
wulgaryzujące postawienie tej 
sprawy przez „Dziennik Łódzki“ 
sprowokowało mnie do napisania 
tych uwag.

Jaka jest ta kadra?
W szkolnictwie podstawowym 

zaledwie 17 proc. kierowników 
szkól ma wykształcenie wyższe. 
W naszych łódzkich warunkach 
Jest to procent niski. Wystarczy 
stwierdzić, że 22 proc. nauczycie 
li szkól podstawowych w naszym 
mieście m a ukończone studia 
wyższe.

Wiek kierowników szkół: do 40 
lat 17,2 proc., powyżej CO — 18,8 
proc. (Nauczycieli do lat 40 — 
70 proc.) Nie będę czytelników 
zanudzał zbyt duża ilością da. 
nych statystycznych, ale podam 
jeszcze kilka liczb ilustrujących 
kadrę kierowniczą szkół zawo­
dowych:

12,5 proc dyrektorów szkól za­
wodowych ma tylko ukończoną 
szkolę średnią, a  zaledwie 25 
proc. — pełne studia wyższe (II 
-go stopnia).

Większość starszych nauczycie­
li pamięta okres budowy szkol­
nictwa. Tak, — właśnie — budo­
wy, a  nie odbudowy. Nie było 
sprzętu, pomocy naukowych, pod 
ręczników, programów naucza­
nia. Ta budowa szkoły polskiej, 
Jest w głównej mierze zasługą 
nauczycielstwa a  zwłaszcza kie­
rowników i dyrektorów szkół.

Skąd tych ludzi wzięto?
Kierownictwa szkół podstawo­

wych obsadzono częściowo przed 
wojennymi kierownikami szkól 
a przeważnie doświadczeńszyml 
nauczycielami.

7. obsadą szkół średnich było 
trudniej. Szkoły średnie ogólno, 
kształcące przed wojną w na­
szym mieście były przeważnie — 
pryw atne i dyrektorzy ich, o ilę 
wojnę przeżyli, nie kwapili się 
zbytnio di> podjęcia pracy w Pol­
sce Ludowej. Sytuacja kadrowa 
na odcinku szkolnictwa średnie­
go była wręcz rozpaczliwa. Po­
garszał ją żywiołowy rozrost te­
go szkolnictwa. Zwłaszcza zaś — 
zawodowego.

Z roku na rok powstają nowe 
szkoły i nowe typy szkół. Docho­
dzą do tego ciągłe zmiany pro­
gramów i — zmiany organizacyj­
ne: Kuratoria, Rady Narodowe, 
CUSZ, rozbicie między resorto­
we ministerstwa, potem znów 
Kuratoria. W tym samym czasie 
toczyli nauczyciele walkę z anal 
fabetyzmem.

I jak tu myśleć o uzupełnieniu 
wykształcenia kiedy trzeba było 
organizować szkolnictwo i dla 
dzieci i dla młodzieży i dla do­
rosłych. Przed południem, po 
południu 1 wieczorami. W dni 
powszednie I święta. Gorące dni, 
niczanomniane dni.

Zycie jest przecież najpilniej­
sze 1 najważniejsze: Szkoły mu­
siały powstawać i istnieć, szkoła­
mi ktoś musiał kierować. Nie 
można było po te kadry sięgać 
dr> przemysłu, bo po pierwsze 1 
tam z nimi nie było wesoło a po 
drugie porównajcie tylko uposa­
żenie w przemyśle i w szkolnict­
wie. — Szkoda gadać! (Znamy 
natomiast wypadki odwrotne kle 
óv  wielu energicznych nauczy­
cieli przeszło ze szkolnictwa do 
przemysłu).

Sięgnięto wlec przede wszyst­
kim do szkolnictwa podstawo­
wego i pewna jjrupa młodych -

(wówczas)* dobrych nauczycieli 
szkół podstawowych, mających 
studia wyższe, pewne doświadczę 
nie pedagogiczne i dużo, bardzo 
dużo zapału 1 dobrej woli, objęła 
stanowiska dyrektorów szkół. 
Niektórzy z nich piastują Je (7. 
pożytkiem niewątpliwym) do 
dziś.

Ale dziś sytuacja Jest inna! z 
roku na rok wkraczają do szkól 
młodzi ludzie o wysokich kwa­
lifikacjach. Za dwa — trzy lata 
zdecydowana większość nauczy­
cieli w szkolnictwie podstawo­
wym będzie miała co najm niej wy 
kształcenie pólwyższe (Studia Na 
uczyclelskle) nauczyciele przed­
miotów zawodow-ych i instrukto­
rzy zdobędą wykształcenie peda­
gogiczne coraz więcej inżynle 
rów przechodzi do szkolnictwa.

Rozwój i modernizacja przemy­
słu, nlenotowany w dziejach roz­
kwit techniki, rozwój wszystkich 
kierunków nauki, przeobrażenia 
społeczno-obyczajowa — wszyst­
ko to stawia przed szkołą coraz 

to większe i nowe wymagania, 
wszystko to żąda od nauczyciela 
ustawicznego podnoszenia kwa­
lifikacji a zwłaszcza od —• kadry 
kierowniczej.

Władze szkolne, rzecz prosta, 
muszą wyciągnąć z tego właści­
wa wnioski.

Jakie?
Przede wszystkim chyba takie, 

żeby tym kierownikom i dyrek­
torom, którzy nie m ają odpowied 
nich kwalifikacji a z obowią­
zków swych wywiązują się do­
brze, umożliwić uzupełnienie 
wykształcenia na jednej z wyż­
szych uczelni lub w' Studium 
Nauczycielskim w drodze stu­
diów zaocznych lub wieczoro­
wych. Liczymy tu na nornoc U- 
nlwersytetu i Politechniki.

Sądzimy, że gdzieś do roku lf)(I4 
nie będzie kierownika szkoły pod 
stawowej bez wykształcenia pół- 
wyższego a dyrektora bez wy­
kształcenia wyższego. Potrzebę 
doskonalenia, podnoszenia wła- 
snych kwalifikacji odczuwa każ 
dy dobry nauczyciel, odczuwa ją 
także kierownik szkoły. Należy 
również usunąć czym prędzej 
anomalię, jaka istnieje w' kilku 
szkołach zawodowych, gdzie nikt 
z kierownictwa nie ma wykształ­
cenia kierunkowego. Dzisiaj nas 
na to stać. Można będzie 1 chyba 
trzeba dokonać pewnych prze. 
sunięć dyrektorów lub Ich za­
stępców zcodnle z kierunkiem 
Ich wykształcenia 1 według 
ich specjalności.

Można I trzeba. Ale, chyba, nie 
tak jak  to uczynił „Dziennik 
Łódzki" dnia 23. IX. fit r. wyka­
zu fąc niejako palcem (przyklndo. 
wo) 3 konkretne szkoły. Kierują 
nimi trzej dyrektorzy którzy ma. 
,ią wyższe studia, maja także 
kwalifikacje jakich od nich wy­
macano, szkoły przez nich kie­
rowane osiągnęły poważne suk­
cesy dydaktyczne 1 wychowaw­
cze, czasami nawet w skali krajo 
wej.

Proszę postawić się, mówię to 
do autora nieszczesnej notatki w 
„Dzienniku Łódzkim", w ich sy­
tuacji wobec młodzieży, rad pe­
dagogicznych, rodziców. To chy­
ba trochę nie tak, panie redak. 
torzel

Nie można żądać od krótkiej 
notatki głębokiej analizy prob. 
lemu. Ale można 1 trzeba żądać 
— taktu.

Szkoła to Instytucja bardzo zło­
żona, bardzo subtelna, roś tak 
Jak porcelana. A do porcelany 
słoń niech się raczej nie kwapi.

WŁADYSŁAW BORTNOWSKI

Bogaci recenzenci 
i ubodzy autorzy

Polska' produkcja wydawni­
cza je s t  wręcz imponująca. 
W porównaniu do okresu mię 
dzywojennego wzrosła  zwłasz  
cza ilość prac naukowych 1 
popularno-naukowych.

Jednakże  możliwości twór­
czej pracy naukowej wcale nie 
Idą w parze  z hiozliwościami 
publikacji przygotowanych 
dzieł. Zdobyło sobie nawet 
p raw o obywatelstwa powie­
dzonko: „Łatwiej napisać  do­
brą  pracę naukową, aniżeli 
Ujrzeć j ą  w formie książki 
czy broszury“.

Zanim maszynopis zostanie 
przekazany do drukarni  po re­
daktorskich „zabiegach kos­
metycznych“ , musi on uzy­
skać dwie „pozytywne" re­
cenzje. Wybór recenzentów sta 
nowi niepodzielną domenę 
wydawcy. >.

Znam wypadki,  kiedy prace 
historyczne dotyczące dziejów 
naszych walk  narodowo-wyz­
woleńczych w XIX wieku kie­
rowano do znawców... historii 
gospodarczej okresu XX-lecla 
i czasów obecnych. Gorzej, 
jeśli praca trafi  do specja li­
sty, który ma nieco odmienne 
poglądy od autora. Dotyczy 
to zwłaszcza prac z zakresu 
biologii. Recenzent po prostu 
narzuca autorowi swoje zda­
nie I od jego przyjęcia u- 
zależnia zakwalifikowanie 
dzielą do druku.

Wobec opinii recenzentów 
autor jest właściwie bezrad­
ny. Umowy wydawnicze nie 
przewidują bowiem instytucji 
arbitrażu, a wydawnictwo mo­
że wysiać pracę do ponownej 
recenzji, ale bynajmniej nie 
musi tego robić. Autor na j­
częściej kapituluje  w w arun­
kach nierównej walki. Bez 
przekonania wnosi poprawki 
I z niepokojem oczekuje po­
nownej recenzji, tym razem 
takiej, która ukaże się już 
po opublikowaniu pracy.-

Niestety niewielu jest re­
cenzentów którzy respektują 
stanowiskr odmienne od włas­
nego. Dlatego na specjalne

podkreślenie zasługują’ wni­
kliwe i całkowicie bezstron­
ne opinie  np. prof. 'd r  S te­
fana Kieniewicza czy prof. 
dr  Józefa Dutkiewicza z U- 
niwersytetu Łódzkiego. Ten o- 
sta tn i  oceniając pewną pra­
cę, która polemizowała z je ­
go stanowiskiem napisał: „Au­
tor nie podziela moich poglą­
dów lecz być może, że w ła ś ­
nie on ma rację, a nie j a “.

Zastosowanie się do wska­
zówek recenzenta może śc iąg­
nąć na  autora  gromy potę­
pienia już po wydrukowaniu 
pracy. Tego rodzaju zjawiska 
nie są wcale wyjątkowe. Np. 
dr W ładysław Rostockl ob­
ronił dysertację nt. „Władza 
wodzów naczefnycłi w  pow­
staniu lis topadowym“ . Praca 
została uznana za dobrą, za ­
sługującą  na publikację. Lecz 
wówczas wyłoniły się pewne 
„ale".

Uważano,  że tem at jest 
„zbyt oderwany od życia",  że 
studium prawno-his toryczne, 
jakim była dysertacja  Rostoc- 
kiego, powinno także zobra­
zować problem walk klaso­
wych i walk obozów politycz­
nych tego okresu. Autor za­
stosował się do tych sugestii,  
lecz nie mógł zagadnień  wy­
kraczających poza ramy jego 
tematu przedstawić w sposób 
wystarcza jąco  precyzyjny.

Tymczasem w związku z 
obchodami Roku Mickiewi­
cza (1955) powsta ł zespół 
naukowców, którzy zajm owa­
li się badaniami dziejów .pow­
stania listopadowego. Również 
I na seminarium prof. dr 
Dutkiewicza w Łodzi om a­
wiano szereg problemów zwią­
zanych z tym okresem. „W 
ogniu" zespołowych prac ba ­
dawczych, dyskusji i polemik 
wykrystalizował się nieco in­
ny obraz walk klasowvch lat 
1830/31 aniżeli  podał ftostoc- 
ki I wówczas...

Młody magister,  członek 
wspomnianego zespołu, W ła­
dysław Zajewskl wystąpił z 
„m iażdżącą" recenzją na ła­

mach „Czasopisma P ra w n o -  
Hlstorycznego". Pominął on 
zagadnienia  p rawne (a więc 
aktywa pracy) na tom ias t  za­
jął  się niemal wyłącznie prob­
lemem walk klasowych, cho­
ciaż było to zagadnienie 
marginesowe w  dziele Rostoc- 
kiego.

Od tego czasu (1958) Za- 
jewski chociaż nie opublikował 
żadnej pozycji książkowej,  
to równocześnie ma w swym 
dorobku całą serię różnych 
„miażdżących“ recenzji.

Na dobro Zajewskiego na ­
leży zapisać fakt, że a taku­
je  on prace wyłącznie dotyczą­
ce powstania listopadowego, 
a więc okresu, nad którym 
sam  pracuje.

ba rdz ie j  „wszechstronnym “ 
jes t  drugi „zawodowy" re­
cenzent ■— mgr Wiesław Ma­
jewski. Dotychczas również 
nie opublikował on żadnej 
pozycji książkowej, ale za to 
ma już sporo podchwytliwie 
napisanych recenzji prac nau- 
kiwych z różnych okresów 
od najazdów tatarskich (XIII 
wiek) aż po dobę saską.

M. in. ostatnio Majewski 
„zaatakował"  fundamentalne  
dzieło, jakim jest  praca prof. 
Uf. Ś. Al Kuczyńskiego 
„Wielka Wojna z Zakonem 
Krzyżackim". Książka ma już 
za sobą dwa wydania 1 sze­
reg pochlebnych ocen nie 
pozbawionych jednakże rze­
czowych akcentów polemicz­
nych.

Majewski dostrzegł, że Ku­
czyński wprowadza do tekstu 
szereg hipotez, które odgry­
wają rolę pomocniczą w pro­
cesie rekonstrukcji przeszło­
ści. Nie licząc się z a rgum en­
tacją autora  wysunął inne hi­
potezy, ale tym samym wca­
le nie posunął naprzód pro­
cesu poznawczego, raczej 
przyczynił się do dezorienta­
cji czytelnika słnbief przygo­
towanego do krytycznej oceny 
tekstu.

!?' Listę „zawodowych" recen- 
f zentów można c iągnąć dalej.
■ Lecz mnie chodziła tylko o 
’ zasygnalizowanie  faktu istnie­

nia, na szczęście niezbyt licz­
nych recenzji pretendujących 
do miana naukowych wów­
czas, gdy takimi nie są. Brak 
im bowiem cechy podstawo­
wej — bezstronności.

Innego rodzaju niebęzpie- ¡ 
czeństwem dla autorów jest 
przedłużający się z roku na 
rok cykl produkcyjny publika- , 
Cji naukowych. Zgłoszenie do 
planu wydawniczego powinno 
nastąpić z rocznym 1 wyprzedzę 
niem. ,__

Tymczasem niektóre wydaw 
nictwa żądają  przedstawienia 
już  gotowej pracy, aby dopie­
ro po recenzjach wnieść ją 
do planu na rok przyszły. 
Nie znaczy to byna |mniej,  że 
w ciągu następnego roku ksląż 
ka opuści drukarnię. Zwłasz­
cza długi jest cykl wydaw­
niczy wszelkiego rodzaju pu­
blikacji jubileuszowych i rocz­
nicowych.

Grupa łódzkich' historyków 
'(proF, G. Missalowa, A. Bnrsz 
czewska, W. Borlnowski i in­
ni) na początku 1959 r. prze­
słała rozprawy do księgi pt. 
„XVIII wieków Kalisza".  
Cierpliwie od tego czasu 
czeka na korektę autorską\ a 
czeka już trzy lata. Książka 
ma połioć ukazać się w cią­
gu 1962 roku.

Wiem, że szereg publikacji 
związanych z Rokiem Mickie­
wicza (1955) jeszcze nie może 
ujrzeć światła  dziennego, jak 
chociażby „Wybór pism Wiel­
kiej Emigracji" opracowany 
przez W. ł.ukaszewicza i W. 
Lewandowskiego.

Wydaje mi się, że najwięk­
sze niebezpieczeństwo dla au ­
torów prac naukowych kryje 
się w dysproporcji między 
tempem prowadzenia nrac ba ­
dawczych, a naszymi moż­
liwościami poligraficznymi. 
Równocześnie skupienie wy­
dawnictw naukowych w W ar­
szawie postawiło  autorów 
stołecznych w pozycji uprzy­
wilejowanej w stosunku do Ich 
prowincjonalnych kolegów.

Praca  naukowa została u- 
ięta w ścisłe ramy planów 
badawczych. Praca "  w ydaw ­
nictw opiera się na rocz­
nym planowaniu tzw. arkuszy 
wydawniczych. Ale chyba 
nalwyższy czas zazębić ze 
sobą oba wsppmniano „nur­
ty" —  zapewnić autorom prac, 
które rzeczywiście posuwają 
naszą  wiedzę naprzód, możli­
wość ogłoszenia wyników ba­
dań w formie drukowanej, a 
równocześnie ograniczyć ni­
czym nieuzasadnione" bloko­
wanie planów wydawniczych 
poprzez uprzywilejowane po­
zycje I objętości 25-30 I wię­
cej arkuszy wydawniczych.



Andrzej Munk
..... Moim zdaniem twórca

nie powinien skupiać się na 
kategoryzowaniu przy usta­
wianiu swego filmu. Uwaga 
twórcy winna w pierwszym  
rzędzie koncentrować się na 
problemie, którym chce się 
podzielić z widzem; proble­
mie, który budzi jego nie­
pokój, zmusza do wypowie­
dzi, określa jej sens."

Tc zdania  tak  jeszcze n ie ­
daw no w ypow iedział A nd­
rzej M unk zapytany  ja k a  
konw encja film ow a, jak i ro ­
dzaj — d ram a t czy kom edia 
jest najw łaściw szą d la  w y ra­
żenia określonego problem u. 
Nie tak  daw no rozpoczął 
zdjęcia do swego, niestety, 
ostatniego film u „P asażer­
ka" C hciał poruszyć w nim  
jeszcze jeden  istotny p ro ­
blem współczesności, ukazać 
sens n iebezpieczeństw a, jak ie  
k ry je  w sobie ślepe w ykony- 

■ w anie rozkazów  sk ierow a­
nych przeciw ko człow iekowi.

A ndrzej M unk nie żyje. 
P rzedw czesna śm ierć p rze r­
w ała jego życic, p rzerw ała  
am bitne p lany jednego z n a ­
szych najw artościow szych 
tw órców  film ow ych.

W yrw any został z życia w 
pełni sw ych sił tw órczych. 
Miał 40 lat. Byl w ychow an­
kiem  Ł ódzkiej Szkoły F ilm o­
w ej. Sw ą film ow ą edukację 
rozpoczął na  W ydziale O pe­
ratorsk im , później p rzeno­
sząc się n a  Reżyserski. P racę 
film ow ą rozpoczął w  W yt­
w órni Film ów  D okum ental­
nych. rea lizu jąc : „Zaczęło się 
w H iszpanii“ (1950), „Bliżej 
życia“, „K ierunek  N ow a Ilu  
ta" (1951), „Poem at sym foni­
czny „B ajka“ (koncert w  klu 
bie fabrycznym  Zakładów  
„U rsus“), „P am iętn ik i ch ło­
pów“ (1952).

W 1953 r. pow staje t,Ko­
le jarsk ie  słow o“ — film , o 
k tórym  w iele się pisało. Była 
to p róba  w yjścia poza obo­
w iązującą wówczas poetykę 
i tem atykę. M unk w tym 
film ie św iadom ie uczynił

EWA SULIBORSKA

bohateram i ludzi, którzy pro 
w adzili pociąg gw arancyjny 
na  trasie  Śląsk - Szczecin 
D ram atu rg ia  film u zasadzała 
się przede w szystkim  na ru ­
chu, w yeksponow ana została 
fotogenia kolei. W raz z rcż. 
Lesiewiczem zrealizow ali w 
1954 roku „G wiazdy m uszą 
płonąć“. N astępnym  jego fil 
m cm  byl „B łękitny krzyż". 
W tym  sam ym  roku — 1955 
pow stał uroczy, barw ny  film 
o W arszaw ie — „Niedzielny 
poranek“.

Rok 195G sta l się d la  Mun 
ka  rokiem  debiutu  w film ie 
fabularnym . Fabu ła  „Czło­
w ieka n a  torze“ służyła u k a ­
zaniu problem ów  psycholog! 
cznych i socjologicznych. Na 
p lan  pierw szy postaw ił czło­
w ieka, jego w olę i działanie 
w  konk re tne j rzeczywistości. 
W cen trum  film u znalazły 
się także problem y ideologi­
czne.

„Sym fonia boha te rska  w 
dw óch częściach“ — tak i pod 
ty tu ł nosi znana „Eroica“,

n a jb ard z ie j reprezen ta tyw ne 
dzieło A ndrzeja  M unka. W 
żadnym  ze swoich film ów  
M unk z ta k ą  starannością  
nie zbudow ał postaci, p rzy ­
bliżył widzowi rzeczyw istość 
zderzoną z m itam i h istorycz­
nym i. S tw orzył film , który 
s ta l się chyba jednym  z n a j­
bardziej in te lek tua ln ie  n ie­
pokojących film ów  polskich.

W dw a la ta  później po­
w stało „Zezow ate szczęście“. 
W rok później A ndrzej M unk 
pow rócił jeszcze raz do fil­
m u dokum entalnego, re a li­
zując „Spacerek s ta ro m ie j­
sk i“.

Nigdy już A ndrzej M unk 
nie stan ie  za kam erą. O d­
szedł bardzo ceniony tw órca 
(nagrody w K arłow ych V a- 
rach za „C złow ieka n a  torze“ , 
w M ar del P la ta  za „E ro- 
icę“ , w E dynburgu za „Z e­
zow ate szczęście“). Odszedł 
w spaniały  człow iek oddany 
sw ojej życiow ej pasji — 
sztuce film ow ej.

A. N.

Być może m lat to być film 
o w ojnie. Być może m iał o- 
powladać o losach ludzi, któ­
rzy holow ali do portu uszko­
dzone okręty , niosąc pomoc 
tonącym  1 rannym . Być może 
miał to  być film o ludzkim  
bohaterstw ie, strachu  i śm ier­
ci, stanow ić m iał Jeden z do 
kumentów dram atycznej wal­
ki a lianckich  Jednostek uzbro 
Jonych Jedynie w zacinające 
się działka, odw agę l de te r­
m inację swoich załóg. Być 
może m iał to  być Jeden z 
tych filmów, k tóre św iadczy­
łyby przeciw  w ojnie, przeciw  
ludzkiej śm ierci.

Taki film zapow iada czo­
łówka film u i pierw sze Jego 
sekw encje. W ojna Jednak w

1 1

A nna C zapnik — ak torka tea tru  „Buffo" z W arszawy — znana z film u „Zobaczym y 
się w niedzielę" — L enartow icza. O statnio b ra ła  udział w pracy przy film ie „Lalka", 

k ręconym  z udziałem  Zbigniew a Cybulskiego, we F rancji. Zginęła na Korsyce
w w ypadku  sam ochodowym .

„Fot.: W. ROZMYSŁOWICZ

Kata­
strofa“

12 września 1931 r. pędzą­
cy ze znaczną szybkością 
międzynarodowy express Bu­
dapeszt-Wiedeń wyleciał w 
powietrze. Wysadzenie pocią­
gu przygotowane było sta­
rannie i precyzyjnie. Wago­
ny stoczyły się z wysokiego 
nasypu. Zginęło ponad 20 o- 
sób. Było wielu rannych. Ka­
tastrofę tę szeroko komento­
wała prasa całego świata. Za 
winnych uznano komunistów, 
na nich spadły represje rzą­
du. Tą znaną historią posłu­
żył się Zoltan Valkony, na 
autentycznie rozgrywających 
się wypadkach oparł sce­
nariusz „Katastrofy".

Bohaterem filmu Jest stary 
emerytowany prawnik. On, 
zgodnie z poetyką filmów 
kryminalnych, wykrywa właś­
ciwego sprawcę. Szkoda Jed­
nak, że ta Kry.ninalno-delek- 
tywistyczna część filmu nie 
została rozegrana inaczej. 
Szkoda, że widz od razu zna 
zbrodniarza I tropy, którymi 
dochodzi detektyw do odkry­
cia i do udowodnienia prze­
stępstwa nie są w tej kon­
wencji konsekwentnie roze­
grane. Zoltan Valkony bowiem 
próbnie wylść poza konwen­
cję filmu kryminalnego, pró­
bnie rozszerzyć problematykę 
„Katastrofy". Gubi więc inte­
resująco podlęty kryminalny 
watek. Wysuwa na plan pierw 
szy rnotywv doprowadzajace 
do oskarżenia I skazania kO' 
rmmistvrznyrh działaczy.

Szukając tyci motywów 
zmienia zasadniczo charakter 
postaci właściwego sprawcy 
Marschalka. ?oznajemv go z 
początku jako groźnego, 
świadomego swych celów 
zbrodniarza, późnlel zmienia 
się on w podległego laklmś 
wewnętrznym imperatywom 
szaleńca, który chce być sław 
nyni. Tworząc stadium pa 
ranoika. którego zbrodnicze 
czvny dyktowane s.ą choroba, 
reżyser nie nocłębia lednak 
lego psychologicznego ry­
sunku. Marschalka bowiem 
— nie iesł w gruncie rze­
czy w filmie postacią ważna 
Nie on znajduje sę w cent­
rum zainteresowania twórcy.

Próbując ukazać aktualną 
svtufKle polityczno-ekonomlcz 
na Wefdor. Zoltan Valkonv 
stara sle dotrzeć do przyczy­
ny katastrofy.  Chce pokazać 
fło. na którym istniała moż­
liwość pnnelnienla podohnvcb 
zbrodni. Worowadza nas więc 
w atmosferę weirierskM mo­
narchii. Pokaźnie mechanizm 
rządzący snrawiedllwościa 
Ustrój monarrhistvezny
chroni przesłępce. W Imię le­
go Interesów skazuje się nłe- 
wlnnnych.

„Katastrofa" lest filmem 
o wymowie połitvczne|. kom­
promitującym system kapitali­
styczne! władzy. Detektyw' 
emeryt onowlada sle no stro­
nie sprawiedliwości. Oznacza 
ona w filmie opowiedzenie 
się po stronę komunizmu.

E. S.

film ie C arola R eeda m iała 
być ty lko pretekstem , św iet­
nie w ybranym  do opowledze 
nia historii — k l u c z a  prze 
kazyw anego sobie przez ka­
pitanów  w alczących z N iem­
cami holowników. H isto ria  ta 
m ogłaby posłużyć realizato­
rom film u do stw orzenia me­
taforycznej opow ieści o ludz­
kim życiu 1 losie. Każdy z 
kolejnych w łaścicieli m iesz­
kania, w którym  żyje dziew­
czyna — ginie. Klucz dosta­
je  się w ręce Innego. Dziew­
czyna 1 m ieszkanie są sym bo­
lami codziennej ludzkiej 
egzystencji. S tanow ią o celu 
życia, u tw ierdzają  w przeko­
naniu o w artości istn ienia, 
sensie walki 1 pow rotu. Dzie­
wczynie m ylą się im iona ko­
lejnych w łaścicieli m ieszka­
nia. Z aciera ją  się między ni­
mi różnice. S ta ją  się dla niej 
Jedną i tą  samą osobą, Gro­
m adząc na parapecie  okna 
kw iaty. Ich pierw sze prezen­
ty, cierp liw ie, z kam ienną 
tw arzą tow arzyszy lm w ży­
ciu. C eru je  skarpetk i i poda­
je  czekoladę. Potem  los się 
spełn ia. Tego, k tóry  zginie 
odprow adza się do portu. 
Przychodzi następny 1 życie 
toczy się dalej.

Być może więc m iał to być 
film  o przem ijan iu  1 o nie­
zm ienności. Jak iś  filmowy 
„D ług i obiad św iąteczny“ . 
Każdy z bohaterów  filmu 
wie, że um rze. Śm ierć Jest 
tym  straszniejsza, że grozi w 
każdej chw ili, że um iera się 
z pełną świadom ością, że nie 
ma od niej ucieczki 1 nie po­
zostaje nadzieja. Los musi 
się spełnić. Klucz do życia 
trzeba  przekazać Innem u. Ży­
cie musi toczyć się dalej.

C arl Reed nie stw orzył 
Jednak filmu z m etaforą. 
H appy end którym  kończy 
„K lucz" zm ienia zasadniczo 
Jego wymowę. Czyni zeń ty ­
pow y film rozryw kow y o ba­
nalnym  rom ansie kap itana 
(W iliam Holden) — K anadyj­
czyka z piękną, acz nieszczę­
śliw ą S tellą  (Sophia Loren). 
Romans ten, rozegrano na tle 
efektow nie pokazanej wojny 
na morzu. Zarysow ane w fil­
mie 1 In teresująco podjęte 
problem y, ogrom nie chara­
k terystyczne d la w spółczes­
nej sztuki, mogłyby uczynić 
zeń film w ybitny. N iestety 
happy end. którym  posłużył 
się C arl Reed, uznać trzeba 
za zręczną od problem atyki 
te j ucieczkę.

ALEKSANDER NIESMIAŁEK

P re c y z y jn ie  zorganizow a­
n y  napad na bank z uprzed­
n io  dokładnie szkolonym i wy 
konaw cam l przy zachow aniu 
w trakcie  „n au k i"  regu lam i­
nu  arm ii Je j  K rólew skiej 
Mości, Jest nie tyle może 
śm iały w pom yśle, co św iet­
ny 1 kapitalny w rozw iązaniu 
filmowym Jakie dał reżyser 
Basll D earden. To angielsk ie  
„R tfifl“  nie Jest owym szko­
dliwym społecznie in s tru k ta ­
żem na tem at, Jak najlep iej 
dokonać napadu i czego na­
leży unikać, aby w zajem nie 
się nie pow ystrzelać przed 
przybyciem  przedstaw icieli 
praw a. Nie Jest też dram atem  
gangstera  z kom pleksam i, 
lak to miało m iejsce w „Rlfi- 
fi".

„L iga dżentelm enów " to 
przede w szystkim dow cipnie 
opow iedziana h is to ry jka  o 
siedm iu zdem obilizow anych, 
a m ających na sum ieniu róż­
ne szw indle 1 szw lndelkl, o- 
flcerach b ry ty jsk ie j arm ii. Ci 
panow ie zostają wezwani i 
z |ednoczenl we wspólnym 
działaniu przez ósm ego pa­
na, chw ilow o bez skazy na 
honorze pułkow nika w stanie 
spoczynku. W iadomo, każde­
mu potrzeba pieniędzy — 
siedm iu panom na lepsze ży­
cie. na zapłacenie długów , 
na flirty  z ładnym i i drogim i 
kobietam i. Temu ósmemu — 
do tej pory uczciwem u — 
trzeba po prostu pientedzy 
bv mógł spokojnie oddać się 
pisaniu książek 1 ich w yda­
waniu. Za zgodą wszystkich 
panów, w ruch puszczona 
zostaje m achina działająca z 
Iście ang ielską dokładnością 
na rzecz osiągnięcia okrągłej 
sumy miliona funtów Oczy­
w iście przedtem  trzeha zdo­
być broń. gazy dym ne, maski 
gazowe i Inne akcesoria w oj­
skowe potrzebne w trakc ie  
całej „operacji".

Dawne specjalności w oj­
skowe ośmiu panów  oficerów 
arm ii .1 K M  bardzo się oka­
zują przydatne. Sy tuacje  ko­
m ediowe św ietn ie spointow a­

ne, groteskow e 1 ostre  w 
swej ironii bawić będą wi­
dzów znakom icie. Twórcy 
filmu owe daw ki hum oru 1 
Ironii p o tra fią  podsuw ać wi­
dzom, dając Jednocześnie 
m arg ines na odprężenie a na­
wet na refleksje , których hu­
m or ang ie lsk i niew ątpliw ie 
wym aga.

B ardzo solidna, przem yś­
lana reżyseria  decyduje  o 
tym , że ,,L lga dżentelm e­
nów " Jest filmem pełnym za 
baw nych sy tuacji i kap ita l­
nych kreacji ak torsk ich . O- 
szczędna, często bardzo chło­
dna gra czyni z tego filmu 
napraw dę udaną, zaskaku ją­
cą swą św ieżością komedię 
k rym inalną. Z aktorów , cały 
zespół (męski!) zasługuje na 
pochw ałę. Jeżeli trzeba Już 
kogoś koniecznie wym ienić 
to chyba przede w szystkim 
Jacka H aw klnsa. znakom ite­
go odtw órcę roli autora po­
mysłu napadu. W idzieliśm y 
go Już w ki lku film ach: w 
„O krutnym  m orzu", „Z agu­
bionym dziec iństw ie", , .Czło­
wieku w przestw orzach". Wy 
mienić należy także Jego p a r­
tnera  N lgela P atricka  znane­
go nam z „K lubu Plckwlc- 
ka" i „ Jak  zabić bogatego 
w ujka". Obaj są znakom ici.

W brew  równym obawom, 
„różnych dżente lm enów ", to 
z filmu można nauczyć się 
Jak należy obrabow ać na 
przykład  PKO. nie sądzę a- 
żeby elem enty Instruktażow e, 
k tóre w tym film ie praw ie 
że nie Istnieją, nadaw ały się 
do realizacji w naszych w a­
runkach. „L igę dżentelm e­
nów " można więc chyba spo­
kojnie polecić do obejrzenia 
bez obaw o sprow adzenie
„na pokuszenie".'
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M łodzież p ragn ie  być no­
w oczesną. L ubi m anifesto­
w ać  sw oją inność, k tó re j czę 
sto  d a je  m iano  nowoczesności. 
A  posiada do tego n aw et 
sankc je  społeczne. P rzem ia­
n y  jak ie  przechodzi k ra j 
s tw a rza ją  w aru n k i zan ik a ­
n ia  pew nych  form  społecz­
nych  i pow staw an ia  w  ich 
m iejsce  innych. I to w łaśnie 
upow ażnia  m łodzież do 
tw ierdzen ia , że je s t inne, 
gdyż ży je  w innych w aru n ­
k ach  r iż  ojcowie. Co w ięcej 
pokolenie licealistów  żyje w 
innych  w arunkach  niż ich 
s t i r s i  b racia. Ponie\vaż tem ­
po zachodzących pnzem an  
je s t szybkie, s tąd  też  i ła t­
wość w  odrzucaniu , n iedo­
s trzegan iu  i pom ijan iu  za­
s tan y ch  norm  społecznych. 
A le czy odrzucanie oznacza 
now oczesność?

S tarsze  pokolenie p rzy j­
m u je  w szelkie zm iany w ol­
niej, dużo tu  k onserw atyz­
m u  i skostnienia. Poza tym  
ludzie  starsi zw ykli z b ie ­
giem  czasu idealizow ać wszy 
atko co m inęło: „Za naszych 
czasów  panie  św ięty..."; S tąd  
n ieporozum ienie, stąd  pow ie­
rzchow ność i n iesp raw ied li­
w ość w  sądach  starszych, k tó  
r a  potem  zn a jd u je  w  św iado 
mościi m łodzieży ta k ie  oto 
odbicie: „Już  tak  dziw nie u -  
ta r ło  się, że wszyscy dorośli 
sądzą, iż m y (młodzież) za typ  
człow ieka now oczesnego u - 
w ażam y kogoś, k to  stosow ał 
b y  się do w szystk ich  w ym o­
gów  m ody, um iał baw ić to ­
w arzystw o  m niej lu b  b a r­
dziej dow cipnym i żarcikam i, 
a  cała postać oczywiście m a 
sp raw iać w rażen ie  znudzone 
go życiem “ (uczennica te ch ­
n ik u m  chem icznego, la t 17).

P raw da  na  pew no jes t In­
na , na. pew no bardziej 6koim 
p likow ana, a w zajem ne u -  
¡proszczenia ze strony  „du­
żych“ i „m ałych u tru d n ia ją  
w zajem ne zrozum ienie. Tym  
czasem  młodzież w ym yka się 
spod rygorystycznej k on tro ­
li szkoły, odrzuca p rogram y 
i w zory proponow ane prz.ez 
szkołę, poszukuje w łasnych. 
S ta ra  się być nowoczesna, 
ale czy jes t nią rzeczyw iście?

2
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w ie Ś ląskiej, gdzie przeby­
w ała  m łodzież z całego w oje 
w ództw a łódzkiego, reprezen  
to w an e  były w szystk ie  typy 
szkól. W iek młodzieży: od 
16-tu do 19-tu lat. W szy­
stk im  zadaliśm y jedno p y ta ­
nie: „Jak i pow inien być czło 
w ie w spółczesny?“. W łaśnie 
w spółczesny a nie nowoczcs 
ny. Oba te  te rm iny  sta ły  się 
ju ż  w  potocznym  znaczeniu 
synonim am i. Cel? C hcie 'iś- 
m y dow iedzieć siie jak  m ło­
dzież rozum ie w spółczesność 
1 nowoczesność,

O trzym aliśm y 80 odpowie 
dzl. W stępna lek tu ra  pozwo 
llła n em  ustalić, że d la  27- 
m iu m łodych ludzi człow iek 
w spółczesny n ie  stanow i w 
ogóle żadnego problem u. Nie 
potrafili dać żadnej rozsąd­
n e j odpowiedzi poza kilko­
m a sloganam i: „Człowiek 
X X  w ieku przed« w szystkim  
będzie na  w yższym  poziomie 
k u ltu ra ln y m . Rozpowszech­
n iona au tom atyzac ja  będzie 
u ła tw ia ła  m u życie. K osmos 
zdobyty  przez człowieka po­
w iększy obszar ziem ski (??).“ 
In te lek tu a ln a  nicość, duża 
bezm yślność.

Pozostałe 53 w ypow iedzi 
p rzed s taw ia ją  różny  poziom. 
Ich  autorzy  dali dow ód, że 
zagadnien ie  człow ieka w spół

czesnego je s t d la n ich w aż­
ne, choć ośm iu przyzna lo­
ja ln ie: „do tej pory  nie za­
stanaw iałem  się nad tym  pro 
blem em ...“ ; albo nad ta ­
kim py tan iem  nigdy się jesz ­
cze nie zastanaw iałem  i w 
ogóle takiego py tan ia  nigdy 
sobie joFBCze nie staw iałem . 
Mimo tego cala ósem ka po­
dołała  zadaniu w soosób 
m niej lub bardziej zadow a­
lający.

3
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cyjnle za jm uje  w iedza. T y l­
ko  p ięć osób nie uw zględniło  
w  swoich w ypow iedziach 
sp raw  poziomu in te lek tua lne  
go, w iedzy, czy głębokich za 
in teresow ali. Trzydzieści trzy 
o-soby w ysunęły problem  w ie 
dzy na  pierw sze m iejsce. P i­
szą t?k : (człowiek współcze* 
ny) „pow inien posiadać przy 
na jm n ie j średnie w ykształce­
n ie  i k ilka  języków  obcych“ ; 
„...osiągnąć ja k  najw yższe
w ykształcen ie“ ; .... pow inien
posiadać p rzynajm n ie j ś re d ­
nie w ykształcen ie  jako  pod­
staw ę do dalszej n au k i“.

W ielu podkreśla  koniecz­
ność stałego uzupełn ian ia  w ie 
dzy. Dziesięć osób nazyw a 
w iedzę osobną cechą czło­
w ieka w spółczesnego, pisze o 
szerokich  zain teresow aniach 
zarów no technicznych  jak  i 
hum anistycznych. Tylko jed 
na  osoba program ow o w ysu­
w a na p ierw sze m iejsce tech  
n ikę, pozostałe n ad a ją  obu 
dziedzinom  nauki jednakow ą 
w artość. C ztery podkreśla ją , 
że człowiek w spółczesny m u 
si m ieć jak iś cel w  życiu, 
dw ie  w spom inają  o koniecz­
ności posiadan ia  idei. K ilka 
mówi o w alce o pokój, roz­
bro jen iu  i zakazie  używ ania 
broni atom ow ej, ale są to  wy 
raźn e  pogłosy lek tu ry  p rasy  
codziennej i szkolnych poga 
danek.

Z astanaw iało  nas takie  
w łaśnie zestaw ienie spraw  
najw ażniejszych . Zwrócił

A. K N A ST  1 M. GAMSKI
FOT. G. PUCIATO

KRYSTYNA
WOJTASIK

ICH
D WÓ C H

H istoria je s t bardzo  rze­
w na i raczej n iepraw do­
podobna: zab łąkaną i bez­
rad n ą  w  obcej d la  siebie 
W arszaw ie siero tkę-pod lo t- 
k a  p rzy g arn ia ją  pod swój

dach dw aj p rzy jaciele  — 
m iody lekarz  i m łody ta k ­
sów karz. S iero tka  nazyw a 
ich  ta tu siam i, a  oni, jak  
w inni ta tusiow ie  czynić, ży­
w ią  ją , przyodziew ają, ba 
k sz tałcą naw et I otaczają 
najczu lszą o j c o w s k ą  o- 
p ieką. A le czas płynie, 
dziew czę dojrzew a (nieste­
ty , n ie  um ysłowo) I poczy­
na odczuw ać tzw . w olę bo­
żą, a i dw óm  opiekunom  
„ojcow anie“ doskw iera co­
raz  bardziej... Dalszego cią­
gu  oczywiście, nie zdradzi­
my.

Ja k  z powyższego w yn i­
ka rzecz nie p re ten d u je  do 
m iana dzieła sztuki, zdolna 
je s t na tom iast dostarczyć

widzowi zabaw y, chw ilam i
zresztą  nie najp rzedn ie jsze­
go gatunku . Ja k  się zidaje 
T eatrow i Rozm aitości (a 
w łaścicie Pow szechnem u), 
k tó ry  tę  kom edyjkę R om a­
na  N iew iarow icza w ziął na 
w a rsz ta t głów nie o tę  za­
baw ę chodziło...

K om edyjka napisana zo­
sta ła  przed w ojną i g rana 
była wówczas pod ty tu łem  
„Z najda1'. W chwili obec­
n e j dokonano na niej dw óch 
zabiegów: „przechrzczono“ 
n a  „Ich dw óch“ i nieco 
uw spółcześniono. „U w spół­
cześnienie“,. jak  zdołaliśm y 
zauw ażyć, nie sięga tzw. 
głębszych pokładów  I pole­
ga głów nie na w m ontow a­
niu w  tek s t w zm ianek o 
okupacji i w alce klasow ej, 
oraz na Inform acji w  p ro ­
gram ie, że „rzecz dzieje  się 
zaraz po w ojnie“ . Mimo to 
sztuczka em anu je  na m ilę 
łzaw o-erotyczną przedw ojen­
na aurę. Od tak ie j au ry  
odw ykliśm y przecież, nasza 
dzisiejsza m łodzież je«t 
(przynajm niej w  sztukach 
tea tra ln y ch , pow ieściach i 
film ach) cyniczna i b ru ta l­
na, a je j erotyzm  objaw ia 
się w  sposób bezcerem onial­
n y  I n iezbyt w ysublim ow a­
ny. Co, oczywiście, na pew ­
no  także nie je s t godne po­
chwały,

O dw ykliśm y rów nież od 
„panów  prezesów ", podsta ­
rzałych  low elasów  z pu d e ł­
kiem  czekoladek, p rzezna­
czonych dla bogdanki, A w 
„Ich dw óch“ w łaśn ie  postać 
pana  prezesa dostarcza w i­
dzowi ow ej w nie najlepszym  
ga tunku  zabaw y. K pina ze 
starych  ludzi, ty lko  d latego  
że są starzy, nigdy nie by­
wa budująca , a s ta je  się 
w ręcz niesm aczna, gdy prze­
jaw ia  się w yłącznie w fo r­
m ie n a trę tn y ch  aluzji do 
określonych „możliwości" 
podeszłego w ieku 

O ile pogrym asiliśm y 
nieco n a  tem at „uw spółcze­
śniania", o ty le  co do zm ia­
ny ty tu łu  kom edyjki N ie- 
wiaaowicza n ie  m am y żad­

nych zastrzeżeń. ZfliI®
w yp unk tow ała  rzecZ,f\l< 
stych „bohaterów “, czy" , 
ich  dwóch, opiekunów  
dy-siero tk i. Bowiem ,
pozorom  ta  o sta tn ia  P06' 
została przez au to ra  r "  
trak to w an a  nieco po 
coszem u: pozbaw iono ja 
kiegokolw iek szczerego P . 
¡życia w ew nętrznego. ^  
w zbogaciła też ow ej s‘ 
ro tk i (chociaż mogła) S 
ja ca ją  A licja Kna.ot. W«*“ 
tek  tego podw ójnego ** 
n iedbania  otrzymali-
p ro d u k t m ało  cie.k +v|e 
(głupiutkie, acz m iw ’_._ 
dziewczę) d la  wspólczes
go widza.

N atom iast dobrze  się SP 
sało ich dw óch: WUJ, f 
Gamsiki jako  m łody óo* 
i W łodzim ierz Skoczylas ■ 
ko F lorek  — ta k s ó w k ą  
Szoferskie pow iedzonka . 
s ta ły  prz.ez Skoczylasa ^  
pointowa.ne bezbłędnie, 
odnosiło się chw ilam i 
żenie, że ta  rola zost' 
specjaln ie dla niego r>aP 
sana. Nieco trudniejsze * i 
dan ie  ze w zględu na W 
w yraziste  zarysow anie P.®j 
stacl przez au to ra  
Maria-n G am ski. W yda' ^  
pom ógł mu w ładnym  Pr?n  ̂
prow adzeniu  ro li w łs5 
wdzięk.

Antoni Żukowski jako  P0
prezes w yszedł obronną 1 
k ą  z nieco żenującej syt^ 
cji, czego, niestety, nie 
na powiedzieć o Teresie K 
ludzie, k tó ra  sw oją ’
zwyciężoną ryw alkę znaj“- ’ 
zw ulgaryzow ała i nie wy1’? 
sażyła w  ani jeden  cicple;l 
szy ton.

Do reżysera m ożna 1,1. 
ty lko  jedną p re ten sję : ca 
tę  h is to ry jkę  — zaled^fl 
w a rtą  w ystaw ienia — J1 > 
trak to w a ł m ianow icie zD- 
serio, _ i,

T ea tr  Rozm aitości: ^ 
dw óch“ kom edia w 3 
R om ana Niew iarow icza. '  
iy sc rla : Zbigniew  Koc*o“£  
wicz, scenografia: Zdzis>a 
Topolski.

ogólnokształcących, p ro te s tu ­
ją  przeciw  anachronicznym  
poglądom  swoich rodziców: 
„...a co najw ażniejsze (czło­
w iek  w spółczesny pow inien) 
mleć poglądy, k tó re  odróż­
niałyby się znacznie od po­
glądów  n iek tó rych  naszych 
m am “, (m ają to  być poglądy) 
„...np. na miłość czy na pie­
niądze, sposób ich w ydaw a­
n ia  czy zarab ian ia“ ; (czło-

chow ują." (Liceum ogólno­
kształcące, la t  16).

„Pow inien być w zorem  ro . 
dżiny i być bezw zględny w 
sto sunku  do różnego rodzaju  
przestępców  oraz nadużyć 
społecznych“, (Zasadnicza 
szkoła zaw odowa, la t 18.)

Hi„nle ograniczać sw oich 
zain teresow ań ty lko i wyłącz 
n ie  do p racy  zaw odowej, któ 
r ą  n iew ątpliw ie może i powi

w anym , upraw iać  sporty  (20), 
ub ierać  się m odnie, e legan­
cko, a le  bez przesady (15). 
M usi m u się n a tu ra ln ie  do­
brze powodzić (12), powinien 
posiadać i um ieć korzystać z 
p ra lk i, lodówki, telew izora, 
m otocykla i sam ochodu (18). 
Ten i ów  w ysyła go w  pod­
róż kosm iczną, a jeden p rag ­
nie wyposażyć swój ideał na 
w et we w łasną rak ie tę  m ię-

Mitologia nowoczesności
sw ego czasu na to uw agę na 
łam ach „Przeglądu K u ltu ra l 
nego“ Zbigniew C zarnuch. 
P isał on: „W szystko ...świad 
czy o tym , że Ideowość w 
daw nym  zrozum ieniu  tego 
słowa się przeżyła. Z pięciu 
m arzeń  życiowych licealiści 
na p ierw szym  m iejscu s ta ­
w ia ją  sp raw ę zdobycia za­
w odu i w ykształcenia... Mło 
dzież m arzy  o w ykształceniu  
i zawodzie- Czy to  jes t po­
staw a ideow a?" (P. K. n r 
20-1961 r )

W niosek z tego p rosty : 
czas zrew idow ać nasz pogląd 
na ideowość i bezideowość 
m łodego pokolenia Je s t ono 
na pew no bezldeow e ale w 
daw nym  pojęciu. Ideow ość 
nab ra ła  dziś Innego znacze­
nia, ale n ie  jes t jeszcze dla 
m łodzieży pojęciem  jasnego 
opanow ania zdobyczy w szyst 
kich nauk, służba człowieko­
wi, now e elem enty  m oralno­
ści (będziem y jeszcze o tym  
mówić) odw ró t od rzekom o 
w iecznych w artości, to  są za­
ledw ie d robne fragm enty , 
k tó re  o ideowości stanow ić 
n ie  mogą.

A nk ie ta  sta ła  się d la  w ie­
lu  m łodych ludzi okazją do 
m inim alnego w praw dzie (ale 
zawsze, dobre  i to) rozra ­
chunku  ze św iatem  zasta ­
nym . Dwie siedem nastoletn ie 
¡dziewczyny, uczennice szkół

w iek  w spółczesny pow inien) 
„...umieć być don Juanom , 
in teresow ać się spraw am i te 
rażniejszoścl i nie konserw o­
w ać sta rych  zasad babun i“ .

Co do babuni — spraw a 
prosta, gorzej na tom iast 
p rzedstaw ia  się sp raw a z 
„niektórym i m am am i“. J a k  
m i w iadom o „n iek tó re  m a ­
m y“' m ają  całk iem  „nowoczes 
ne" poglądy na miłość i za ­
rab ian ie  pieniędzy, Pozostałe 
isto tn ie p rze jaw iają  nieco 
konserw atyzm u, a chyba n a ­
sze m ilusińskie n ie  n a le ż y p o  
sądzać o p ropagandę „w ol­
nej m iłości“. Chodzi po pros 
tu  o p ro test przeciw  aż naz­
by t niekiedy sztyw nym  do­
m ow ym  rygorom , o pew ien 
często is to tny  dowód w zajeih 
nego „n iedogadania się".

Na ty m  n a tu ra ln ie  nie 
kończy się rozrachunkow a 
część ank iety . K orespondenci 
pojęli ją  jako  okazję do sfor 
m ułow ania ideału: „Mój ide­
a ł pow inien być człowiekiem 
spokojnym , zrów now ażonym , 
k tó ry  um ie pow strzym ać wo 
dze sw ojej mowy. Pow inien 
być w yrozum iały  d la  ludzi, 
rozum ieć, że każdy ma sw oje 
w ady i słabostk i k tó re  n a le . 
ży m u wybaczyć.
...powinien m leć silną w o­

lę, musi być Zdyscyplino­
w any w ew nętrznie, wiedzieć 
co, k iedy i gdzie można zro­
bić, a nie zachow yw ać się 
ja k  n iek tó rzy  „ludzie'1 się za

nien  lubić. A jak  często się 
zdarza, że ludzie o w ykształ 
cen iu  technicznym  nie m ają  
pojęcia o lite ra tu rze  lub ma 
larstw ie, jak  często nasi żoł­
n ierze (!?), robotnicy i gospo 
dynie dom ow e (!?), nie w ie­
dzą nic poza w łasnym  stano­
w iskiem  pracy" (Technikum  
chem iczne, la t 17.)

A dres jest chyba oczywisty, 
Dodam y do tego tak ie  cechy 
jak : uczciwość (6), an tyego- 
izm (4), w yrozum iałość (7), 
punk tualność  (2), udział w ży 
ciu snołecznym  (11), nieobo- 
jętność na losy Innych ludzi 
Ó), abstystencję  od alkoholu 
i n ikotyny (9), a będziem y 
m ieli cały indeks w ad doro 
słe.j części społeczeństw a, no 
i program  Ich negacji. Na 
m arg inesie  tego k toś niośmla 
ło  bąka o trw ałości rodziny, 
(„pow inien mieć tylko jedną 
żonę“) i o św iadom ym  macie 
rzyństw ie, („propagować 
św iadom e m acierzyństw o"; 
„mieć ty lko dw oje dzieci"). 
W szystko to razem  w zięte ma 
odróżnić człow ieka w spółcze 
snego od ludzi „w czoraj­
szych '1, Je s t jednocześnie pro 
testem  (słabiutkim  co p ra w ­
da) przeciw  zdem oralizow a­
niu pew nej części dorosłych.

Poza tym  ideał naszych li­
cealistów  pow inien  um ieję­
tn ie  korzystać z rozryw ki 
(19), um ieć w łaściw ie w yko­
rzystać swój czas (2), być wy 
sportow anym , dobrze zbudo-

dzyp lane tarną . I  tu  ciekawa 
rzecz, ktoś pisze dosłownie:
....za in teresow ania spraw am i
technik i, podboju kosm osu i 
głęboka w iara w Boga".

Jedyn ie  trzy  osoby p o ru ­
szyły problem  religii. Dwie 
opow iedziały się za w iarą w 
Boga, jedna  program ow o za 
ateizm em , R eszta pom inęła 
sp raw ę m ilczeniem . T łum a­
czy to się tym . że udział w 
ankiecie po trak tow ano  jako  
okazję do przedstaw ienia czło 
w ieka przyszłości. A w p rzy ­
szłości jak  uczą w szkole re ­
ligii nie będzie. S tąd  pom i­
nięcie istotnego konflik tu  
współczesności.

Nasze uw agi nie są pam - 
fletem  na młodzież. Chodziło 
n am  raczej o w yłow ienie z 
ich świadom ości tego w szy­
stkiego, co stanow i pozytywy. 
Z adanie  trudne. Nasi m ilu­
sińscy nie są w cale nowocześ 
ni. Nowoczesność naszej mło 
dzieży, to  m it i n ieporozum ie 
nie. Człowiek współczesny, 
to  taki człowiek, k tó ry  zrozu 
m iał swój czas i po tra fił z 
te j w iedzy w yciągnąć odpo­
w iednie w nioski decydujące 
o jego doraźnym  postępow a­
niu. D ecyduje tu  m om ent 
często biernego przystosow a­
nia się Człowiek now oczes­
ny, to  coś znacznie więcej, 
rozum ie n ie  ty lko swój czas, 
^ ie rów nież dostrzega w nim

to  w szystko, co m a w  sobl 
tendenc je  od zam ierania i 
co będzie się rozw ijać i n®. 
podstaw ie te j wiedzy uikszt* 
tu je  norm y sw ego postępo 'v® 
nia. D ecyduje tu  m om ent 3 
ktyw nego współtworzeni* 
w artości.

Gdzież w ięc w wypadł5̂  
naszych licealistów  może W 
m owa o nowoczesności? NĄ' 
w e, dopiero k sz ta łtu jące  s*® 
odczucie ideowości nie w ''* ' 
tarczy, choć to  na pew no "  
le. Z w łasnych przeżyć wiet11’ 
że je s t to w niosek a u te n ty k ' 
ny. (Pam iętam  np. dłuS^' 
nocną dyskusję  w namioc1. 
na tem at p o z n a w a im ^  
św iata, nam iętam  długie dyS' 
k u s je  chłopców  z Radomsk 
z w ykładow cam i,) Ale to n ^  
w szystko. Cała bogata i nieJ 
zw ykle skom plikow ana resz* 
ta  współczesności, gac7'c__ 
konflik tęw  i problem ów  P0'  
zostaje d la  nich obca. P*,(1'  
b lem atyka rozrachunku  
św iatem  zastanym  to tylk®. 
pogłos nauczycielskich słóy 
i gazetow ych sform ułow ać’ 
A u ten tyku  w  tym  zaledW  
ziarenka. A przecież o now’®' 
czesności młodego pokoleń1® 
nie m oże świadczyć tv '”” 
kostium  opozycjonisty, ty l’(, 
odrzucenie starzyzny  m e s * ' 
nej i obyczajow ej. Samo nj“ 
gow anie nie w ystarczy. ^  
m iejsce odrzuconego trzeb“ 
tw orzyć nowe w artości. 2 y cl 
nie znosi pustki. T ak 
py tan ie : jak  żyć? — jes t n 3'  
dal aktualne, T rzeba dać na 
n ie  jak  najp rędzej odp0'  
wiedź. O dpowiedź trzeba P°' 
w tarzać  po wielokroć.



Michał Zubko
— kurator sądowy

Dalszy ciqg

ze sfr. 1

światło I ciepło, obraca do 
słońca twarz o wyblakłych, 
załzawionych oczach. Pamięć 
odmawia je] już posłuszeń­
stwa: nie pamięta, od ilu lat 
jest  na emeryturze, ani kie­
dy sprowadziła  się do tego 
domu; żyje tylko przeszłości.'! 
najodlegle jszą, czasem dzie­
ciństwa na wsi I. młodości w 
mieście, przy krosnach. Pamię­
ta także, że jes t  sama, ab­
solutnie sam a — nic ma mę­
ża, ani dzieci, ani żadnej 
dalszej rodziny. Doskwiera jej 
ta samotność, bolą wspom­
nienia z życia niełatwego. 
Przymyka łzawiące oczy, ręce 
oplata na podolku i zawodzi 
starczo, jękliwie, monotonnie:

—  Ludzie są  jak wilki, nie 
ma dobrych ludzi, za pienią­
dzem tylko patrzą,  słabych za­
tra tu ją ,  pogubią.  Wilki, strasz­
ne wilki... Ani porządnego 
mieszkania n a  starość nie da- 
dza.

Brzęczenie transformatorów 
miesza się z zawodzeniem sta 
rej steranej kobiety: podskórny 
dialog dzielnicy, w której ko­
miny fabrvczne zag ląda ją  do 
okien czynszowych „fam ur

i __ w której przeszłość jes t
ciągle jeszcze obecna w wy­
glądzie ulic, w nawyfiach, w 
losach ludzi. Chciałem po- 

I czątkowo iść za głosem tran-  
I sformctorów, ukazać patos 
1 wielkiego przemysłu. Nanio­

słem na plan miasta  adresy 
| i nazwy f..bryk — im. dr  

Więckowskiego, im. Emilii 
: r iu te r ,  im. Hanki Sawickiej, 

im. Marli Konopnickiej, lm.
1 ( jeżew sk ieg o  —  dawne za­

kłady Loerkego i Flacklera, 
Daubego, Padberga, Holzman- 
na. Bytem tu, znam pracę ro­
botnika i historię łódzkiego 
przemysłu —  ale glos starej 
kobiety otworzy! inne hory­
zonty i sprowokował Inne py­
tania, na  które dać trzeba 
pilną odpowiedź. Na planie 
m ias ta  zmieniłem adresy i 
nazwy. Wśród ludzi — szu­
kałem ludzi, dobrych łudzi. 
Może choć w części uda mi 
się sformułować nową geo­
grafię dzielnicy Polesie: jej 
g e o g r a f i ę  s e r d e c z n ą .

t
2.

Rejon doktora Kołudz- 
kiego obejmuje w zasa­
dzie trzy ulice: Mickie­
wicza, Wólczańską i Z®" 
menhofa. Doktór praktykuje 
od 1922 roku; stale  w Lo­
dzi, przed wojną jako 'c**rl 
fabryczny oraz Kasy Cho­
rych. Niektórych pacjentów 
zna niemal od dzieciństwa. 
Na przykład ostatnio podesz­
ła już wiekiem robotnica, s ta ­
ra jąca  się o rentę, przedlozyła 
książeczkę Kasy Chorych lat 
trzydziestych; doktór z p o ­
jemnością zauważył tam swoj 
po;Inis.

Przyjmuje codziennie w 
przychodni 40 pacjentów; po­
tem wizyty na mieście, u cho­
rych obłożnie. Przez p o tw o r­
ka. klatl'1 schodowe, mieszka­
nia p r  esuwa się postać, jakże 
charakterystyczna: wysoki pan
doktór ubrany jak , SP°. ^
W staroświeckich, śnieżnobia­
łych getrach, z nieodłączną 
m urzką  pod szyją. Traktują 
ero tu wszędzie familiarnie, 
choć z szacunkiem. To daje 
różne efekty. Na ogól wszyscy 
lekarze skarżą sie na knMbi-

ność pacjentów i częsty brak 
wdzięczności.

Właśnie to mnie zas tano­
wiło. Wędrówkę w poszuki­
waniu ludzi dobrych rozpo­
cząłem od lekarzy, ponieważ 
tu właśnie, w kręgu najwięk­
szych cierpień ludzkich, spo­
dziewałem się znaleźć nlewy- 
czerpalne pokłady dobroci i 
altruizmu. Tymczasem na tkną­
łem się gderzących Panów 
Doktorów i pacjentów wiecznie 
niezadowolonych. Czyżby za­
wodząca babcia z ulicy Za­
menhofa miała rację?

Zmieniały sie, jak w filmie, 
biurka, gabinety, tytuły, tw a­
rze. Gdzież są wspólczesnl 
Judymowie? Dr Polaski, jeden 
z kierowników Wydziału Zdro­
wia, proponuje nazwiska: dr  
Jan  Krajewski, d r  Leon Poz.- 
nański,  dr Zygmunt Korsuń, 
dr  Klopotowska... Długa li­
tania. Na przysiad dr Klo­
potowska: starsza  pani, w łaś­
ciwie dawno już mogła przer­
wać praktykę 1 pójść na za­
służony odpoczynek. Po dziś 
dzień pracuje ciężko w Lekar­
skiej Pomocy Wieczornej, w 
nowym gmachu przy Ai. 1 
Maja. Jakie powody, moty­
wy? Zapewne — świadomość 
obowiązku społecznego. Więk-

i obowiązek serca Nieszczę­
ście ludzkie s /c /egó in ie  upor­
czywie nie poddaje się lecze­
niu. Kryje się przed okiem 
drugiego człowieka, zaszywa 
się w głębiny mieszkań, by­
wa taj jmnicą  osobistą, niechęt 
nie odsłanianą. Wymaga „le­
karzy cywilnych" — nie tyl­
ko z wykształcenia I zawo­
du, ale i ludzi najzwyklej­
szych — dobrych, rozumnych, 
cierpliwych...

Na drzwiach skromna tab­
liczka: „Dzielnicowy Opiekun 
Społeczny". Obszerny biuro­
wy pokój, do którego co 
chwila ktoś wpada, przeważ­
nie zaaferowane, spieszące 
się kobiety. Wymieniają rze­
czowe uwagi z energiczną, 
rzutką niewiastą, która mówi 
im: „moje kachaneukle“, pory­
w ają  jakieś papiery, zapisują 
jakieś adresy —  1 już Ich 
nie ma, już pędzą dalej — 
tramwajem, na  piechotę, przy­
godnym autem.

Siedzę tu i przysłuchuję 
się dostatecznie długo, aby 
wiedzieć: trafiłem w rejon lu­
dzi serdecznych — tuta j jest 
ich centrala, tutaj powstaje

sporów rodzinnych została 
złośliwie posądzona o choro­
bę psychiczną i ubezwłasno­
wolniona. Trzeba Interwenio­
wać. Za każdym razem inter- 
weniować: w Radzie Narodo­
wej w Sądzie dla Nieletnich, 
w Milicji, w Instytutach opie­
kuńczych. Trzeba także wy­
wieźć na spacer sam otną ko­
bietę, która przed laty s t ra ­
ciła w pracy obie nogi; trze­
ba oporządzić mieszkanie i 
garderobę zdziecinniałego
staruszka, który za nic nie 
chce przenieść się do Domu 
Starców; trzeba kupić koł­
drę I przynieść paczkę z je­
dzeniem innej chorej s ta-

Michal Zubko, ul. Lipowa 
82, parter. Stedlem według 
adresu —  trafiłem — ale 
nie mogłem się dopukać. Do­
piero sąsiad poradził: „drzwi 
nie są zamknięte, wejdź pan".

Ciemny korytarz, u końca ma 
la przytulna izba. Mieszkają 
tylko we dwoje: 63-lctnl Mi­
chał Zubko, . ,szajfer‘‘ czyli 
ostrzasz w Łódzkiej Przędzal­
ni Przemyślu Bawełnianego

pożycli1, nerwowa — to praw­
da. Miała zapewne początki 
choroby psychiczne). Po odej­
ściu męża stan pogorszył się 
gwałtownie — do tego stop­
nia, że musiała poddać się 
leczeniu szpitalnemu. Wróci­
ła, zdawało się, zupełnie zdro­
wa. Przyszła do Zubki, po­
wiedziała: „niech ml pan po­
może, panie Zubko znaleźć 
jakąś pracę". Wyszukał, wy- 
dreptał, wyprosił taką p ra­
cę, jaka lej odpowiadała. I 
wszystko było w porządku — 
aż do czasu, kiedy mąż przy­
pomniał sobie o niej i od­
wiedzi! ją. Wpadła w ostry 
stan depresyjny. „Sąsiedzi da­
li mi znać — opowiada Zu­
bko —  że zamknęła się w 
mieszkaniu, nikogo nie wpusz­
cza, nawet ze swojej rodziny, 
ani nigdzie nie wychodzi. 
Ciągnęło się to dobrych kil­
ka dni, wreszcie tam posze­
dłem. Nie wpuszczała, nie ru­
szała  się, nie odzywała. Prze­
straszony. udałem się po na­
szego milicjanta  dzielnicowe­
go. Dobijał się długo, ale 
go wreszcie wpuśc’ła. Nic 
znaleźliśmy w domu ani zło­
tówki, ani' okruszyny do zje­
dzenia. Wychudła, zczerniala. 
Kiedy powiedziałem, że zaraz

szość lekarzy to ludzie prze­
pracowani, bez chwili wol­
nej dla siebie. Czy czują Aię 
Judymami? Nic, wykonują 
swoją pracę, swój obowiązek. 
Czy pacjenci żądają  od nich 
szczególnych poświęceń. Nie, 
a przynajmniej rzadko. Po 
prostu chcą być wyleczeni. 
Upominają się o swoje zagwa 
rantowane prawa, nieraz — 
szorstko, stanowczo. Liczą się 
nie tyle osobiste walory posz­
czególnych lekarzy, ile fakt, 
że wzrosła ilość łóżek szpi­
talnych, a obwody leczenia 
otwartego — jak na przykład 
obwód VIII przy ul. Mickie­
wicza —  zmniejszyły teren 
swego działania, a przez to 
ułatwiły dostęp pacjenta do 
lekarza.  Więc nie ma Judy­
mów? ,

Doktór Koludzkl w przy­
chodni przy ul. Mickiewicza 
odprawi! właśnie ostatniego 
pacjenta 1 zbiera się do ob- 
chodtf lekarskiego swego re­
jonu. Przegląda jeszcze karty 
chorych. Mówi z lekkim za ­
żenowaniem: ,

—  Wie pan, różnie się zda­
rza... Mieszkania w tej dziel­
nicy są  bardzo zagęszczone
— to w rodzinach stwarza 
często sytuacje konfliktowe, 
które komplikują normalny 
przebieg leczenia. Niekiedy 
czuję się zmuszony —  jako 
lekarz —  wkroczyć w sprawy 
intymne moich pacjentów, go­
dzić dzieci z rodzicami, skle­
jać z powrotem małżeństwa 
rozbite, a nawet — kojarzyć 
nowe... Po prostu — wszy­
stkie nieszczęścia także na le­
ży traktować , jako chorobę.

.. .Istnieją zatem dzielnice, 
w których spełnia się nie tyl­
ko obowiązek zawodowy, ale

geografia  szczególna, o której 
nie piszą podręczniki. Na ścia­
nie wisi ręczne narysowany 
schemat dzielnicy —  wspól­
ne dzieło p. Szymańskiej (to 
owa niewiasta rzutka i ener­
giczna —  sprawuje tę funkcję 
kierowniczą) 1 jej męża. Dziel­
nicę podzielono na małe kolo­
rowe pola: każde z nich od­
powiada sferze działania posz 
czególnych „opiekunów spo­
łecznych". Jest  ich 80. P ra ­
cują  z dobrej woli z odda­
nia, z powołania  — często z 
uszczerbkiem praw własnego 
domu. Wybrały ich Komitety 
Blokowe, część działaczek —
24 osoby — delegowała Liga 
Kobiet. Docierają wszędzie 
tam, gdzie człowiek sam na 
sam ze swoim losem, potrze­
buje pomocy. Do samotnych 
niedołężnych starców, do lu­
dzi przewl»kle chorych, do o- 
puszczonych przez rodziny, do 
bledujących bez zaopatrzenia  
emerytalnego, do m altre towa­
nych przez złych sąsiadów 
lub wspóllokatorów. Docierają 
także tam, gdzie Istnieje za­
grożenie moralne:  do dzieci 
źle wychowywanych, do nje- 
odpowiedzialnych rodziców, 
do alkoholików, do prostytu­
tek.

Słyszę relacje coraz to In­
ne — groźne sorawy wielkie­
go miasta, niegdyś przeklętego, 
upośledzonego. Różny wymiar 
dramatów. W ogrodzie pałacu 
Poznańskich, gdzie teraz mlesz 
czą się szkoły filmowa i m u­
zyczna —  okrutne dzieci ośle­
piały ptaki rozpalonym dru­
cikiem, po czym puszczały Je 
na  wolność. 15—letni a dziew­
czyna zaszła w ciążę z czlo- 
w|~kieni żonatym, prawie 60- 
letnim.. Pewna kobieta na  U«

I jego sta rsza  nieco żona. 
Rzcżcy I wiecznie czynni, o- 
bydwoje zarazem mają w so­
bie przedziwny spokój — pew­
ność wzajemną, tkliwość, po­
rozumienie. Zona przysłuchuje 
się milcząco, kiedy mąż opo­
wiada: czasem tylko skinie 
głową z aprobatą  albo uś­
miechnie się przepraszająco.

Przeglądamy naprzód dzien­
niczek, w którym Zubko — 
jako opiekun terenowy, a o- 
statnio także kurator sądowy
— zapisuje poważniejsze przy 
padki. Ma swoje kłopoty: 
sprawy powikłane, które c iąg­
ną się miesiącami 1 nie dają  
załatwić. Na przykład ta  
sprawa, przy ul. Kopernika 
20: na poddaszu, w Izbie o 
skośnych ścianach, mieszka 
starsza  kobieta, pani B. Są ­
siednia izba, przedzielona tyl­
ko korytarzem zwolniła się: 
zajęła ją bezprawnie, bez przy 
działu młoda dziewczyna. J a ­
nina K  Po jakimś czasie zo­
s ta ła  wyeksmitowana: starusz 
ka z litości przyjęła ją wte­
dy do siebie na współloka­
torkę. Dziewczyn,-, zdążyła  j u ż  
wyjść za mąż 1 urodzić dziec­
ko: męża przytrzymuje w do­
mu nielegalnie, bez zameldo­
wania. Nie koniec na tym: bi­
je staruszkę czym popadnie, 
do krwi. Zubko skierował spra 
wę do sądu. Odwleka się to, 
a zresztą — czy wyrok po­
może na długo? Trzeba tam 
w każdym razie zachodzić 
często, pilnować, w razie cze­
go — dać znać na milicję. 
Obok, przy drugie) ulicy, dra­
mat Jeszcze bardziej skom­
plikowany: kobietę, młodą 
jeszcze, trzydzlestokilkuletnią 
porzuci! mąż. zabierajac ze 
sobą dzieci. Trudna była w

przyniosę paczkę z jedzeniem
— z mąką, cukrem, tłuszczem
—  krzyknęła, że nie potrzebu­
je, bo ja  będę za to chciał 
z nią spać. Roześmiałem się, 
że przecież jestem już bardzo 
starym człowiekiem, a zresztą 
paczka będzie, nie ode mnie, 
a od państwa. Jakoś się w 
końcu zgodziła — ale depre­
sja  nie przeszła, 1 znowuż 
staram się, żeby Ją wzięto 
na  leczenie: Inaczej umrze z 
wycieńczenia albo popełni sa ­
mobójstwo".

Drobniejsze sprawy z dzien­
nika: Z;.bko własnoręcznie wy 
remontowa! piec w miesz­
kaniu dwóch inwalidów, wy­
robił miejsce w Domu S ta r­
ców trzem osobom, siedmiu 
pozostającym bez renty do­
starcza paczki i zapomogi 
pieniężne. Osobny rozdział: 
praca kuratorska. Pod jego 
opieką znajduje  się czworo 
nieletnich — troska szczegól­
na, Dziewczyna, która zeszła 
na złe drogi: prostytucja, kra 
dzieże. I trzech chłopaków, 
którzy otarli się o paragrafy. 
Jeden z nich miły, grzeczny, 
ale nie chce się uczyć ani 
pracować. Jedno by go po­
ciągało: praca w lesie. Więc 
Zubko stara mu się o przyję­
cie do technikum leśnego w 
Zielone) Górze. Cóż, kiedy ro­
dzice boczą się na tę jego 
opiekę. Taka to ludzka 
wdzięczność?

—  Ja przecież nie dla 
ludzkiej wdzięczności pracuję, 
ani nie dla medalu, ani nie 
dla pieniędzy — mówi Zub­
ko.

— Więc dla jakiego powo­
du? — zapytałem wprost.

— Widzicie, przez 5 lat, od

Doktor Koludzki

1017 roku do 1022 służyłem 
w Czerwonej Armii. Jestem 
partyjny. W Boga nie wie­
rzę. W ludzi wierzę.

Raz jeszcze powróciłem na 
ul. Zamenhofa 18. Późny 
wieczór odmienił ludzi I sce­
nerię. Dom Baby Jagi  po­
grąży! się już we śnie; za­
miast zawodzącej staruszki
— przed bram ą  rezydował 
dozorca, człowiek w pelnl jesz 
cze sit, krzykliwy, zapalczy­
wy. Babcia dostaje  700 zło­
tych renty, nie choruje, nic 
złego się jej nie dzieje —- 
dowodzi!. Ale tu mieszkają 
inne rodziny, pracujące, z 
dziećmi. Sufit wali się im na 
głowy, przegniła  podłoga roz 
łazi się pod nogami. Gdzie 
sprawiedliwość?

W iatr  przyniósł znajome 
brzęczenie — ostre Już o tej 
porze, natarczywe. Jeszcze 
tylko na głównych arteriach 
dzielnicy —  na Zielonej, S t ru ­
ga, Kościuszki — trwa ruch 
i hałas. Neony. Ładne dziew­
częta i młodzi chłopcy wałę­
sają  się tabunami. Głośna m u­
zyka z radia. I znowu — 
brzęczenie. Fabryka.

7? Błąkam się, zag lądam  w 
' okna, wystaję  po podwórzach. 

Zubko wierzy w  ludzi. Pokrze 
plająca, dobra wiara — od­
mieniająca twarz  miasta, u- 
czlowieczająca je. Ale ta do­
broć nie przysporzy mieszkań, 
wodociągów, sklepów, fabryk, 
szpitali.  Musi istnieć inny 
jeszcze gatunek dobroci. I in­
ny gatunek ludzi dobrych. Jak  

¡-ich znaleźć?
Zaszedłem na podwórze Po­

litechniki. I tu —  brzęczenie, 
wibracja nieglośna a przej­
mująca. W arsztaty .  Miody czlo 
wiek, przyszły inżynier, t łu­
maczy mi tajemnicę transfor­
matorów. 2e  jest tó jawny 
glos siły, która przemienio­
na, ułagodzona, bezdźwięcznie 
poruszy krosna, dźwigi, mo­
tory. 1 że ręce ich, łódzkich 
inżynierów, bedą na tym 
czuwały. — Pomyślałem, że 
są to dobre ręce.

Byłem w osiedlu tzw. „Dom 
ków biskupich"; w ciągu o- 
statnich lat zaprowadzono tu 
gaz i wode, urządzono zie­
leńce, przedłużono aż do o« 
sied;.. — i dalej, na Retkl- 
n if  _  ]i'iię tramwajowa. Ini­
cjatywa powstawała każdorazo 
wo wśród mieszkańców 1 Ko­
mitetu Osiedlowego: ofiarowy­
wano  także wspólną pracę I 
udział pieniężny. — Okazało 
się, że dobroć, to także u- 
mlcjętność wyzwolenia lurtz- 
kiei energii w słusznym kie­
runku 1 dobrym celu.

Dotarłem aż na ulicę 
Okrzei nr 20, w stronę Ko­
zin. Rodzina 6-osobowa w 
Jednej izbie zawllglej,  nie- 
zdrowej. To Już ostatnie dni 
męczarni. Otrzymali  właśnie 
przydział  na  trzypokojowe 
mieszkanie przy ul. S truga  40. 
Pisali przedtem do tow. Lo- 
gi-Sowińsklego — przecież to 
łodzianin, tu niedaleko miesz­
kał, działał, walczył. Pisali do 
tren. Moczara. Pisali do tow. 
Tatarkównei — przecież zro- 
zumleią. odmienia życie ro­
botnika? Odpisali. Nie za ­
pomnieli, nic zbyli.

Tu, na ul. Okrzei, padła 
odpowiedź w prostocie swo­
jej najcelniejsza. Ze dobroć
— to kontynuacja walki.

JERZY LOVELL 

Zdjęcia: W. BILIŃSKI



WŁODZIMIERZ  

KRZEMIŃSKI

Pokój naszych kolegów wy­
gląda na pewno lepiej niż 
inne. Stoi tu nawet piani­
no — Wituś kończy! konser­
watorium i polonistykę, zaczy 
na) prawo. Wituś ma nerwo­
wy tik —  co chwilę popra­
wia czarne  okulary na szczu­
płym, szpiczastym nosie, krzy 
wi się przy tym I podnosi 
wysoko brwi, włosy spadają  
mu na czoło.

—  Wituś znowu się wczo­
raj schlałeś? —  mówi Bronek, 
który właśnie oparł okrągłe 
lusterko o menażkę i zabiera 
się do golenia.

— A cytrynki już nie ma! 
Rączki jak?

Wituś podrzuca okulary I 
patrzy na wyciągnięte palce: 
drżą.

— Cholera, nie piję więcej. 
Zamknijcie  mnie tu dzisiaj. 
Cytryny mam w chlebaku — 
wyjmij.

Liżemy grube plastry umo­
czone w cukrze. Popijamy wi­
no z blaszanych kubków, ob­
rośniętych wewnątrz  b runa t­
nym osadem, Wituś szerokim 
rozmąciłem ramienia zgarnia  
z klawiatury  kupę łachów, 
odsuwa nogą nlewąski szereg 
pustych butelek —  ba •—  
bach! — rabie naraz  z góry 
■w pianino. Ba —  bach! — aż 
podskoczył ca!y na stoiku. 
Widocznie palce przestały  mu 
drżeć, jeszcze tylko oczy za­
mazuje  pijackie jakieś oddale­
nie.

— To jest etiuda rewolu­
c y j n a —  mówi. —  A to polo­
nez —  nie, mazurek.

— On też będzie uczył? —  
pytamy Bronka .

— On by może chciał, ale 
jak:  pod gazem? To tylko łazi 
i gra.

—  ...a to Mont! —  znacie 
panowie? —  mruczy Wituś 
i podskakuje w rytm czarda­
sza. Zaczyna się plątać, na­
wraca.  Stop. Jeszcze raz to 
samo miejsce. Stop. —  Cholle- 
ra! — wali pięścią w dekel, 
jakaś butelka się przewraca 
i po stercie zmierzwionych ko­
szul spływa czerwona s t ru ­
ga.

Co on pieprzy? Ze
chciałbym uczyć? Nie będę 
uczył. Trzeba było g rać  na 
bębnie, nie takie tam... —i 
kopie ze złością w pianino. 
Pa trz!  —  pokazuje znów drżą­
ce palce.

—  No to co będziesz tuta] 
robił? — pyta Sławek.

Okazuje  się, że Wituś jj- 
prawia coś w rodzaju pisania 
podań, Pisze listy do Czerwo­
nego Krzyża, poszukujące ro­
dzin. Do dowództwa amery­
kańskiego, do UNRRA, po an 
gielsku, po niemiecku, po 
francusku, t — najrzadziej —  
po polsku. Ma mnóstwo za ­
mówień płatnych najczęściej  
postawianiem paru kolejek pod 
corned beef. Pisze prośby o 
uznanie  żon za nieżyjące, j a ­
kieś zezn iiii i świadków.

— To jest, bracie, dobry 
fach: świadek. Jak  już nic 
nie wymyślisz a boisz się iść 
ze spluwą na willę — zostań 
świadkiem. Wyrobię cl miej­
sce. Blaś cholerna, świadko­
wie — potrzebny fach. Polo­
wa dokumentów po tej woj­
nie — to będzie ich robota. 
A potem świadkami obali się 
te dokumenta i znowu bę­
dzie '<ię pisać zeznania. Ot, 
widzisz, co będę robił!

Cichutko jak duszek wsu­
nął się do izby Samosiejka. 
Zawsze był cichy I ledwie 
dostrzegalny, i smutniutki,  
nikt prawie nie mówił mu 
po imieniu.

— No? Co słychać w kosza­
rach? — ■fcapytal bez zainte­
resowania i zaczął zdejmo­
wać huty.

—  Mają nSs przenieść do ja­
kiegoś większego obozu 1 u- 
wojskowić na dobre — mówię.
—  A pan jak się urządził? _

— Już  jestem tutaj na li­
ście.

—  Cywil?
— Jest przy nazwisku P W 1). 

W karcie2) też tak mam. 
Co za różnica zresztą! Tym­
czasem będę tu prowadzi! bi­
bliotekę, a jesieńią zacznie­
my iok szkolny.

—  lesienią? To jeszcze trzy 
miesiące

—  No to co?
— On myśli, że się wojna 

skończy A ona się dopiero 
zacznie — wtrącił się Lolys, 
ro z w a lm y  na łóżku pod ok­
nem.

—  Et! —  machnął Sam o­
siejka ręką i umilkł...

— Zacznie się dopiero, bę­
dziecie widzieć! — poderwał 
się Lotys i s tanął  na łóżku 
w niezbyt czystych slipach. 
Niech się tylko japońskie  do­
żynki odprawią. Nie wiem po 
co jeszcze ta zabawa z wys­
py na wyspę. Tu się zacznie! 
Macie coś do picia?

Popłukał usta winem i 
przełkną!,

— Jeszcze ci mało? — py­
tał Sławek.

—  A czy mnie kto będzie 
pytał? Teraz (ylko uważaj,  < 
bracie z której strony mocniej 
w pysk biją. Gdzie t łustsza  
kasza. Jak  się zaczną napa­
rzać, to prawdziwe polskie 
wojsko będzie znów na obu 
stronach, nie? I to spod Mon­
te Cassino, i to znad Jeni- 
sieju. Pójdę na ochotnika, 
myślisz? Szajs . Tu pobór i 
tam pobór. No — widziałeś 
Ich zaopatrzenie? Leciutko się 
jeździ.  Wolę, niż w owijaczach 
dvmać piechotką z pistolą na 
sznurku. A póki co będę się 
dekował, dekował, tu u 
Francmanów, z babami, z 
kryplami, mówię wam: spró­
bujmy przeżyć! Dajcie czegoś 
się napić!

— Boże, Boże, kiedy się 
ta wojna skończy! —  west­
chnąłem sobie naszym sta-

Niemkom i proponował pod­
wiezienie. Albo samotnym 
Niemcom — krzyczał ostro, 
wymyślał jakieś wykroczenia,  
groził. Bardzo go to bawi­
ło. W obozie mieli całą gro­
madę chłopaków w różnym 
wieku, nazywało się, że pilnu­
ją  porządku, w rzeczywistości 
pilnowali solidarnie własnych 
interesów. Oczywiście, wobec 
prawdziwych żandarm ów 
M P a). nie liczył1 się za fe- 
niga i schodzili z placu jak 
niepyszni.

—  Kajtek, nasz  obóz się 
podobno przenosi. Zostanie­
cie tu z cywilami?

—  Człowieku, ja wiem? 
Mnie to wisi, człowieku! 
Mnie absolutnie ganz poma­
dę. Jeden czort.

W parę miesięcy później 
Kajtek wjechał swym moto­
cyklem na betonowy slup — 
opowiadali , że leży na jakichś 
sakramenckich wyciągach w 
gipsie, że pewno już nie bę­
dzie chodzi!. Do końca bawi! 
się w żandarma,  chociaż co 
tydzień w innym obozie.

Kryska, o której Bronek mó­
wił, że da się głaskać jak 
aksamit,  z bliska okazała się 
prymitywną, zastraszoną
dziewczyną, nazbyt wzorującą 
się na swych szemranych

Bronku? On tylko dziwnie g a ­
dać potrafił

— Chyba się nie gniewasz, 
Bronek? —  męwila podobno, 
a on się śmiał i wzrusza! ra ­
mionami. — Skądże znowu! 
Rób sobie, co chcesz!

Profesora Kruka spotkałem 
po roku w Bensheim. Zriów 
miał obandażowaną  g!owę I 
na nowo zapuścił brodę.

— Panie kolego — mówił 
swym komicznym falsetem — 
powinienem uczyć archeologii,  
nie fizyki. Co ja wiem o a to ­
mie? Mówię w ogóle, bo tu 
w Bensheim to i o prawie 
Archimedesa nie ma koniu. 

Nikogo nie uczę. Samosiejko 
pojechał do kraju, ale wie 
pan... Co to ryzykować! Te­
raz mamy tu organizować ra­
diowęzeł, nawet żeśmy trochę 
zaczęli...

Nie rzucim ziemi skąd nasz 
ród, Dymią piecyki, za budka­
mi amunicyjnymi wielkim o- 
gniskiem płoną śmieci. Cóż 
za zabawa dla obozowej dzie 
ciarni. Pięknym długim sam o­
chodem wyjeżdżają miedziano 
włose panie z UNRRA, uś­
miechnięte bez przerwy, na 
zapas, z dobrego serca i do­
brego samopoczucia. W zatło­
czonych kwaterach najpierw 
usta je  ruch, potem gw ar —

Papieżyca
Joanna

KTÓRĘDY
DROGA?*

rym, jenieckim porzekadłem.
Bronek strzepnął mydło z 

żyletki na pi dlogę I rozdep­
tał je starannie.

—  Ludziom się nag le  prze­
sta ło  śpieszyć, co? — mó­
wił. —  A czlury miesiące te­
mu to się godziny liczyło.

—  No. ale do czego się 
śpieszyć, do czego, jasny 
gwint? — chrypiat Lotys, 
krz tusząc się winem. Wituś o- 
par! głowę o klawisze I wyłą­
czy! się z towarzystwa,

— Chociażby do starych. 
Albo do żony, jak się ma.

—  Jak  się ma. Jak  się 
mlalo przez dwa tygodnie, a 
potem mija nagle sześć lat, 
to znów się nie ma. Co ja 
z wami będę gadał!

— Ale ty się też nie śpie­
szysz —  zaczepia! Bronka 
Sławek, obracając  w palcach 
ledwie napoczęty kubek.

— Ja  nic nie mówię. Te­
raz to nawet nie ma jak, 
dopiero się przygotowuje  re­
patr iacja. A to wagonów nie 
mają, a to, a sio. Otwieramy 
szkolę, to nie znaczy, że chcę 
tu dożywotnio Sytuacja trochę 
śmierdzi.  Lotys ma rację. 
Sam jak z konopi za Bug nie 
będę wyrywał. Lass mai ab- 
warten. D c  !. . .  ,

— Do! — stuknęliśmy się 
kubkami.

Kajtek mieszka! w innym 
pokoju i w innym stylu. By­
ło ich tylko trzech, kopalem 
z nimi torf w Oberlangen, 
później w Hoffnungsthal cho­
dzili do węgla i tam ich w 
czterdziestym drugim zosta­
wiłem Stanowili  sztab milicji 
obozowej Mieli motocykl — 
Kajtek w hełmie na głowie 
zajeżdżał drogę samotnym

współlokatorkach. Uw ażały  fą 
za naiwną, a tego nie mogia 
ścierpleć. Nie chciała być n a ­
iwną i od razu przeszarżo- 
wała. Bronek nie chciał tak 
łatwo, poczuł się oszukany i 
zaczął tak dziewczynie doku­
czać, że któregoś dnia widzie­
li jak przed ujeżdżalnią  wsia­
dała  do jeepa. Skończyła się 
niebieska sukienka. Kryśka u- 
brała  się w mundur I z aan g a ­
żowała na kelnerkę do messy 
na mieście. Wituś wystylizo­
wał jej piękny życiorys — 
Idź tam, mówi!, co ci po

potem to wszystko osiada, 
krzepnie, parkocze jak kożuch 
brudnej piany, z którą nikt 
nie wie co zrobić. "

1) Ex Proesor of War — 
były jeniec wojenny.

2) Identity Card — na­
miastka dowodi osobistego.

3) Military Po lice  — żan­
darmeria amerykańska.

*) Fragm ent książki Włodzi­
mierza Krzemińskiego ,,Jednak 
jestem “ — Wyd. Łódzkie.

Dalszy ciqg 
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język polski przez K. U sarka 
i L. M avroidisa, a  w ydana 
przez „K siążkę i W iedzę“. 
Są w niej opisane w szystkie 
grzechy i niecnoty, a  o raz  i 
podstępy, dzięki k tórym  ta  
rów nie sza tańska jak  n ie­
w ątp liw ie gen ialna kobieta 
sięgnęła św iętokradczo po 
klucze P iotrow a i zasiadła 
na tro n ie  papieskim . Dziwię 
się osobiście greckiem u Sy­
nodow i Kościoła P raw osław ­
nego sprzed stu  lat, że u - 
m ieścił tę  książeczkę na in ­
deksie jako  gorszącą, skoro  
w prost przeciw nie, podaje 
ona zdecydow anie o d strasza­
jące  przykłady ludzkiego, a 
ściślej mówiąc, n iew ieście­
go szaleństw a i pychy. Ze 
byli papieże źli, a  naw et 
zdeklarow anie szatańscy, w ie 
my z historii kościoła. R o- 
idis sw oją occw ieść w y­
snuł n ie  z fan taz ji i dom y­
słów, lecz ze ścisłych do k u ­
m entów  historycznych, p isa ­
nych przew ażnie  przez d u ­
chow nych, rów ieśnych ow e­
go papieża płci niew ieściej, 
J a n a  V III z dziew iątego w ie 
ku. a in a jd u jący ch  silę w 
g rubych  kurzem  zasnutych  
starow iecznych zbiorach b i­
bliotecznych M onachium  i 
B erlina. Oczywiście kacerze 
w szelkiego rodzaju  i au to ra ­
m entu pała jący  n ienaw iścią 
do Kościoła usiłow ali s tro ­
nn ie  w ykorzystać gorszący 
casus papieżycy Joanny  vel 
Ja n a  V III-go, a  w łaściw ie 
bękarciej córki n ie jak ie j J u ­
ty, gęsi a rk i barona saskiego, 
k tó rą  dw aj obw iesie, s trz e l­
cy księcia erfurckiego, 
„napotkaw szy nad  brzegiem  
Fuldy, gdzie rozk ładała  w 
słońcu św ieżo u p ran ą  koszu­
lę, rozlcżyli ją  rów nież na 
traw ie  i przypom nieli, do cze­
go n iew ias ta  napraw dę 
stw orzona jest na te j ziem i“. 
W szelako Roidis odrzucił 
podobne tak ie  w ym ysły i am  
baje  złośliw ych kacerzy i o - 
parł się ty lko  na  sp raw dzo ­
nych naukow o św iadectw ach  
praw ow itych  i św iątobliw ych 
w yznaw ców  w iary. Co p raw ­
d a  nie tw ierdzi, że kobieta, 
to  jedyn ie  narzędzie  szata­
na i naczynie niepraw ości, 
a le  za to  pisze, że ,,kobiety, 
te  w cielenia miłości, odda- 

<.nia, m iłosierdzia i w szela­
kich innych czułych cnót, 
zanu rzają  się we krw i, gdy 
zajdzie  konieczność, sw obod 
nie niby w  w onnej kąpieli. 
West.alki często daw ały  zn ’k, 
iż g lad ia to r na aren ie  w inien 
zostać dobity, św ięta  Irena  
uśm ierciła setki tysięcy ludzi 
i oślepiła naw et w łasnego 
syna, a  sk rom ne w ładczynie, 
E lżbieta angielska i K atarzy  
na  rosyjska, używ ały topora 
i k n u ta  jaikbv cd niechcenia, 
jak  gdyby baw iły  się w a­
ch larzem “.

Otóż z tak im  dobro tliw ie 
w yrozum iałym  stosunkiem  
do kobiet podchodzi Roidis 
w  sw ej pow ieści do  n ie ­
szczęsnej Joanny, k tó ra  za­
nim  została paroieżem była 
sk rom ną m niszką czyli w e ­
d le  ówczesnego w yrażenia, 
zdradzającego żyw e jeszcze 
w pływ y pogańskiej s ta ro ży t­
ności, „nim fą P an a  Jezusa“.

Dzisiejszego czytelnika w  
całej te j chry i średniow iecz­
nej obchodzi co innego. A 
m ianow icie to  słońce, k tó re  
rzekom o z rów ną łaskaw oś­
cią ośw ietla  ca ła  ziem ię. C a­
łą czy ty lko jed n ą  je j poło­
wę? Otóż papiestw o jako  
n a js ta rsza  na  ziem i is tn ie ­
jąca do  dziś m onarchia, o - 
prócz może Japon ii i A bi­
synii, je s t klasyczną au to k ra  
cją, a  jako  tak a  z n a tu ry  
rzeczy m oże reprezentować* 
ty lko  połow ę rzeczyw istoś­
ci podobnie jak  słońce o- 
św ietlać naraz  może ty lko  
połowę ziem i czy księżyca. 
System  d w u p arty jn y  — w e­
d ług  R oidisa — zdolny jest

reprezentow ać praw dę pod
w arunkiem , że raz  jedna  
p a rtia  rządzi, a  d ruga  k ry ­
tyku je , d rug i ra z  d ruga  rzą ­
dzi, a  p ierw sza k ry tykuje. 
W ten  sposób dopow iada po 
tem  jedna, co przem ilczała 
uprzednio  druga. A jeszcze 
doskonalszy — w edług R oi­
d isa  — jes t system  toielo- 
party jny , gdyż w tedy jest 
okazja  w ielostronnego n a ­
św ietlan ia  praw dy. Św iatło  
w tedy pada na  rzecz nie z 
jednego p u nk tu  jadc na  ten 
przykład  ze słońca na k się ­
życ, a le jes t iakby nicprzor 
w anym  pierścieniem  S a tu r­
na ośw ietlającym  glob P raw  
dy ze w szech stron  jed n o ­
cześnie.

T fk ą  f to  okólną i przenoś 
ną drogą Roidis, postępowy 
dem okra ta  sprzed stu  la t, bił 
w  ów czesne instancje  ty r a ­
nii m onarchicznej, je j zło­
w rogi e konsekw encje e tycz­
ne, ilu stru jąc  je  na  p rzyk ła ­
dzie  na js tarsze j au tok rac jl 
na  świecic, in sty tucji papies 
tw a. W praw dzie w idział 
królów  na  czele n iektórych 
now oczesnych państw  postę­
powych, a le  tw ierdził — t 
słusznie — że „dzisiejsze na  
rody  konsty tucy jne  zw ykły u 
w ażać królów  za zw yczaine 
arch itek ton iczne  ozdoby, 
k tó re  u staw ia  się na szczy­
cie politycznej budow li jak  
posągi u sk lepień  kościołów,,.

Papieżyca Jo an n a  to  tak a  
■właśnie n ic  ozdoba, śred ­
niow ieczna m aszkara a rc h i­
tektoniczna, z rodzaju  tych 
jak ie  się d a je  w idzieć do 

dziś choćby /ia  w ieżach k a ­
ted ry  N otre D am e w Paryżu, 
m aszkara sym bolizująca w ie­
lość rzeczy strasznych i ta je ­
m nych, dziś jednoznacznych 
w sw ej w ym ow ie społecznej 
i politycznej. Biegły polityk
— w edług Roidisa — to ten, 
co rozum ie, „ iż jedynie  z po­
m ocą księży i katów  ludzie 
sta ją  się u ległym  .lo d k ie m  i 
posłuszn ie  zezw alają się 
s trzyc“. R ozum iała to  dobrze 
nie z n rn a  nnkornu m niszka 
Jo an n a  i d la tego  została p a ­
pieżem. Czy w ierzy ła  w  Bo­
ga, którego z u rzędu reprezen 
tow ała  na  ziem i? N ajpo- 
w szedniejszym  źródłem  w ia ­
ry je s t ból i strach . Może u -  
w ierzyła w  o sta tn ie j chw ili, 
kiedy z ustaw icznego strachu  
przed dekonsp irac ią  śm ier­
te ln ie  zaniem ogła, bow iem  — 
jak  podaje  Roidis — „bo­
leść i lwa w zaiaca p rz e m e - 
ni, najśm ielej zaś m yślącego 
człow ieka — w chrześc ija­
nina. N ajw iększy poeta n a ­
szego w ieku — w yw odzi d a ­
lej Roidis — Byron, k tó re ­
go mózg w ażył 638 gram ów , 
szczerze przyznaje, iż będąc 
chorym  po pierw szym  u p u ­
szczeniu k rw i dał w iarę  cu ­
dom  M ojżesza, po w tórym  
uw ierzył w  Eucharystię, po 
trzecim  — w  niepokalane po 
c ięc ie  N ajśw iętszej M arii 
Panny , po czw artym  zaś — 
żal m u było, że nie m a w ię- 
cei tak ich  rzeczy, w k tó re  by 
mógł uw ierzyć“.

A poza tym  papieżyca J o ­
a n n a  by ła  ów cześnie żywym 
pro testem  przeciw ko teolo­
gicznie uśw ięconej n ierów ­
ności płci. Była an tycypacją  
now oczesnej em ancypacji ko 
biet. N ie każda przecież ko­
b ie ta  m a w przeciw ieństw ie 
do  mężczyzny w iększe b io­
d ra  a m niejszy mózg. W s ta ­
n ie  kap łańsk im  czynnik  roz 
rodczy ulega całkow itej e li­
m inacji, is to ta  duchow a czlo 
w ieka n ie  m a płci, czem uż 
by zatem  kobieta n ie  m ogła 
być papieżem , skoro  może 
być głowa państw a, m ini­
strem , posłem, lotnikiem , le 
karzem , w ynalazcą, policjan  
tem  i szoferem ?

MARIAN PIECHAL
P.S. Podaję  do w iadom ości, 
że poprzedni mój a rty k u ł 
„Szaleństw o ogarn ia  św ia t“ 
w skutek  w adliw ej korekty  
zm ienił się m iejscam i w nie 
poczytalny bełkot, za który  
n ie  b iorę żadnej odpow ie­
dzialności.
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M ŁO D ZI INŻYNIEROW IE
Czy wiecie, że w  Polsce 

ty lko  co dw udziesty 
pracow nik  przem ysłu 
m a w yższe w ykształcę 

n ie? M im o że w te j chw ili 
jes t w  Polsce w ięcej ludzi 
z ty tu łam i akadem ickim i, 
niż w ynosił stan  liczebny 
a rm ii przedw rześniow ej, mi 
mo że co roku przybyw a po 
nad  dw adzieścia tysięcy a b ­
solw entów  wyższych uczeni, 
■w tym  pięć tysięcy inżynie­
rów . A le w  te j w łaśnie sp ra ­
w ie jes t w iele nieporozum ień.

Miody inżynier m usi p rze­
jść tak  zw any staż. Rok, 
półtora, trzy  la ta . Na pierw  
szej posadzie dosta je  1200— 
1400 zł. Tym czasem  robotnik  
po trzech m iesiącach pracy 
w  now ym  d la  siebie zaw o­
dzie  m oże zarobić dw a, trzy  
tysiące  a  naw et i więcej. N ie 
każdy rozum ie, że m łody in 
ży n ie r- po wiry en m niej z a ­
rab iać  od sta rego  robotn ika
— dobrego fachow ca. T akie 
d ysproporc je  bolą, d rażn ią .
— „Czy po to  uczyliśm y się 
ty le  la t, żeby b rać  1200 zł
— m ów ią — jeżeli m ożna 
zostać — o czym już n ie  raz  
p isano — kierow nik iem  skle

Zakłady Wytwórcze Silni­
ków Elektrycznych M-1 w 
Tarnowtie zatrudniają 1500 
pracowników, w tym GO in. 
żynierów. Zakład jest dui.y, 
nowoczesny. Jeszcze si«f roz 
budowuje. Nakłady inwesty 
cyjne wynoszą w roku 1960
23 900 tys zt. W 1962 (końco­
we stadium rozbudowy) — 
56 357 tys. zł. W ostatnich 
latach dało się zauważyć 
przejście do produkcji seryj 
nej. Jeżeli w roku 1952 wy­
produkowano’ niespełna 10 
tys. silników, to w 19G0 — 
170 tys. W 1965 zaplanowano 
produkcję 400 tys. silników. 
Przy tak  dużej produkcji 
zakład dąży do pełnego za­
utomatyzowania procesu 
produkcji. J^ż w tej chwili 
czynnych jest kilka linii au­
tomatycznych — obróbki wa 
łów, kadłubów i rdzeni. 
100 proc. produkcji krajo. 
;wej jest Uzwajane na ta i—

1 mlc produkcyjnej. Innowa 
cją jest automatyczna uzwa 
jarka  „Micafil“ zakupiona 
przez zakład na MTP od 
Szwajcarów. Zamówiono 12 
takich maszyn. Na tłoczni 
można spotkać nowy spo­
sób porządkowania blach. 
Robi się próby szerszego 
zastosowania odlewów pod 
ciśnieniem.

Zakład produkuje także 
silniki o specjalnym wyko. 
naniu, na żądanie zagranicz 
nych odbiorców. Silniki ci­
chobieżne, wodoszczenle, 
przeciwwybuchowe.

M-7 eksportuje do 37 k ra­
jów. W tym ZSRR, USA, 
Meksyk, Australia, Wiet­
nam...

p u  z jab łkam i z pensją  2 
tys. zł m iesięcznie?“

P o  s tud iach  zaczyna się 
n ie  ty lko  pracę  zaw odową. 
Zaczyna się nowy e tap  w 
życiu. S tąd  duża porc ja  en ­
tuzjazm u. E ntuzjazm u do no 
wego, d o  pracy.

P rzejście  jednak  do pracy 
zaw odow ej jes t dość szo­
kujące. Tu trzeb a  po prostu  
um ieć policzyć, um ieć n a ry ­
sować, um ieć zrobić. Każdy, 
kto zna cztery podstaw ow e 
dzia łan ia  m atem atyczne, nie 
będzie od razu w iedział, jak  
zrobić zw ykłe rozliczenie u - 
ta rg u  w sklepie. W ym agana 
w iedza w zakładzie jest d u ­
żo szersza. In n a  niż na Poli 
technice. P rzystosow ana do 
k onkre tnych  w arunków .

C hrzest bojow y przecho­
dzą młodzi przew ażnie la ­
tem . G łów ny konstru k to r na 
urlopie, na u rlop ie  starsi in 
żynierow ie. Przychodzi now e 
zam ów ienie. Jeżeli młody in 
żyn ier po trafi tra fn ie  zade-

C i e s z y ń s k i e  Z a k ł a d y  M a ­
s z y n  Elektrycznych „ C e l ~  
m a “  s ą  s t a r y m ,  p a m i ę t a j ą ­
cym j e s z c z e  c z a s y  B r o w n  
B o v e r o w s k l e  w  P o l s c e ,  z a ­
k ł a d e m .  P r o d u k u j ą  s i l n i k i  
w i ę k s z y c h  g a b a r y t ó w  nlz 
T a r n ó w .  P r o d u k c j a  j e s t  n a ­
s t a w i o n a  n a  m a ł e  s e r i e .  Sne 
c i a l n o ć ć  „Celmy“ t o  s i l n i k i  
d ź w i g o w e ,  m o r s k i e ,  g ó r n i c z e
(przeciwwybuchowe). Produ
k e j ę  o n r a n ^ c z a  b r a k  m i e j .  
s c a .  Z a k ł a d  l e ż y  n a  s a m e j  
g r a n i c y .  D o d a t k o w e  t r u d n o ,  
ś c l  t o  k w e s t i a  t r a n s p o r t u ,  w  
p r z y s z ł o ś c i  p r o j e k t u j e  s i ę  
b u d o w ę  d w ó c h  z a k ł a d ó w  — 
„ s a t e l i t ó w “ . D u ż y  n a c i s k  
k ł a d z i e  s i ę  n a  w s z e l k i e  n o -  
w o ś c i .  Z a s t o s o w a n i e  ż y w i c  
e p o k s y d o w y c h  — n a  r a z i e  
j e s z c z e  w  s t a d i u m  pr ó l> .  I f o  
l o w a n i e  b l a c h  o d p o w i e d z i a ł  
n y c h  s i l n i k ó w  s z k ł e m  w  ort  
n y m .  R o z w i ą z a n i a  t r o p i k a l ­

ne _  izolacje uzwojenia 
poddaje się działaniu mię­
dzynarodowego zestawu ple 
śni (7 gatunków). Dużo si«j 
eksportuje. Produkcja ek. 
sportowa przewyższa roz. 
miarami krajową.

Dużo miejsca zajmują 
sprawy socjalne. Czynna 
jest szkoła przyzakładowa, 
egzystuje klub fabryczny. 
Zakład w dużej mierze sa­
mowystarczalny. Zatrudnia
2 tys. ludzi.

cydow ać po trafi ich zastąpić
— zostanie uznany. W iąże się 
to  z wyższą pensją, bardziej 
odpow iedzialnym  stan o w is­
kiem . To jes t szansa. Można 
tę  szansę w ykorzystać lub 
ją  zaprzepaścić. W ykorzystał 
ją  inż. S um era w Tarnow ie, 
w ykorzystał inż. Szyndzie- 

lew ski w  „E lekrokarbonie“ 
w T arnow skich G órach — 
m łodzi ludzie, a  są ju ż  na 
pow ażnych stanow iskach  w  
zakładzie.

N iekiedy na  stanow iskach  
kierow niczych a  naw et na 
stanow isku głów nego inżynie 
r a  m ożna spotkać człow ieka 
k tó ry  z obaw y o  sw oją po­
zycję niezbyt chętn ie  patrzy 
n a  inżyniera  po dyplom ie. 
M łodzi inżynierow ie przy ­
chodzą, żeby pracow ać, chcą 
dać z siebie jak  najw ięcej. 
Tym czasem  spo tykają  się 
czasem  ze zjaw isk iem  izolo­
w ania, z próbam i ośm iesze­
nia. Zdarzyła się kiedyś a -  
w aria . W hali znajdow ał się 
m łody inżynier, przed trzem a 
tygodniam i przy ję ty  do p ier 
w szej pracy po dyplom ie. 
Nie znał fabryki, n ie  znał 
m aszyn pam iętających  jesz­
cze w ojnę japońską. B ył ta k  
że s ta ry  m ajste r. — „Ja  
tam  jestem  nienauczony“ — 
pow iedział. T rzeba było pod­
jąć  decyzję. T a  n ie  była 
słuszna, więc inżyniera  zwoi 
niono z niezbyt pochlebną 
opinią;

F ak ty  zresztą  m ów ią sam e 
za siebie. W H ucie Ł abędy 
w  roku 1958 p rzy jęto  60 mło 
dych inżynierów . Po  roku 
do  G S-ów  i innych zakładów  
odeszło piędziesięciu. W 
w ielu zak ładach  inżyn iero ­
w ie p racu ją  jako  robotnicy.

Z nam y jednak  Zakłady* 
gdzie m łodzi m a ją  duże zna 
czenie. D la przykładu  — h i­
s to ria  konflik tu  m iędzy m ło 
dym i inżynieram i z W roc­
ław ia  1 b iurem  kon stru k cy j­
nym  w  K atow icach;

W w ojew ódzkim  mieście 
K atow ice m ieszka 
„Śpiąca k ró lew na“.
Sw ym  poddanym  roz­

rzuconym  po całej Polsce 
w ysyła rozkazy. Tą ,,Śpiącą 
K ró lew ną“ jes t Insty tucja  o  
trochę  przydługiej nazw ie — 
C en tra lne  B iuro K on stru k ­
cji M aszyn Elektrycznych. W 
skrócie CBKM m a w ładzę i 
dość duże „chody" w  Z jed­
noczeniu M aszyn i A para­
tów  Elektrycznych. Z erw a­
n ie  z nim  w spółpracy nie 
je s t proste. A jak  m ożna 
w spółpracow ać z  ludźm i, 
k tó rzy  popełn iają  k a rd y n a l­
ne błędy, za jak ie  na każ­
dej Politechnice grom kim i 
stów am i gani się studenta? 
Skonstruow ali - swego czasu 
dużą „chałę“ — siln ik  o m o­
cy 2,5 MW d la  W rocławia. 
Spartaczy li przedłużenie r a ­
dzieckiej serii silników. Do­
piero  po roku wycofano z 
produkcji tę  spartaczoną se ­
rię. O m yłki mogą się zdarzać, 
a le om yłka nie pow inna 
w yjść poza obręb b iu ra  kon­
strukcyjnego  w K atow icach.

Je s t to  p rzykład  daleko J  
posuniętej centralizacji. M i- i 
mo pow ażnych ograniczeń ze 
strony  Z jednoczenia (do dziś 
dn ia  w Żychlinie czekają in 
żynierow ie na pieniądze za 
sam odzielne zm odernizow a­
nie serii silników ) kilka za­
kładów  zkrw alo w spółpracę 
z K atow icam i,

K ilka la t tem u W rocław  
o trzym ał now ą dokum enta­
c ję  z CBKM. Model op raco­
w any przez K atow ice nie 
bardzo się na m iejscu spo­
dobał. N ajw ięcej n ieporozu­
m ień w yw ołał fakt. że 
CBKM nie daw ało  żadnej 
gw arancji gdyż d o kum en ta­
cja by ła  zła. Całe ryzyko po 
nosiły zakłady, k tó re  muszą 
dać dw ule tn ią  gw arancję. No 
i we W rocławiu wzięli się 
sam i do roboty. D okum enta­
cję  opracow ano w rekordo­
wym tem pie — trzy m iesią­
ce. Po pięciu m iesiącach był 
już gotowy prototyp.

Młodzi w e W rocławiu ro ­
b ią  bardzo  dobre maszyny.
1 to z olbrzym im  rozm achem . 
N ie filozofują, są bez obcią­
żeń, bez kom pleksów . B u­
d u je  się duże (do 4 MW) sil 
niki, m aszyny p rądu  stałego 
i tu rbogenera to ry : 20, 50, 
125 kW na angielskiej licen ­
cji Vickersa.

E ksperym ent W rocław ia 
m ożna trak tow ać jako  przy­
czynek do  sy tuacji m łodych 
inżynierów . E ksperym ent cie 
kaw y i pouczajacy. Z akład  
M-5, gdzie rzadko spotyka 
się inżynierów  pow y­
żej 33 la t, m a w skaźniki 
p rodukcyjne na poziom ie 
europejskim . P róbu ją , szu ­
kają . A że są  młodzi, obca 
im jes t ru tyna. W yniki tych 
poszukiw ań są  w idoczne.

M ożna jeszcze i tak  jak  
w  Cieszynie, gdzie zn a jd u ­
je  się .najbardziej zeu ropei­
zow any zakład  m aszyn e le­
ktrycznych w Polsce. „C el- 
m a“ albo  M-2. Je s t to za ­
kład , w  którym  pan u ją  #do- 
b re  stosunki m iędzy ludźm i, 
gdz!c k ierow nictw o zyskało 
sobie zaufan ie  kadry  te c h ­
nicznej i robotników . Z or­
ganizow ano jeden dzień w 
roku w  którym  do pracow ni 
ków  przychodzą członkow ie

W Tarnowskich Górach 
J e s t  „ E l e k t r o k a r b o n "  — Je­
dyny w Polsce z a k ł a d  s p r z ę  
tu p o m o c n i c z e g o .  P r o d u k u ­
je s z c z o t k i  do m a s z y n  p r z e -  
m y ś l o w y c h ,  do odkurzaczy*
v y c ie racz ek  sa m o ch o d o w y ch
i samolotowych, trzymadia 
szczotkowe, komutatory. 
Gros produkcji stanowią 
szczotki. Produkuje sio Ich
12 tys. typów. Jest dużo ro­
dzajów maszyn, stąd tak du 
t y  asortyment. Trafiają się 
maszvnv jeszcze z czasów 
carskich. Nie można obli­
czyć dokładnie zapotrzebo­
wania. „Elektrokarbon" do. 
staje zamówienia z Nowej 
Iluty 1 PGR-u w Parzęcze 
wie. Ma?a seryjnofić — mała 
mechanizacja. W takich wa­
runkach 250—300 tys. sztuk 
szczotek miesięcznie to du­
żo.

Przez 12 lat pracowało się 
na Importowanych z NRD, 
NRF, W. Brytanii płytach 
grafitowych. Od czterech 
lat na płytach krajowych — 
z Gorzowa. .Sprowadzane są 
nowe maszyny /. Austrii. 
Nowe u nas. Na •zachodzie 
znane już od 20 lai.

Nowości — szczotki dzie­
lone. Ciekawe laboratorium. 
Istnieją tendencje do zmnlej 
szenia asortymentu. Na 
przeszkodzie rozszerzeniu 
produkcji stoi limit zatrud­
nienia.

Wartość produkcji zakła­
du — ponad 2 miliony zł 
miesięcznie.

rodzin. Z w iedzają zakład, 
kierow nicy poszczególnych 
działów  objaśn ia ją , co każ­
dy robotn ik  robi, jaką  • 
n ia rolę w zakładzie. Z eb ra­
ła  się tu  g rupa ludzi m ą­
drych o dużej kulturze. Nie 
ględzą niepotrzebnie, nie do 
chodzą sw oich am bicji. N ie­
w iele zakładów  może po­
chw alić się taką  atm osferą. 
S tąd  rzadko kto odchodzi. 
Jes t s ta ra  kadra , starzy  ro ­
botnicy. N ie znaczy to  wcale, 
że jesit tu  gniazdo zru tyni- 
zow anych „speców “. Starzy 
jakby  odm łodnieli — są  peł 
ni inw encji i m łodzieńczych 
pomysłów.

Nic dziw nego, że w tak iej 
atm osferze młodzi czują się 
dobrze.

W ażne jes t w zajem ne 
zaufanie. W zajem ne 
rozum ienie swoich 
w artości. Dużą rolę 

gra k u ltu ra  osobista, u jm u­
jące  podejście. Dobra e ty ­
kieta.

A tym czasem  młodzi in ­
żynierow ie przychodzą i o d ­
chodzą Na Ich m iejsce przy 
chodzą nowi i znów proszą
o zw olnienie. Większość 
próbuje  usadow ić się w j a ­
kim ś biurze. Postępują  tek 
ra w e t ci, którzy dobrze wie 
dzą, że dw a trzy lata takiej 
papierkow ej roboty i z in ­
żyniera pozostanie im tylko 
tyluł.

Ju ż  daw no na Zachodzie 
psychologowie oc :ryli jak 
zainteresow ać ludzi m ie j­
scem pracy. S tery Ford po­
wiedział kiedyś: „N a jb a r­
dziej skutecznym  środkiem  
zw iększenia produkcii jest 
podniesienie p łac“. P a ra fra ­
zując to można powiedzieć
— chcecie mieć dobrą m a­
szynę, dobry siln ik , to d a j­
cie inżynierow i pół roku cza 
su i tak ą  pensję żeby nie 
m usiał się niczym innym  
zajm ować. Nie żadne to bo- 
goburcze w ydziw iania. U na 
szych sąsiadów  w NRD właś 
nie w ten  sposób się robi i

to od daw na. A u nas głów ­
ny konstruk to r — przew od­
nik ideowy produkcji i kon­
cepcji całego zakładu — za­
rabia 3 tys. zł.

Ideałem  młodego inżyniera 
jest typ d tubka-człow ieka, 
który każde posunięcie po­
trafi g ru tow nie przem yśleć, 
nad wszystkim  jeszcze raz 
się zastanow ić. Bo trzeba pa 
miętać, że nie w szystko jest 
rew elacją. Często jest tylko 
przeoczeniem. Co do b łysko­
tliw ości, to  ta  nie zaw sze jest 
społecznie w sk.tzana. Nie 
każdem u tra fia  do przekona 
nia, że można dobrze p ra ­
cować ty lko  w tedy, gdy zre- 
zyguje się z dużych i m a ­
łych przyjem ności. S tąd  p re ­
ten sje  — młodzi chcą zbyt 
energicznie zreform ow ać 
św iat | Judym a uw ażają  za 
polską odm ianę Don K ichota
— postać sym patyczną, lecz 
trag iczn ie  śm ieszną A je d ­
nak są to bardzo sen tym en­
ta ln i ludzie. Tylko oni po trą  
fią się tak p ięknie wzruszyć 
m ów iąc o sw oim  siln iku, 
moście...

Być dobrym  inżynierem  
to  w ielka szansa. Tak jak  być 
dobrym  aktorem . A ktorów  

jes t tysiące. Dobrych ak to ­
rów  garstka . N apraw dę jes t 
po co pracow ać. Nigdy m ło­
de  pokolenie nie m iato t a ­
kich szans jak  teraz. Jed n o ­
cześnie jes t zbyt słabe przy ­
gotow anie społeczne tych lu ­
dzi. Może to  i w ina takiego 
system u studiów ?



da na' fakoweS, 'dnf kitka
trwające szaleństwo, podczas 

a i  J |  którego dokonuje czynów fan-
js  g /  1*1  tas tycznych I zgoła bezecnych.
| |  a  [ I  Skruszony ¡nić Tomasz 2e-
ŁS I I  browski zeznał, że już od
I I  ( V  U l  wczesnej młodości cierpi na

podobne ataki szaleństwa i 
za popełnione względem oj­
ców jezuitów przewinienia 
pokornie o przebaczenie pro­
si.

Rzecz arcyciekawa, źe i ów 
Iwaś z Sącza, który nie mógł 
być chyba wytworem „cho­
robliwej" fantazji imć Toma-

------------------------------ - sza Zebrowskiego, gdyż kole-
,  . _  „  , , ,  dzy pomocnika pisarza i gwar

Zebrowski po- dziści dworscy na własne o- 
• m r u  - drobnej szlachty CZy tępo draba  o pokiereszo­

wanej gębie widzieli —  że

WŁADYSŁAW

RYMKIEWICZ

fehodził z
zaściankowej. Liznąwszy tro­
chę nauki o trzymał stanowi­
sko pomocnika pisarza w kan­
celarii koronnej,  jako że gę­
sim piórem po papierze spraw 
n ie  wodzić potrafił .

Pewnego dnia zawita) do 
mrocznej oficyny, gdzie mieś­
ciła się kancelaria, jak iś  po­
kiereszowany, zac iąga jący z 

pruska brat.  Pod nieobecność 
^przełożonych imć Tomasza 
"drab oświadczył, że zwie się 
; Jwaś z Sącza i chce złożyć 

jp e w n e  zeznania z prośbą o 
zakomunikowanie dalej

[zwierzchnikom pisarza, a n a ­
wet i miłościwie panującem u 
królowi.

Imć Tomasz drżącą ze zde­
nerwowania  ręką spisywał ze­
znania  i sadząc  gęsto często 

«kleksy zasm arow ał inkaustem
■ kilka stron. Po wyasygnow a­
n i u  Iwasiowi parę czerwonych 
< złotych ze swej chudopachol-  
. skiej kalety polecił mu przyjść 

za  trzy dni, a sam nacisnął 
z fantazją  czapkę na głowę 
i pobiegł na miasto, szukać 
znajom ych ,  oficerów gwardii 
królewskiej.  Im to z radością 
wielką powiedział,  źe on jeden 
może tajemnicę tes tam entu  
królewicza Karola Ferdynan­
da wyświetlić, a „jezuitów w 
takie piekło zapędzi,  że Ich 
s tam tąd  sam cesarz  nie wy­
prowadzi“. Zaklinał tylko na 
wszystko, aby pod nieobec­
ność Króla Jegomości i wyż­
szych urzędników kazali  przy- 
aresztować trzech jezuitów, a 
jem u dali dziesięciu ludzi dla 
eskorty do Grójca, dokąd po 
w ażne  papiery co koń wysko­
czy pędzić musi.

" T  Jakoż  pojechał,  wrócił z ja ­
kimiś papierami i pełen na­
dziei czekał na powrót króla
1 swych przełożonych.

Od tej chwili zaczęły się 
3ziać rzeczy zgoła n iepraw­
dopodobne. Aresztowanie 
trzech czcigodnych ojców je­
zuitów wywołało zrozumiały 
protest  I gwałtow ną reakcję 
ze s trony  Zakonu. Przełożeni 
imć Tomasza zażądali  od nie­
go wyjaśnień. I tu nasz  bo­
ha te r  jakby się zupełnie od­
mienił. Inny  duch w niego 
wstąpił.. . Niczego nie pamię­
tał, o niczym n ie  wiedział, a
o testamencie królewicza Ka­
rola Ferdynanda  zdawał się 
w ogóle nie słyszeć. Okazuje Iwaś, mówią, przepadł Jak 
się, że wypadki całkowitego kamień w wodę, w kancelarii 
zaniku pamięci zdarzały się koronnej więcej się nie zja- 
ju ż  i w XVII stuleciu. N a g a -  wił i nikt go już w W ar- 
bywany przez swoich prze- szawie później nie widział, 
łożonych przedstawi! w koń- Różnie o nim mówiono. Jedni 
cu nie byle jakie  świadectwo, podawali,  że był to pacholik 
podpisane przez trzech na j-  przyboczny Karola Ferdynan- 
przedniejszych medyków w ar-  da, drudzy dowodzili, że jako 
szawskich. Znakomici przed- hajduk u austriackich posłów 
stawiciele warszawskiej sztuki służył, inni wreszcie, że był 
lekarskiej zaświadczyli,  że je- s ta jennym  i drwa w konwen- 
gomość Tomasz Zebrowski cie ojców jezuitów rąbał, 
cierpi na d z ia n ą  chorobę, a Mniejsza w końcu kim był, 
mianowicie co parę lat  zapa-  dość, że się więcej nie poka-

zał, czy uciekł z Warszawy,
czy go kara boska lub do­
czesna spotkała nie wiadomo. 
Zaginęły również spisane 
przez imć Żebrowskiego ze­
znania iwasia z Sącza.

Sprawa należała do „deli­
katnych",  ze względu na to, 
że wmieszany r nią był je­
den z najpotężniejszych Zako­
nów wraz z zaprzyjaźnionym 
mocarstwem. Sfery dworskie 
nie mogły jakoś uwierzyć w 
„szaleństwo“ imć Tomasza 
Żebrowskiego.

I oto pewnej nocy zjawił 
się na kwaterze pomocnika pi 
sarza  koronnego pan Grusza, 
unteroffieyer dragonów, czło­
wiek biegły w indagacji jeń-

Judaszowe
srebrniki ( 2 )

ców kozackich 1 tatarskich. 
Pan Grusza oraz jego trzej 
subalterni przywiązali wpraw­
nie imć Zebrowskiego sznu­
rami do łóżka i wzięli go na 
spytki. Kto wie czy unteroffi­
eyer nie wyleczyłby swymi 
metodami Imć Zebrowskiego z 
„szaleńs tw a“... Niestety, dziw­
nym losu zrządzeniem na kwa 
terze znajdowało się „chłopię 
Kulwik ze szkół jezuickich“ . 
Pacholę wybiegło na ulicę,
narobiło rumoru i pan Grusza ojcowie jezuici 
musiał zmykać jak' niepyszny, bione judaszow e' srebrniki.

zostawiając  na domiar na kw a­
terze swoje sznury konopne.

Imć Żebrowski nie czekał 
na następne odwiedziny pana 
Gruszy lub jemu podobnych. 
Wniósłszy uroczysty protest 
opuścił czym prędzej granice 
Polski. Opowiadano później, 
że ojcowie jezuici wypuścili 
mu w dożywocie „foremną' 
jak się dawniej mówiło, czyli 
ładną vel dochodową wiosecz­
kę koło Ołomuńca na Mora­
wach.

Tymczasem dwór królewski 
szykował się do walnej ba­
talii, jaką mu wypadało  sto­
czyć z najlepszymi jurystami 
świata, obrońcami ‘ cesarza 
jezuitów. Na szczęście udało 
się znaleźć kopię testamentu 
z roku 1655 (na rzecz Jana  
Kazimierza) o istnieniu której 
Zakon nie wiedział.  Również 
ustalono ponad wszelką wąt­
pliwość, że kwestionowany 
wcześniejszy akt został  sfał­
szowany przez dawnego spo­
wiednika spadkodawcy — kró­
lewicza Karola Ferdynanda. 
Nawet sam cesarz wygadał 
się w rozmowie prywatnej,  że 
mu się jezuici przyznali do 
fałszerstwa. Powołani do roz­
patrzenia tych spraw najw y­
bitniejsi juryści niemieccy o- 
raz profesorowie uniwersyte­
tów w zupełności p rzyznawa­
li rację królowi polskiemu. 
Niestety nic to nie pomogło. 
S tanowisko ojców jezuitów, 
popieranych przez cesarza, by­
ło tak mocne, że wielebni oj­
cowie nie potrzebowali  się li­
czyć z żadnymi argumentami 
z dziedziny prawa, dobrej 
wiary i słuszności.  Sprawa 
zaczęła się przewlekać. Trzeba 
było jednak pójść na ustęp­
stwa. Wreszcie po długich 
targach, wiosną 1666 roku do­
szło do kompromisu. Cesarz 
Leopold za sumę 1 miliona 
200 tysięcy florenów płatnych 
w trzech ra tach wykupywał 
od Ludwiki Marii oba księ­
stwa śląskie. Od tej sumy po­
trącono 100 tysięcy florenów 
na rzecz Zakonu ojców je­
zuitów.

Tak więc z powodu kry­
minalnej afery wielebnych oj­
ców, perfidii austriackiej i cy­
nizmu Ludwiki Marii,  która 
w każdej chwili gotowa była 
przefrymarczyć całą Koronę 
Polską — straciliśmy pra­
sta re  ziemie śląskie, które 
znów na lat dwieście osiem­
dziesiąt miały pójść na pastwę 
niemczyzny. Osta tn i akt t ra­
gikomedii rozegrał się w Opo­
lu. Na uczcie wydanej przez 
delegację polską 30 maja 1666 
r. reprezentanci obu stron 
pili na umór. Nazaju trz  od­
było się uroczyste przekaza­
nie władzy lad  Ziemią Ślą­
ską cesarskim komisarzom. 
Ze strony miejscowej szlach­
ty śląskiej przemawiano po 
polsku. W tym samym języku 
odpowiedział delegat polski, 
biskup Koryciński, dziękując 
ludności za uczucia wierno­
ści, jakie okazywali polskim 
władzom. Następnie — mowy 
grzecznościowe delegatów obu 
stron po łacinie. W końcu
—  przemówienie Belegata ce­
sarskiego do Ślązaków, tym 
razem już po niemiecku. A 
wieczorem znów — uczta, wi­
no, miód, wiwaty z moździe­
rzy. Gw arno  było i wesoło!... 
Ziemie Śląską znów ogarnia ła  
niemiecka łapa.

A gdzieś tam w zacisznych 
celach klasztornych wielebni 

liczyli zaro-

TADEUSZ PAPIER

PANIE REDAKTORZE!

Chciałbym  — korzystając 
z miejsca przeznaczonego w  
piśmie na sprostowania — 
ustosunkować się do arty­
kułu K. Badziaka („Anato­
mia Tajchmaństwa"), za- 

. mieszczonego ty „Odgłosach" 
z dnia 17. IX. Uważam to za 
konieczną powinność toobec 
tych Czytelników, którzy nic 
mieli sposobności zapoznania 
się z moim artykułem („Kon 
kubina oczyszcza adwokatu­
rę?” Prawo i Życie, 3. IX.), 
a znają go wyłącznie z re la ­
cji K. Badziakd.

Otóż w  moim artykule nie 
było — jak to stwierdza K. 
Badziak  — generalnej tezy, 
że jedynym źródłem zła (w 
adwokaturze) są sami adwo­
kaci. Jeżeli już zachodzi po­
trzeba jakiegoś prymitywne­
go streszczenia JEDNEJ z tez 
artykułu  — to będzie ona 
brzmiała następująco: zrób­
cie coś wreszcie sami adwo­
kaci dla wytępienia spośród 
siebie zła.

Nie przesądzałem ró tm ie i
— co mi przypisuje I< Ba­
dziak  — kwestii, że to ad­
wokaci zapracowali Via swój 
model. Zwracałem tylko w  
sposób ostry uimgę, że pow­
staje, utwierdza się i ROZ­
POWSZECHNIA model ad­
wokata niebezpieczny dla 
całej polskiej pałestry. Po­
kazałem przy tym  część 
przyczyn tego stanu rzeczy, 
leżących „po stronie adwo­
katury”.

Pominę takie zabawne  
kruczki, stosowane przez K. 
Badziaka, jak ten, iż naj­
pierw na fałszywych omó­
wieniach cudzych sformulo- 
loań opiera się jakieś wywo­
dy  — aby potem już łatwo 
upupić przeciwnika. („Rozu­
mując  w  ten sposób co Ro­
wiński, można by powie­
dzieć, źe źródłem zła są  źli 
ludzie....", itd.). Jestem głę­
boko wdzięczny ob. Karolo­
w i Badziakowt, źe wzmożo­
nego wykupywania soli i cu­
kru nie wywiódł z  moich 
rozważań nad adwokaturą
— wszak miały miejsce w 
tyc samym czasie!

W artykule „Konkubina  
oczyszcza, adwokaturę?” po­
wiedziałem gdzieś po dro­
dze, źe adwokaci określone­
go typu (Tajchman był jed­
nym  2 trzech przykładów) 
szyją buty całemu wymiaro­
wi sprawiedliwości. K. Ba­
dziak gani mnie za to: „...po 
pierwsze nie całemu, bo 
przede wszystkim  jednemu  
je j  współczynnikowi, Czyli 
w  pierwszym rzędzie adwo­
katurze, a po drugie, nie na­
leży generalizoimć „od Bał-

psłjs&m*- ■ ' ‘ 
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KOLOROWE
MIASTECZKO

rzeczy  , m ia s to  p rz eż y w a  A  Je d n a k  to  co Jest  zna- wy, n ie  bu d z i  n a sze j  n ie c h ? 1
sw o je  w ie lk ie  dn i ,  m ieszkań-  ne  z a sk a k u je  n as  św ieżośc ią ,  cl.
cy p rz y g o to w u ją  się  do  ob- S k o szk lew icz  d o sk o n a le  u- A le  .czy m o żn a  żyć ty lk o  « 
c h o d u  ty s iąc lec ia  i s tn ien ia  c h w y c i ł  a tm o sfe rę  d z I s I e J- w k rę g u  sam ej  zabaw y?  Owe j
m ias ta .  A u to r  o p isu je  zabaw- s z e g o  m ias teczk a .  Ś ro d k i  o k u la ry ,  p rzez  Jak ie  s p o g l ą - |  
ne  w y d a rze n ia ,  k tó re  towa- w y razu ,  k tó ry m i  p o s łu g u je  da  S k o szk lew icz  na  „Koloro-  ;
r zyszą  tym  p rzy g o to w an io m ,  się  a u to r ,  sposób  ry so w an ia  we m ia s te cz k o " ,  m ie szan in a  !
M ożna  pow iedzieć ,  że z Jed- postaci ,  św ia d c zą  o tym , że k p in y  1 d o b ro d u sz n eg o  hu-
ne j  s t ro n y  n ie  ma u Skosz- a u to r  ma swój w łasny  sąd  1 m oru .  Jest  ty lk o  p re te k s tem
klew tcza  nic n ow ego .  W szyst  ma coś  w ła sn e g o  do powie- do  p o k a za n ia  ludzi i sp raw
ko Już sk ą d ś  znam y: i atmo- dzen ia .  S w la t  „ K o lo ro w eg o  w ca łe j  złożoności  i bogact-  '
s fe rę  p r o w in c jo n a ln e g o  m!a- m ia s te c z k a "  Jest  sk ą p a n y  w wie. W y d a je  ml się , źe ob raz

, . , „„ , , , ,  , s te czk a ,  w k tó rym  w szyscy  p o g o d n e j  Ironii.  A u to r  od- P ia sk o w a  iirlał s ię  Skoszkle-
P o w io sć  S k o szk lew lcza  na- an i  M ak u sz y ń sk ie g o ,  an i  z n a ją  się  na  wylot ,  zabaw- czuw a  p o t rze b ę  p o k p len la  w ieżowi znakom icie .* )  

leży do ta k  zw ane j  l i t e ra tu ry  P e rz y ń sk le g o ,  an i  Krzywo- nych  d z iw ak ó w  o g o łęb ic h  n ieco  z t eg o  św ia ta .  Nie da- , )AIe nle 7aw8„  _  t . _
ro z ry w k o w e j .  „ D o w c ip n a  szew sk iego ,  ani n aw et  tak ie j  se rca c h ,  s ta ry ch  poczc iw ców , ru je  p rzy  tym n ikom u: an i  a u . o r p r z y w X j e n k  see™ ludzi ,
pe łna  w d z ięku  opow ieść  s e n ty m e n ta ln e j  Rodzlewlczó- k tó rym  częs to  w i lg o tn ie ją  o- , ,b u rm is t r z o w i“ , ani  mili- sP°za miasteczka, chłopów na
czy tam y  w no c ie  W y d aw n ic t-  wnej,  która musiałaby opie- czy, p o zy ty w n y ch  „ch i i l iga-  cJantOwl. k tó ry  ch cąc  ..wy- ^ a ^ M r i y n a  ' d ? a £ a ć '^ c h ł o p i  I
wa „ w a r ik i  tok n a r ra c j i  . wać nasz  w spó łczesny ,  rodzi-  n ó w ” zby t  żywo p rzypom i-  rob ić  p la n "  n am aw ia  Zden- sk^ jc iFw ieza  ilekroć sie 3 5 .
,,p las ty c zn y  ry su n e k  posła- m y, a k tu a ln y  s en ty m en la -  n a jq ey ch  sw oje  odpow iedn i-  ka  do  o d g ry w a n ia  roli chu- wlfl|’ pl,ą tylk0 wódk^  Płwo 1 
e r .  p o g o d n y  h u m o r - .  Żale- lizm, a to  ch y b a  Już by ło  kl u M a k u szy ń sk ieg o ,  n aw et  l ig a n a .  ani s ta ry m ,  ani mlo- znam le ^ c ^ f n n e  ™ V ia ;
ty ,  k tó re  rzad k o  sp o ty k a m y  cos w ar te .  n ie p o ra d n y c h  złodziei,  k tó rzy  dym . N aw e t  ra n d k a  g e o p ra -  chłopów. Ale rozumiem: to tyj ko |
w p u b l ik a c ja c h  powojen- 1 w reszc ie  tak a  „ rz e c z ”  w końcu bu d zą  nasze  współ- fa z rzek o m ą  B r ig i t t e  Bar- rekwizyt krajobrazowy. Lepiej :. 
nych .  Jeszcze  d w a  la ta  tem u  się n a rodzi ła .  A k c ja  powie- czucie .  C ala  ta rekw lzy to r-  dot Jest  Jak im ś ro d za jem  za- i
g ło śn o  n a r z e k a n o  na b ra k  po ści ro z g ry w a  się  w m ałym  nla po lsk ie j  I n iep o lsk ie j  bawy. W  końcu 1 , klerów* w która Piasków jest na pewno :
p u l a m e j  p ow ieśc i  roz ryw ko- m ias teczk u ,  w k tó ry m .  Jak powieści o m ias teczk u  św iad- n lc z u n lo "  p ro s to d u sz n y  kom b°8aty-
wej Nie m ie l iśm y ,  pisa! na z w yk ło  się  mówić,  s łońce  czy  Jak n a j le p ie j  o o c zy tan iu  b lna io r ,  k tó ry  przy  pom ocy  ----------
p rz y k ła d  K oźnlew skl,  ani p o d p ie ra  się  ty k am i .  W  P ia s  a u to ra ,  a le  o r y g in a ln a  n ie  nostenowveh haseł" ehee za- Janusz SkosadnewlM! -  Koloro.
J im a  P o k e r a  (pam iętacie?) ,  kowie d z ie ją  s ię  „w ie lk ie  jes t .  ia tw lć  sw o je  m a te r i a ln e  sp ra -  su .  Too“ ”*  i . “ “1 1951
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tecznie wypada jeden  w l 
sto”.

Nie rozumiem, dlaczego, 
co i komu „wypada jeden na 
sto". Mniejsza o to. Bardziej 
interesujące jest, że tenże 
K. Badziak, tydzień wcześ­
niej, w  tych samych „Od­
głosach”, pisał z okazji pro­
cesu Tajchmana: „Kilku fa ­
cetów pazernych na forsę 
potrafi nadszarpnąć dobre 
imię adwokatury, prokuratu­
ry i całego sądownictwa".

Wynika z tego jasno, źe 
odstęp jednego tygodnia w y­
starcza K. Badziakowi do 
dokonania wolty w  poglą­
dach.

Właściwie mógłbym na 
tych stwierdzeniach poprze­
stać — nie wiedząc, czy K. 
Badziak nie szykuje następ­
nego artykułu, w  którym  
wytarga się za uszy i prze­
prosi ob. Tajchmana. Wiele 
momentów na to wskazuje. 
W pierwszym artykule K. 
Badziak wymyślał występ­
nym  adwokatom od parszy­
wych owiec, w  drugim arty- 
Jcttie już ułożył nieomal in­
struktażową formułkę, twier  
dząc: adwokat musi dawać 
do zrozumienia klientowi, źe 
ma chody, inaczej będzie 
bezrobotny.
_ Więc — czego jeszcze od 
K. Badziaka można się spo­
dziewać — jeżeli nie powie­
dział ostatniego słowa?

K. Badziak, wieńcząc ostat 
nie dzieło swej pisarsko-są- 
dowej działalności, wyraził  
zdziwienie, że „Prawo i Ż y ­
cie” wydrukowało mój ar­
tykuł „Konkubina oczyszcza 
adwokaturę?". Co do mnie 
nie dziwię się, że „Odgłosy” 
zamieściły artykuł K. Ba­
dziaka. Owszem, mam z te- 

powodu dla zacnej Re­
dakcji szczery podziw.

Z  poważaniem  
'ALEKSANDER ROWIŃSKI

* *  *
Pan

WIESŁAW JAŻDŻYNISKI
Redakcja „Odgłosy"

•  w L o d z i
W Interesujących „Kartkach z 

podróży po NRD". cz. 1 (..Od­
głosy" nr 34) wkradła się drob­
na nieścisłość. Chodzi o to, że 
baraki, bloki mieszkalne i inne 
zabudowania obozu koncentra­
cyjnego w Buchenwaldzie kolo 
Weimaru nie zostały zniszczone 
przez hitlerowców, jak  wynika­
ło to. z  ..kartek''.

Wszystkie te zabudowania prze 
trwały do dnia wyzwolenia, tj. 
do 11 kwietnia 1945 roku i z ca­
la pewnością istniały do dnia 
mego wyjazdu z Buchenwaldu. 
tj. do 29 mai a 1945 r. Przylegle 
do obozu koncentracyjnego fa­
bryki koncernów „GusUoii-Wer- 
ke“. oddziału „Siemens-Haiske" 
i in zatrudniające więźniów obo, 
zu Buchenwald m, in. przy pro­
dukcji urządzeń sterowniczych 
dp V-1 pod kryptonimem ,.Mi- 
Bau Kommando" — zostały zni­
szczone prawie całkowicie w 
pamiętnym bombardowaniu przez 
lotnictwo amerykańskie w dniu
24 sierpnia 1944 roku. Przy oka- 
zii kilka tysięcy więźniów po­
niosło śmierć lub cleżkie uszko­
dzenie ciała, a także kilka bomb 
spadło na teren samego obozu 
nie powodując większych szkód.

Hitlerowcy zamierzali znisz­
czyć obóz wraz z więźniami, 
wyznaczajac termin likwidacji 
na 11 kwietnia 1943 r. Zamiar 
ten został udaremniony wybu­
chem powstania w obozie, a 
także ze względu na bliskość 
wojsk • amerykańskich, których 
czołówka Klika godzin później 
wkroczyła do Buchenwaldu.

żałować należy, że obóz w 
Buchenwaldzie nie przetrwał w 
całośct Jako pomnik m artyrolo­
gii tysięcy ludzi i że kronika 
obozu nie znalazła 1alc dotych­
czas miejsca w twórczości lite­
ratów  i historyków Sprawa wy­
daje sie być interesującą za 
•wzglądu na to, że obóz w Bu­
chenwaldzie należy do nalstar- 
szych obozów hitlerowskich w 
obozie tym wieziono przez wie­
le la t kilka tysięcy Niemców^ 
w tym wielu czołowych, działa­
czy komunistycznych. Na prze­
łomie roku 1943 obóz przeżył 
•„rewolucje". Fakt osadzenia w 
obozie jeńców radzieckich i wież 
niów rosyjskich zmienił klim at 
wewnętrznego administrowania. 
Zaczęli ...znikać" funkcyjni wici 
nlowie rekrutowani z elemen­
tów przestępczych, na 1ch miej­
sce pojawili sie więźniowie po­
lityczni i tvm samym zanikały 
wszelkie akty znęcania sie 1 sa­
dyzmu ze strony funkcjonariu­
szy obozowych (..propinentów") 
nad pozostałymt więźniami, co 
niestety, w dalszym ringu ist­
niało w innych obozach.

W końcu mała ciekawostka.
W obozie, na placu w pobliżu 

zabudowań gospodarczych rosło 
drzewo, pod którym jakoby miał 
przesiadywać wielki poeta naro­
du niemieckiego Goethe. Fama 
głosiła, że dopóki drzewo to nie 
uschnie — mocarstwo niemieckie 
będzie istnieć. Obsługa esesow- 
ska dbała o to drzewo, zaś my
— wleźnlowie nocami podlewa­
j m y  1e cuchnącymi i żraeyrrfl 
płvnaml,

Vf roku 1945 drzewo uschtoi
Z poważaniem tai. A l e k s a n d e r  K r a s n o p o l s U  

Łódź .
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■„Po nazw ach ulic m iast 
poznasz u stró j k ra ju , w któ 
tym m iasta  te  leżą, m oże 
®3wet zrozum iesz ch a rak te r 
jarodu i nauczysz się jego 
''« to rii“ — nap isa ł kiedyś 
Jewicn w arszaw sk i publicys 
^  i tru d n o  n ie  p rzyznać m u 
facji. N iestóty jednak  tak  
już jest, że sp raw y  im ion 
''lic, w  żadnym  chyba m ie­
ście w  Polsce n ie  są  t r a k ­
towane n a  ty le  pow ażnie na  
tte w łaśc iw ie  zasługują .

Byl w ięc okres, że ulice 
"ajstarsze n a jb a rd z ie j zw ią 

Bftne z trad y c ją , z h is to rią  
"'lasta chrzczono nazw is­
kami bardziej lub  m niej zna  
tych postaci. P rzyk ładów  

¡choćby z te ren u  Łodzi m o- 
¿na by podać sporo. P o tem  
to sw oiste  szaleństw o uspo­
koiło się i... w łaśn ie , co d a ­
lej?
i O ile  w iem  is tn ie je  w  p la ­
cówkach ra d  narodow ych co 
t'iem ia ra  naj przeróżn iej szych 

Fornisji. N ik t ty lko  n ie  s ły ­
nął o  kom isji do  sp raw  i-  
"lion ulic. A sp raw a w cale 
"'e je s t ta k  b ła h a  ja k  by 
s'ę z  pozoru w ydaw ało . P o ­
wstają w  Łodzi now o osie ­
dla, now e ulice. N ie będzie 
chyba n a jlep ie j jeśli nazw y 
<'la n ich  w ym yśli u rzędnik  
Między d ru g im  śn iadan iem  
a naradą. Pew no, że  n ie  trz e  
ha spec ja lne j fan taz ji, żeby 
Nazwać ulicę TYM CZASO­
WA, STATUTOW A czy SW IE 
CKA. Pew no, że  w ystarczy  

pom nieć sob ie  m łode la ­
ta i lekcje  bo tan ik i aby za ­
pełnić m iasta  u licam i o  n az- 
'Vach: W IERZBOW A, K LO - 
HOWA, A KACJOW A, BZO -
Wa ...

W g rancie  rzeczy n ie  m am  
nic przeciw ko pow yższym  
Nazwom i w cale  n ic w ołam  
0 ich zm ianę. Chodzi o co 
innego. O odrob inę inw encji,

nazw . P rze raża  m nie ty lko 
szablon i jednakow y s try -  
chulec naw et w  ta k  ż pozoru 
b łah e j spraw ie.

M yślę więc, że po trzebna 
je s t jak aś  kom peten tna  a  
w ięc w raż liw a  i koniecznie

l33S7̂

trochę fan taz ji, p rze łam an ie  
szablonu. Dlaczego ulica mu 
s' nosić nazw y zaczerpn ięte  
hądź z encyklopedii bądź z 
podręczników  szkolnych? Z 
łódzkich u lic nap raw d ę  na 
falcach  w yliczyć m ożna naz 

ładne, poetyckie, n ieb a ­
nalne. — PRZED ŚW IT, URO 
c ZYSKO, MODRA, K R A ­
SNOLUDKÓW... A le też  na 
tym p ra w ie  koniec. Pozosta­
ją ca łe  dz iesią tk i różnych 
Ta b e l o w y c h , O K RĘG O ­
WYCH, STALOW YCH.

Byłem  zauroczony gdy zna 
w^łem w  pew nym  m ałym  
C iasteczku ulicę o  dziw nie 
Pięknej nazw ie KU SŁO Ń ­
CU. N apraw dę chcia łbym  
Mieszkać przy ulicy Ku Słoń 
cu. N iestety, m ieszkam  przy 
Ulicy W ojska Polskiego, n ie ­
daleko zn a jd u ją  się ulice 
K ilińskiego, P o łudn iow a oraz 
Mac Kościuszki. M yślę, że 
Sdyby zw ołać zlot obyw ateli 
dolski L udow ej m ieszkają­
cych przy ulicach noszących 
^  w łaśn ie  nazw y zebrałoby 
się nas d o b re  p arę  m ilionów.

P ow tarzam  — n ie  czepiam  
Się w g runcie  rzeczy sam ych

z poczuciem  hum oru  K om i­
sja , k tó ra  za ję łaby  się n a ­
daw an iem  nazw  ulicom . M y­
ślę rów nież, że należy sko ­
rzystać z n iew yczerpanej po 
m ysłow ości społeczeństw a. Z 
te j 1o w łaśn ie  pom ysłow ości 
skorzysta ły  osta tn io  Łódz­
k ie  Z akłady  G astronom iczne 
og łaszając konkurs na nazw ę 
herb ac ia rn i. .lak n ie trudno  
zgadnąć pom ysłów  nadesłano  
sporo  i to  pom ysłów  ładnych 
i n iebana lnych . W elekcie  
w ybrano  nazw ę „T einka“ 
(Teina — alkalo id  o trzy m y ­
w any m iędzy innym i z liści 
h erbaty , w yw ołu je  pobudzę 
n ie  psychiczne), m ątw ę orygi 
n a ln ą  i n a  pew no m ilszą d la  
ucha  od  ty ch  w szystkich 
„L ilian“, „H alek“, „R eko r­
d ów “ czy „Sm akoszów “.

N igdy n ie  p o tra fię  zrozu­
m ieć, dlaczego is tn ie je  nie 
p isane  p raw o  nazyw ania 
ulic nazw iskam i p isarzy  przy 
jednoczesnej rezygnacji z 
p rzebogatych m ożliwości z a ­
w arty ch  w ich u tw orach . Z 
szab lona  w y łam ała  się je ­
d y n ie  W arszaw a gdzie m o­
żem y spotkać ulice zarów no 
ROM EA I .JULII jak  i BY­
CZKA FERNANDO, ZIELO - 
NE.T G ĘSI, K U B U SIA  P U ­
C HATKA itp. W Łodzii n ie ­
s te ty  podobnych ulic nie 
znajdziem y. M am y za to jak  
na  kp iny  DOLINĘ K O ŚCIE­
LISK Ą, K RU PÓ W K I, K IĘ R P  
COWĄ, a lb o  z innej beczki 
JA CHTOW Ą , BOSM AŃSKĄ 
czy M ARYNARSKĄ.

I tu  po raz  trzec i i o s ta t­
n i pow tarzam : — n ie  w ołam  
o zm ianę tych  istn iejących  
nazw . W ołam  o  odrobinę 
pom ysłow ości 1 logiki na 
przyszłość. Boję się, że przyj 
dzie  nam  odw iedzać zn a jo ­
m ych m ieszkających w  no­
w ych osiedlach przy  u licach  
CHO DN IK OW EJ czy K R A ­
W ĘŻN IK OW EJ. B oję się, że 
n ie doczekam  się an i ulicy 
ANNY FRAN K  a n i ulicy 
STASIA  I NELL, że p an u ­
jąca  n iepodzieln ie sztam pa 
w śród  im ion u lic  panow ać 
będzie  zawsze. A to  przecież 
an i ład n e  an ł potrzebne.

RZEC7Y
CIEKAWE

P rT L S b  o l o n O g n

Wioślarkom

Pisał się 1766 rok. W pew­
nej wiosce w Anglii umierała 
piękna młoda kobieta na cho­
robę, której lekarze nie mogli 
wyleczyć. Czując zbliżającą 
siif godzinę śmierci, prosiła 
swego męża, żeby ją pocho­
wał ze szmaragdowym pierś­
cieniem na palcu.

Kiedy następnego dnia nie­
siono ją  do grobu, wśród ża­
łobników znaleźli się dwaj 
mężczyźni, którzy usłyszeli o 
tym życzeniu młodej kobiety 

W nocy poszli na cmentarz 
i yabrall się do rozwalania 
grobowca. Po otworzeniu 
trumny, starszy z nich chwy­
cił szmaragdowy pierścień 
Nagle usłyszeli lekki okrzyk 
Postać w trumnie poruszyła 
sic! Przestraszeni mężczyźni 
uciekli z cmentarza.

Zbudzony hałasem grabarz 
pobiegł w kierunku grobu i 
ku swemu • wielkiemu zdu­
mieniu zobaczył, że młoda 
kobieta w trumnie — siedzi. 
Zabrał ją  do swego mieszka­
nia. poczęstował gorącą zupą 
I zawiadomił o nadzwyczaj­
nym wydarzeniu jej męża 

K łoda kobieta wkrótce wy­
zdrowiała. Kiedy w 1771 ro 
ku urodził się jej syn. była 
zdrowsza i piękniejsza niż 
przedtem.

A skradziony z grobu szma 
ragdowy pierścień?

Nie żałujmy go, bo gdyby 
rabusie nie odkopali byli 
trumny, świat byłby biedniej 
szy o jednego wielkiego pi­
sarza, którego dzieła dały lu­
dziom tyle pięknych przeżyć 
i wrażeń. Nazwisko tego pi­
sarza brzmi: W alter Scott.

( t —  j. b.)

W ut», tygodniu pTzywtaraCT.yl 
sofcie kto.« paczkę, zawierającą 
sloidy-c«© i pamiątkowy ALBUM 
oprawny w sfcńrc, a  zawierający 
ZIlJIiClA KALISZA. ALBUM 
dedykowany był Ro m a n o w i 
VOIT'OWI i stanowi! dlań cen­
na PAMIĄTKĘ! JEDNA Z NIE­
LICZNYCH. OCALAŁYCH PO 
WOJNIE!!

Niżej podiplsany prosi obecne­
go posiadacza ALBUMU o ode- 
stanic go na adres TEATRU
n o w e g o  w  ł o d z i .

MIECZYSŁAW VOIT

JANUSZ b i a ł e c k :

Ceny na wzór
Są takie kraj<\ ffdizie handlow­

com opłaca sl<; wystawić setki 
towarów o ujednoliconych, za­
okrąglonych. ba — nawet JED­
NAKOWYCH cenach. Są nawc* 
s-pec ja.no sklepy — dajm y na 
*,<> — .Jednodolarowe“ cay też 
„innowalutowe“ — gdole za j«*d- 
neigo dolara (markę. franka) 
można kupli 1 to, i  tamto — i 
w ogóle każdy zestaw towarów 
jest tu w tej samej cenie.

Ja  może nieszczególnie tłum a­
cze te cennikowe udogodnienia. 
Cóż — brak fantazji — trudno 
wyobrazić sobie ceny wspaniale 
zaokrąglone, niby kstr.talt Gtny 
I.ollobrlgldy, gdy właśnie doko­
nało się takich choćby zaku­
pów :

— Dziesięć deka cukierków (po 
28.80 kilogram): DWA ZŁOTE i 
OSIEMDZIESIĄT o s ie m  g r o ­
s z y .

— Zupa w paczce: — TRZY 
ZŁOTE CZTERDZIEŚCI CZTERY 
GROSZE.

I jesa.cz«:
— 10.77
— 3.25
— 8.99...*
Ekspedient gim nastykuje wy­

czynowo swojsj mózgownice, bo 
niech no który z klientów za­
żąda piętnastu deka cukierków 
(28.80 podzielono przez dziesięć 
“  2.88 plus 1.44 -  4.32). Myli 
sle często, oczywiście, czasem 
nawet świadomie czy podświa­

domi« i,nacr?agaJącM łam ańce 
kanciastych cen. Nadużycie? 
Pewnie, aleu. czy ustanawianie 
podobnie pokrętnych cen nic 
jest jeszcze większym NADUŻY­
CIEM? Nadużyciem mianowicie 
nerwów, czasu, pieniędzy („czas 
to pieniądz“)?

Ze co. że taka Już jest KAL­
KULACJA, która musi być DO­
KŁADNA? Bogać jej tam jed­
nak do dokładności, skoro prze­
gapiła szereg rzeczy. Ile? Tyle:

1.
ZAOKRĄGLONE CENY unie­

możliwiłyby „mylenie“ sic eks­
pedientów (oczywiście, dziwnym 
trafem  „mylą się“  zawsze na  
niekorzyść klienta),

2.
ZAOKRĄGLONE CENY ułat­

wiłyby prace ekspediicntów (o 
tym już pisaliśmy).

3,
ZAOKRĄGLONE CENY pozwo 

1 Iły by handlować szybciej. cłiv* 
by wlec nawet przyszło obniżyć 
cemj jakiegoś towaru z 4.10 na 
cztery równe złote — to i tak 
na podobnej obniżce handel nic 
by nie stracił. Wręcz przeciw­
nie!

4.
ZAOKRĄGLONE CENY umoż­

liwiłyby lepsze planowanip bud­
żetu. Obecnie zaś — skrupulat­
ne prowadzenia zapisków co­
dziennych wydatków sprowadza

się do »  również systematycz­
nie zachodzących — luk. roz­
bieżności l bałaganu, jako żo 
nikt nie zdoła zapamiętać wszy­
stkich * wydatków całodziennych 
z ich oszałamiającymi końców­
kami — ośmiornicami. A jakże 
przyjemnie i łatwo byłoby tak 
oto pisać w swym dzienniczku 
wydatków;

— 2.50
— 4.00
— «.00...«
Sprawa zaokrąglenia cen bar­

dzo leży ml na sercu, toteż z 
satysfakcją ujrzę ten felieton w 
druku. Ale — jak m awiała Ja ­
pończycy — „w każdej bramie 
wesela jest furtka  sm utku“. Tu 
furtka otworzy się sum ą — Po­
wiedzmy — trzystuzłotowego ho­
norarium . które jednak zaraz 
poszatkowane zostanie przez:

1. — Podatki (2 proc.) c sześć 
złotych (zostanie więc 294 zł).

2. Opłatę pocztowa — 4.20 
(zostanie więc już 289.80).

Ale z kolei sm utek pr/e  idzie 
wkrótce w radość. Do oto listo­
nosz nie ma oczywiście drob­
nych. zgidzam sle wiec. bv wy­
płacił mi ZAOKRAGLONA SU­
MĘ dwustu osiemdziesięciu pię­
ciu złotych,

Ro trzeba przecież być kon­
sekwentnym. tym bard'!*»!, jeśli 
chodzi o ..rzecz“ tak niekonsek­
wentna jaką jest dżungla cen- 
łamańców.

krzyżówka
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Znaczenie wyrazów:
POZIOMO — 1) Bartnik. 

5) Ryba, 7) Góry na po­
graniczu Europy i Azji, 8) 
Zgromadzenie ludności, 10) 
Urządzenie do łowienia ryb 
na niewielkich statkach, II) 
Rodzaj opalu, 12) Wulkan na 
Sycylii, 14) Podłużna, płaska 
kość zamykająca klatkę pier­
siową, 17) Kij do podpiera­
nia się, 19) Rzeka w Polsce, 
20) Znak wysokości na ma­
pie, 21) Imię żeńskie, 23) 
Busola. 25) Mityczny lotnik, 
26) Maź, smarowidło, 27) Po 
poda. 29) Ptak północny, 30) 
Zdrobniałe imię męskie, 31) 
M iasto portowe w Egipcie 
nad Zatoką Suezką, 32) Jed­
nokonny wóz bez budy i re­
sorów.

PIONOWO — 1) Przystań, 
2) Roślina, mimozą, 3) Za­
bawka dziecinna, 4) Pionowa 
odległość zwisającego elemen­
tu od linii prostej łączącej 
punkty jego zamocowania na 
sąsiednich podporach, 5) Lot­
nik w przestrzeniach mię­
dzyplanetarnych, 6) Miara 
powierzchni gruntu, 8) Prawy 
dopływ Bugu, 9) Owad, 13) 
Przepływa przez Pińczów, 15) 
Mebel, 16) Nazwa kuśnierska 
futra ze skórek tchórza, 17)

Pora roku, 18) Aliaż. 19) Ko­
lista część czapki. 22) Grob­
la, 23) Legendarny założy­
ciel i władca Krakowa, 24) 
Planeta, 25) Imię żeńskie, 26) 
Sus, 28) Sala reprezentacyj­
na w wyższej uczelni.

Termin nadsyłania rozwią­
zań — 2 tygodnie.

Rozwiązanie krzyżówki z nr 
31.

Poziomo — klangor, kos­
mografia. sofa. takt, kwar­
tał, porto, Ustka, kasztan, 
rondo, impet, szampan, garb, 
blat. wszechświat, szarada.

PIONOWO — kosz. ato­
nia, gorset, rufa, kafar, a - 
mant, szparag, traktat, kokos, 
rozum, Łunin, Narew, pilot, 
akacja, prośba, czas, Piła.

Nagrody książkowe za roz­
wiązanie krzyżówki wyloso­
wali:
I. Aldona Trzeciakowska, Pa-*
blanice, ul. Warszawska uL 
121 m. 3. 2. Jan Pawlow, 
Lódż, ul. Więckowskiego 80*

s i r .



tro c h ę  le p ie j

Przydybali Fańskiego
Posługując się poniekąd 

naszą m etodą, to zn a ­
czy fo rm ułu jąc p y ta ­

n ie  i prosząc o odpow iedź 
dopiero  za jnkiś okres czasu, 
spróbow ał rod. P ijanow ski 
postaw ić problem , k tó ry  — 
przyznajm y się nieskrom nie
— gościł już k ilkakro tn ie  na 
lam ach  „Odgłosów“. W trak  
cie kolejnej audycji z cyklu 
i,Porozm aw iajm y“ sp y ta ł 
m ianow icie dy rek to ra  P a ń ­
skiego, jak  to  może być, że 
jeże li tak ie  na przykład  r a ­
d io  rea lizu je  w ciągu roku 
k ilkadziesią t słuchow isk ory  
g inalnych, tó  te lew izja  op ie­
ra  się w ciąż i n iem al wyłącz 
n is  na ad ap tac jach  bądź 
przeniesionych na m ały e -  
forain p iiu k p fh  tea tra ln y ch ?

D yrektor P ańsk i uśm iech­
nął się, z a ta r ł ręce, pow ie­
dział „Spraw a jes t w  zasa­
dzie  zupełnie ja s n a “, no i 
w ypada nam  te raz  czekać 
d w a tygodnie, a  w łaściw ie
— od  chw ili ukazania  się 
n im ej'7r«Ro n um eru  tydziień 
na odpow iedź.

K usi trochę  zabaw ić się 
w  proroka i bystro  odgad­
nąć, co też to d y rek to r P a ń ­
sk i odpow ie, jak  occni istnie 
jący  stan  rzeczy. Może t r a ­
fim y w  sław etny  płot, a le  * 
w ydaje  się nam , że zacznie 
od przypom nienia, iż k ilka 
o ryginalnych  pozycji te le ­
w iz ja  jed n ak  zrealizow ała, a  
z d rug ie j strony, że o a u to ­
rów  nie jest jednak  ta k  b a r  
dzo łatw o, biorąc choćby pod 
uw agę n ie  na jśw ie tn ie jsze  
w yniki konkursu  na sztukę 
te lew izy jną, jak i swego cza­
su był przecież rozpisany.

Tu gdzieś padn ie  zapew ne 
słow o „specyfika“ nastąp i 
zapew nienie, że są  już a u ­
torzy , k tórzy  z tą  specyfiką 
nieco się zaznajom ili i po ­
czynają  d la  TV pisać, a  
rzecz zakończy słow o „po r­
tfe l“ i optym istyczna uw aga, 
iż te lew iz ja  w  portfe lu  n a

Dlaczego nie 
Tottenham -  Górnik?
i W lejże rozmowie red. Pi- 
: Janowski zagadnął ,  dlaczego 

TV nie t ransm itow ała  mej.-.J 
I Tottenham— Górnik, biorąc 
! równocześnie z Londynu du ­

żo mniej interesujący dla 
polskiego widza pojedynek 

' lekkoatletyczny z Federacją  
Rosyjską, który w dodatku 
był przez ,red. Trójanowskie- 

! go komentowany z w arszaw ­
skiego studia, a nie ze s ta ­
dionu.

Na to dyr. Pański  nader 
przekonywująco wyjaśnił,  że 
mecz Górnika musiałby in ­
teresować Francję , NRF, 
wreszcie NRD aby go przy­
jęli względnie przepuścili, 
ino a —  to już dodajemy od 
siebie —  pojedynek ten był 
prawdziwie sensacyjny tylko 
dla nas.

Jeżeli już mówimy jednak 
o sporcie, to trzeba chyba n a ­
dal upierać się, iż polityka 
TV tv tej materii nie jest 
nieskazitelna, że jednak taki 
mecz lekkoatletyczny z An­
glią mógł być przy dobrej 
woli obu stron (t. zn. tele­
wizji i PZLA) w pełni 
transmitowany, a poszło 
głównie, jeżeli nie wyłącz­
nie, . o pieniądze. 1 trzeba 
jednak znaleźć jakąś ugo­
dową formułę przy ustalaniu 
stawek za t ransm is je  i ty­
powania audycji do t r a n s ­
misji —  jak dotychczas bo­
wiem telewidzowie niemal do 
ostatniej chwili pozostają w 
nieświadomości: ujrzą cz 
też nie ujrzą interesującą 
pozycje na małym ekranie.

czy
ich

sezon bieżący ma Już k ilka 
in teresujących pozycji.

T ak sobie rzerz  w yobraża 
my, boim y się jednak , że nie 
padn ie  jedno  bardzo  w a ik ia  
słowo, m ianow icie — „p ie ­
niądze“. P isaliśm y już k ie­
dyś, że przy raczej niskich 
staw kach , k tó re  TV może za 
oferow ać autorom ; pisarz 
dysponujący  jak im ś dram a-

Dyr. Pański w  karykaturze  
J&tesa

tu rgicznym  pom ysłem  b ę ­
dzie w olał opracow ać go z 
m yślą o  deskach  scenicz­
nych — po pierw sze będzie 
m iał do czynienia z różnym i 
dy rek toram i, rc prezen tu  j ą cy 
m i różno gusty artystyczne  
a  co za tym  idzie odpadnie 
obaw a, iż jed n a  osoba bez­
dyskusy jn ie  odrzuci mu sztu 
kę, po d rug ie  w  w ypadku 
sukcesu p isarz  zyska n iepo­
m iern ie  w ięcej finansow o, a 
tru d n o  żądać od ludzi pióra, 
aby zadaw alali się m anną 
z nieba.

W iem y doskonale, że te le ­
w izja  m a w  zasadzie n ieo­
graniczone możliwości w yda 
w ania  pieniędzy i ile by jej 
budżet n ie  w ynosił, zaw sze 
znajdz ie  się coś, na  co za ­
b rakn ie  — to  kosztow na te ­
chnika, i na  to  nie m a żad­
nej rozsądnej rady; ubolew a 
nie jednak  ubolew aniem , a 
fak ty  fak tam i. Zaś jak  się 
w ydaje  fak tem  je©t, iż obec 
n ie  te lew izja  nie bardzo 
może jeszcze zainteresow ać 
finansow o sw oich p o tenc ja l­
nych au to rów .,5

/T T  ak się złożyło , że dopiero w  ubiegły piątek miałem 
j f  okazję po ra.z pierwszy obejrzeć kolejny p rogram z cy­

klu „Spojrzenia i opinie" i muszę przyznać, że spot­
kanie z nowym łódzkim magazynem tygodniowym przynio­
sło mi raczej miłe rozczarowanie, rozczarowanie na plus.

Dwie zalety nowego programu wydają się bezsprzeczne 
— bogactwo materiałów wizualnych, dokrętek filmowych, 
zdjęć, rysunków i plansz, oraz jego koncepcyjność, podpo­
rządkowanie całości zasadniczemu problemowi rozpatrywa­
nemu pod różnymi kątami widzenia. Tym  razem chodziło 
o marnotrawstwo  — materiałów na budowach i opakowań 
szklanych, czasu i maszyn i wielu, wielu innych rzeczy. Tam 
jednak, gdzie sprawa stawiana była konkretnie, gdzie po­
kazywało  .się bałagan na konkretnej budowie, czy wyliczało 
ilość słoików i butelek wyrzucanych na zsypiska  —  rzecz 
brzmiała przekonywająco,  t a m  gdzie  o g ran iczan o  się  do 
stwierdzenia popartego rysuneczkiem („chyba nigdzie na 
świecte nie prowadzi się tylu prywatnych rozmów ze służ­
bowych telefonów”) — wszystko utopiono w  nic nie mó­
wiącym wieloslowiu.

Oczywistość niektórych stwierdzeń aż śmieszyła — oglą­
damy na przykład szumiące poletko kukurydzy, lektor zaś 
powiada nam ze śmiertelną powagą: — Chłopi uwiąż jesz­
cze ostrożnie podchodzą do hodowli kukurydzy. To się na-

figiełki z  literkami miłe są (ze „Spojrzeń“ wyskakuje *n’> 
daje kopsa współliterkom, a zmaltretowane biedaczki u W#' 
dają się w  „opinie”), ale, ale — rzekłbym  — mało agresyW' 
ne wizualnie, podobnie jak mało agresywny jest podkład 
muzyczny. Nikogo, powiedzmy, nie zwabi z sąsiedniego P0' 
koju, nikomu nie każe przerwać parzenia herbaty, a o to 
by chyba po trosze chodziło.

Zarzut drugi tyczy piosenki. Spisana na jedną z  „rybtk 
słynnych ballad podwórzowych grzeszyła dalekimi tub ■wręc* 
„nieobecnymi” rymami (a konwencja ballady wymaga 
mów mocnych aż do śmieszności), zbyt już wyraźnymi 
cłami w  prozodii i wreszcie — ostatn ie , acz nie n a j m n tej 
ważne — chemicznym wypraniem z dowcipu, który został 
zastąpiony gromkim morałem. Morał zaś jest taki, że maj” 
ster, którego nic nie obchodziło, co się dzieje z materiała#1’ 
na budowie, a mieszka podle, bo w  suterenie, martwi 
— jeżeli się tylko nie mylę — „po cichu", że gdyby, panie 
święty, uważał swego czasu, mógłby wybudować pięk’’e 
mieszkanka sobie i kumplom „z piwnic  i strychu” . Ze w  da" 
datku nierozpoznany wykonawca ruszał ustami sob ie» 
a śpiew ka szła sobie. Przeto, jak łatwo wyrozumować, rzec* 
była iście obłędnej piękności i kłopot teraz w  tym  tylk°< 
że gdyby za twórczość literacką wprowadzono sądy polonii 
to pluton egzekucyjny trzeba byłoby wysłać na adres re*

SB ^  ^  PBmł,tem ** ta,n V w ^ Z g o M a r i a Z ^ ^ i ^ , ^ e w d
. , , inni współautorzy nie zostali przezornie wymienieni.
No, tak to się właśnie nazywa  — i co z tego? Czy poka- n . . , . . , '

żując nam naocznie, że kukurydza komuś tam na polu wy- Rozpisałem się może nad miarę, ale wyznaję zasadę „ral
rosła, chciał autor zachęcić chłopów do hodowli’ Czy po- a d o b rie”> zresztą jeżeli sami nie ustalimy jakiegoś dolne-
kazać mieszczuchom, jak kukurydza wygląda? Czy jeszcze 80 Poziomu produkowanych tekstów, zrobią to za nas innU
coś i co? ośmieszając przy okazji. Żeby zaś zachmcać proporcję w *e‘

Tego typu zarzuty mógłbym mńożyć, ale ograniczę się już cenzji‘ Powtarzam: magazyn był w  zasadzie strawny i
tylko do dwóch. Zasadniczych. ‘ ‘ oglądania. To już dużo.

A więc czołówka. Nie wydaje mi się jeszcze atrakcyjna,  J. PANASEWICZ

D r o b i a z g i
PR ZEK RÓ J donosi, że stu 

tli« telew izji w B aden-B aden 
(NRF) zrealizow ało ad ap ta ­
cję sztuki Jerzego B roszkie- 
w icza „Między poniedział­
k iem  a  sobotą“* Recenzje 
były przychylne.

Może n ie  wszyscy w iedzą 
że słynna paryska  w ieża E i­
ffla służy jako  stac ja  nad aw ­
cza dla parysk ie j telew izji 
i radia. W ieża m a być jesz­
cze w roku bieżącym  odno­
w iona — pom alow ana now ą 
w arstw ą farby ochronnej.

* * * 
TRYBUNA LUDU in fo r­

m uje, że W arszaw skie Z a­
k łady T elew izyjne T-lfi in ­
s ta lu ją  w parcie gdańskim  
urządzenia telew izyjne, k tó ­
re  u łatw ią pracę w porcie. 
K am ery zainstalow ano na 
ruchliw ym  nadbrzeżu  W ła­
dysław a IV, na  jednym  z 
dźw igów  i we w nętrzu  m a­
gazynu. Dotychczas przepro 
w adzone próby przyniosły 
nader pozytyw ne efekty  — 
kam ery  um ożliw iają k on tro ­
lę całego nadbrzeża i spraw  
niejszc funkcjonow anie dźwi 
su.

K i n o  T V

T
rzeba przyznać, że os ta ­
tnimi czasy telewizja — 
szczególnie jeżeli chodzi

0 wznowienia starych filmów 
—  prezentuje nam  pozycje do­
brane zarówno z sensem jak
1 smakiem. Oglądaliśmy, żeby 
rzucić parę tytułów, pozycje 
tak wybitne jak „Niepotrzebni 
mogą odejść“ czy „Bitwę o 
szyny" Clementa, oglądaliś­
my parę  filmów mniejszej mo­
że Klasy, ale równie intere­
sujących, wreszcie w ubiegły 
czwartek pokazano nam  za ­
miast kolejnej „Kobry“ — sła­
wetne na swój sposób „Wid­
mo“ .

Nie m ie jsce  tu  a b y  d e b a ­
tow ać n ad  f i lm em, k tó ry  na  
nasz, powiedzmy, gust  wyda­
je  się okrutnie  naciągnięty w 
pomyśle — przyjemnie jednak

było popatrzeć, z jakim mi­
strzostwem buduje się tutaj 
nastrój,  jak konsekwentnie u- 
derza w tony coraz to po­
sępniejsze i zagęszcza klimat 
niesamowitości. Jeżeli bohater 
ka boi się, to wiemy, u li­
cha, że ma się czego p ra w ­
dziwie bać i czym denerwo­
wać, kiedy w co drugiej 
„Kobrze“ aktorzy przewracają 
oczyma i podskakują ne rw o­
wo z przyczyn znanych chy­
ba tylko reżyserowi, a i to 
n te  na  pewno.

Film nie był może intere­
sujący, ponieważ znaczna 
część te lew idzów  z p e w n o ­
ścią go widziała, bądź znała 
z opowiadań, a sensacyjna hi­
storia powtarzana po raz 
wtóry bawi mało kogo, in­
teresująca była jednak sama

konfroniacja  z przeciętny!*" 
produkcjami „Kobry“, kon­
frontacja, która wypadła bar­
dzo, ale to bardzo niekorzyst­
nie dla tej ostatniej.

« O m»

Ostatnio na ekranach telewizyjnych widzieliśrry sporo ba­
letów  — dajemy przeto (na pewien przynajmniej czas) spo­
kój temu naszemu stałemu konikowi. Ze jednak  — z w y­
jątkiem, powiedzmy, Ireny Dziedzic, Edyty Wojtczak i paru 
spikerek regionalnych — nie widzimy na małym ekranie 
zbyt wielu ładnych, młodych, wreszcie oryginalnych twarzy, 
przeto zaczynamy się zwolna zastanawiać, czy nie wszcząć 

kampanii i w  tej materii, Oto nasz „próbny balon”

Zdaje się, że robimy niezgorszy interes
W najbliższy piątek, t. zn. 

jutro telewizja łódzka nada 
w programie lokalnym kon.  
cert rozrywkowy, na który  
złożą się przede wszystkim  
melodie operetkowe. W yko­
nawcami będą soliści OPE­
R Y  ŁÓDZKIEJ: ZOFIA RU­
DNICKA, F.WA KOZŁOW.  
SKA, TADEUSZ KOPACKI,  
ST A N ISŁ A W  HEIM BER­
GER i popularny piosenkarz 
TADEUSZ WOŹNIAKOW ­
SKI.

Usłyszeć wybitnych śpie­
waków w  repertuarze odro. 
binę może dla nich n iety­
powym  — to powinno być 
nawet ciekawe, z drugiej 
jednak strony nieco wcześ.  
niej telewizja podawała nam  
zgoła inne nazwiska, nazwis 
ka solistów Operetki.

I  cóż, okazuje się, że po­
szło o to, o co wiecznie ko. 
m.uś chodzi —  poproszeni o 
udział w  koncercie HANNA  
DOBROWOLSKA. EDWARD

KAM IŃSKI, JERZY SIDO-  
ROWICZ, JANUSZ DUN. 
SK I i inni czołowi w yko ­
nawcy Operetki uznałi pro. 
ponowane stawki za zbyt 
niskie i niemal w ostatniej 
chwili zrezygnowali z udzia 
łu to koncercie. Nie naszą 
jest oczywiście rzeczą w y­
rokować, czy wycena włas. 
nej wartości na „tyle i tyle 
złotych, ani grosza niżej" 
nie jest przypadkiem zaw y­
żona, przykro jednak sły­
szeć że jakaś audycja omal, 
omał nie rozbiła się o ra­
fy  finansów w sytuacji, gdy 
ludzie TV bijąc się z hu­
kiem W piersi zaprzysięgają, 
iż są w sytuacji Salomona, 
który to z próżnego też nie 
umiał ponoć nalewać.

Tak czy owak audycja 
piątkowa dojdzie do skutku. 
Czytelnikom życzymy dobre 
go odbioru i przyjemnych  
wrażeń; ostatecznie będzie­
m y mieli na wizji parę nie. 
ostatnich nazwisk..,

i
CZWARTEK, M. IX, U.
17.55 Program d a la  <Ł,

**•00 Program dla dzieci a.tajszy®'! 
„Spotkanie z książki*“ <w>. i«-30 
„Pojutrze inauguracja“ <Ł. luk.)*
18.15 Klim krdtkometraiowy <*" 
lok.), 13.00 „Wspomnienia o 
dacii" (W). 19.30 Dziennik telewi­
zyjny (W). 20.00 Z cyklu k.Fak”  
I poglądy" — program pt. „Pl»l° 
opowiadanie" (W). 20.30 PKF 
20.10 T eatr „Kobra“ — „Oasn«*£ 
płomień" — widów, sensacyjne 
Patricka Hamiltona (W), 22,00 0 “ 
statnlo wiadomości (W).

PIĄTEK. 29. IX. 81.
17.00 Program  dnja (Ł, lok-'* 

17.05 „Spojrzenie 1 opinie" — 
Kazyn (L. lok.). 17.35 „Na pólkac" 
księgarskich" (W). 17.45 Report»» 
dla mlodzieiy „Szkoła Kenara "  
Zakopanem" <Krak6w), 18.15 ijJ* 
padek milionera" — nowela z 
mu „Małe dram aty" (W). I*-5’ 
Wszechnica TV — program 
„Antykwariat Wszechnicy T ' 
(W). 18.30 Dziennik tc1ewl7V,1flJ  
(W), 20.00 Film krtokometraż«1”  
(L. lok.). 20.20 Program  rozry\vK» 
wy (L. lok.).

SOBOTA. 30. IX. 61.
17.10 Program dnia (Ł. M®".

17.15 „MU z okienka" (W). I'-3" 
„Tajemnicza pudernlczka" — f>lnl 
fab. prod. CSRS dla dzieci <">'
18.15 „Paragraf i ła jka" (W). I»-”* 
Ogólnopolski program tygodi'1 
(W). 19.15 Program tygodnia <” ! 
lok.), 19.30 Dziennik telewlzyJ0^ 
tW). 20.05 Rozmowa z ptoarzei”  
Jerzym Andrzejewskim (W). 
„Antoni 1 Antonina" — film l“"' 
prod, francuskiej od lat 14
22.09 PKF (W). 22.10 Ostatnie w1» 
domodcl (W). 22.20 „MlelUmy 
dy po lii lat" pi pr«£i'iun ro z r j"  
kowy (W).
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Koło m laiticzka  R- 
w  woj. łódzkim, na te ­
renach opanowanych 
przez bandii '.o 1946 ro­
ku, odnaleziono spado­
chron z angielskimi na­
pisami. W l wn samym. 
czasie człowiek o linio* 
niu Albert w"iadł do 
pociągu jadącego do R- 
Na pociąg zorganizowa­
no napad . Albert poznał 
młoda kooietę która 
współdziałała z bandą. 
W R- Albert wynajął V \  
kój w  willi majorowej 
Raczyńskie). W nocy 
w ym knął się z willi * 
n a  moście spotkał w  
samochodzie mężczyznę 
imieniem  M ikołaj, od 
którego otrzymał pUh 
dolarów i list poleca­
jący do klasztoru. A l­
bert i Mikolai rozmawia 
ją w  samochodzie o ta­
jemniczym ,,Zwiercia­
dle Kryształowym" 

N azaju trz  A lbert od­
wiedza gimnazjalnego 
profesora historii, Rui* 
muza, zostaje przyjęty 
przez jego córkę.

Miała piękne ciemno blond 
puszyste włosy. Ale widział 
tylko jej wady — za sze­
rokie usta, wielkie piwne o- 
czy, które wydawały się poz­
bawione wyrazu.

Razi! Alberta również g a ­
binet Ramuza. Biurko z rzez 
błoną galeryjką i zielonym 
pluszem zachlapanym a l ra7 
mentem, półki z książkami 
zasłonięte żółtą firaneczką, 
duże ślubne zdjęcie na ścia­
nie, reprodukcje Kossaka, 
Grottgera, wyfroterowana po­
dłoga, postrzępiony dywanik.

— Czy na długo przyje­
chał pan do naszego miastecz­
ka? — uważała,  że powinna 
zabawiać gościa aż do przyj­
ścia ojca.

__ . o  zależy od profesora.
— Ocli, tak wiele sobie pan 

obiecuie po moim ojcu?
_  Nic sobie nie obiecuję. 

Każda jego rada  i Informacja 
może się okazać cenna.

_  Jest pan historykiem, 
tak?

— Tak.
— Wygląda pan raczej na... 

muzyka — patrzyła na włosy 
Alberta, czarne, długie, falują­
ce nad uszami, a  na skro­
niach już siwe.

„Głupia, naiwna, sentymen- 
t a ln a “ — dorzucił do swych 
nieżyczliwych spostrzeżeń.

— Czy poza swoim ojcem 
zna pani jakiegoś history a

— Nie...
— A muzyka?
— Też nie...
_  No, widzi pani. ^ « p e w ­

ne historycy wyglądała  
czej niż Ich pani sobie wyo 
braża. Muzycy również.

Zaczerwieniła się. ,
—  Czy mogę iednak zdją 

te pantofle? — zapylał.
—  Ależ proszę...
Wstała z krzesełka, obciąg­

nęła na brzuchu larlusre  .
_  Sądzę, że z|e P'1"  1 

nami obiad, prawda? Przyje­
chał pan popołudniowym po  
ciągiem? To bardzo dobry

P°!-i.‘ł f przyjechałem wczoral.
Zmarszczyła czoło:
_  f 700111 p in  d”

nas nie „ iw s/ .-d ł l  U nas Jest 
pokój gościnny—

—  Wynająłem pokój. Kto 
wie jak długo wypadnie ml 
tu zabawić. To i tak będzie 
dużo, jeśli profesor Ramuz 
zechce odbyć ze mną rozmo­
wę.

—  Hotel jest laki nlcprzy- 
tulny...

—  Zamieszkałem prywatnie.
U majorowej Raczyńskiej.

Usta jej zadrżały. Oczy s ta ­
ły się czarne od nienawiści. 
Prawie krzyknęła:

— Kto panu dał fej adres? 
To straszna kobieta. Przecież 
to w jej domu aresztowano 
ludzi ze sztabu „P erkuna“.

Przygryzła wargi.
— Przepraszani — powie­

działa cicho. — Ta sprawa 
pewnie pana zupełnie nie ob­
chodzi.

i nie czekając na odpowiedź 
opuściła gabinet.

Z nudów zajął  się ogląda­
niem reprodukcji na śc ianach 
i nielicznych sprzętów w ga­
binecie. Powoli uświadomił 
sobie, że odkąd zrzuci! łap­
cie właściwie nic go tu nie 
razi. Kanapa okazała się bar­
dzo miękka i Jakby zrobio­
na na  to, by z gaze tą  w rę­
ku z ..ościć w Je| rogu. Nie 
widział luż atramentowej pla 
my na biurku. Szerokie, wy­
godo« biurko, pełne szufladek 
i skrytek, zapraszało  do pra­
cy nad czystą  kartką oapleru. 
Nagle przypomniał sobie leś­
ną  ścieżkę i porzucone na 
nie| martwe clalo Kurtmana. 
Pomyślał,  że ten lśniący czy­
stością gabinet z żółtą firan­
ką kryłącą grzeblety książek 
zapewnia spokój i bezpieczeń­
stwo. Groza 1 śmierć, drążąca 
życie w miasteczku, zdawała  
się tu nie docierać, przepły­
wała gdzieś obok poza zielo­
nymi okiennicami tego domku.

Usłyszał na korytarzu tu ­
balny głos męski. Patrząc  w 
drzwi spodziewał się zoba­
czyć rosłego mężczyznę w si­
le wieku. Wszedł malutki, su ­
chy starzec z szopą zupeł­
nie siwych włosów. CórKa za ­
pewne powiadomiła go o ce­
lu wizyty gościa; przywitał 
się z Albertem bardzo ser­
decznie. Począł otwierać szuf­
lady i wyjmował na biurko 
jakieś sterty zapisek, brulio­
ny.

—  Nie wiem czy będę w 
stanie zaspokoić pańskie zaln 
tcresowanls. Już  dwadzieścia  
lat  minęło od czasu, gdy p ra ­
cowałem nad monografią  o 
Olbrachcie Łaskim. Szczegól­
nie ostatnio pamięć zaczyna 
mnie zawodzić. Zostały mi 

wszystkie notatki,  są bardzo 
czytelne, może one okażą się 
panu przydatne?

—  Piszę pracę o Dee i Kel- 
leyu, i o ich pobycie w Pol­
sce. Sp ra . .y  Olbrachta Las­
kiego interesują mnie tylko
o tyle, o ile związane są z 
osobami tych dwóch angiel­
skich magów. Przede wszyst­
kim zależy ml na ustaleniu 
przyczyn, dla które) Laski 
sprowadził  Ich do Polski. W 
swei monografii niewiele pan
o tym napisał. Dlatego od­
szukałem pański adres i przy­
jechałem aż tuta |,

Profesor Ramuz porzucił 
biurko i notatki Podszedł do 
Alberta /  pudełRlem papie­
rosów. Mrużąc krótkowzrocz­
ne oczy zajrzał mu w twarz 
uważnie, badawczo, z odrobi­
ną Ironii.

— To bardzo dziwne — 
powiedział,

— Ma pan na myśli przy­
czyn e przyjazdu obydwu m a­
jów ?

Roześmiał się.
—  Nie. Przyczynę pańskie­

go przyjazdu...
Albert poczuł chłód w ko­

niuszkach paiców, którymi 
podawał profesorowi zapaloną 
zapałkę. Ramuz znowu roześ­
miał się:

_  To bardzo dziwne, ze 
są jeszcze ludzie, których pa­
sjonują podobne sprawy. Cza­
sy, w których żyjemy, niezbyt 
sprzyjałą  takim zainteresowa­
niom. Patrzę na pana I nie 
mogę się nadziwić: nie pochlo 
nęła  pana walka o władzę, 
s traszna, krwawa walka, któ­
ra toczy się w nas i obok
nas? ,

_  Nie —  rzucił twardo Al-
bert.

— A problem wyboru? Po 
której s tanąć stronie?

— Ja  już wybrałem. 
Profesor zmieszał się. W

zakłopotaniu potarł dłonią 
czoło, policzki, przygładził 
włosy. Albert spróbował za­
łagodzić swój poprzednio 
twardy ton głosu:

—  Przez trzy lata przeby­
wałem na froncie. Czy nie 
mam prawa uważać, że woj­
na jednak już się skończy­
ła?

— Nie dla wszystkich pro­
szę pana.

—  O tak. Wczoral  przy­
jechałem tu pociągiem, na 
który zrobiono napad. Zabito 
kilka osób. Na moich oczach 
wyciągnie! z przedziału czer­
wonoarmistę  1 zastrzelono go 
kolo wozu. Rokita. Któż to 
Jest, u diabła?

Profesor nie odpowiedział.  
Szuraląc filcowymi pantoflami 
spacerował po gabinecie. Mo­
nografię o Laskim napisał za­
pewne w chwili krótkotrwałe! 
paśli  naukowej.  Teraz być 
może, myślał  o tym z zaże­
nowaniem. Był chyba typem 
pedagoga, a nie naukowca, 
pociągało go to co żywe, a 
nie umarłe. Dlatego w roz­
mowie z nim historia Las­
kiego ciągle schodziła na plan 
dalszy. Trapiły go problemy 
czasu, w którym żył. Czas 
Laskiego, Dee. Kelleya był 
mu już rbojętny.

— Natychmiast po wyzwole­
niu — opowiadał Albertowi — 
w roku 1945 komuniści w n a ­
szym mieście wysunęli mnie 
na stanowisko dyrektora gim­
nazjum. Byłem zawsze libe­
rałem, racjonalistą. Przy­
pomniano sobie, że kiedyś 
przeciwstawiałem się wpły­
wom kleru na szkolnictwo, 
że sympatyzowałem z lewi­
cą. Kazano mi wychowywać 
młodzież. Ale, proszę pana, 
młodzieży nie wychowuje się 
pod szklanym kloszem. Per­
kun, proszę pana, również był 
nauczycielem, wychowawca. 
Podczas wojny przeprowadził  
na naszym terenie kilka uda­
nych akcji wolskowych, oto­
czyła go legenda bohatera na  
rodowego. Zaraz po wyzwo­
leniu uszedł w podziemie. 
Zorganizował swoją armię 
roznrrfzoną  w kilku powia­
tach, po wsiach I miastecz­
kach. Zorganizował kilka leś­
nych grup dywersyjnych I w 
szachu trzymał nasze mlaslo. 
Spróbowałem stać się media­
torem między nhn, a tute j­
szym! komunista  ni.  N!e po tra ­
fili s ‘e Jednak dogadać. Per- 
kun ględzlł coś o ideałach 
wolności absolutnej,  żądał,  
żeby zlikwidować l!B. Cl, ka­
zali mu złożyć broń, rozpro­
szyć wojsko nodzlemne. Twler 
dzlil, że UB broni władzy 
przed takimi Jak on, samo­
z w a ń c u ) .  Tymczasem pod­
ziemie zamordowało p ierw­
szego szefa Powiatowego 
Urzędu Bezpieczeństwa, na  
jeg zaś miejsce przyszedł 
Ja ruga .  Człowiek uczciwy, każ­
dą komórką d a ł a  oddany ko­
li nizinowi, ale przy tym bar­
dzo twardy i chyba trochę 
ograniczony. W sztabie Perku­
na znalazł się Jakiś szpicel. 
Aresztowano Perkuna 1 lego 
sztab, schwytano kilkuset 
członków p-rkunowsklel o rg a ­
nizacji, Perkunf  postawiono 
przed sądem doraźnym. Do­
wiedziono mu, że podpisał 
kilkadziesiąt wyroków śmier­
ci, z których wykonano po­
nad sześćdziesiąt. Sam Per-  
kun nie cierpiał krwi, nie za­
bił nikogo. \ l e  „rękę karz, 
nie ślepy mlecz". Perkuna 
rozstrzelano. Na czele podzie­
mia s tanął jedyny ocalały 
członek jego sztabu — Roki­
ta. Nastała  rzeź. Rokita stwo­
rzył trzy lotne grupy dywer­
syjne, |<tóre terroryzują calv 
powiat, Władza trzyma się na 
włosku Oczywiście wszyscy 
m ają  do mnie pretensje.  Ro­

kita nienawidzi mnie, bo n a ­
m awiałem Perkuna, żeby zło­
żył broń I ujawnił  swoje woj­
sko. Szef UB, Ja ru g a ,  sądzi, 
że nie dość gorliwie przeko­
nywałem Perkuna do złoże­
nia broni. W gruncie rzeczy 
obydwie strony uważają  lunie 
za człowieka z przeciwnej ba 
rykady.

Ramuz m achnął  ręką.
— A pan, przyjechał docie­

kać przyczyn, dla których 
Laski sprowadził  do Polski 
Kelleya i Dee?

— Wydaję się panu śmiesz­
ny?

—  To ja Jestem śmieszny. 
Uzbrojony w maleńką cho­
rągiewkę liberalizmu stanąłem 
na torze, po którym z dwóch 
stron przeciwnych pędzą na 
siebie dyszące ogniem lokomo­
tywy. To jest dopiero śmiesz­
na sytuacja, proszę pana.

Zasiedli do obiadu. Jedli go 
we trójkę: prof. Ramuz. jego 
córka, ciągle jak by zagniew a­
na czy nadąsana ,  I Albert. 
Był to tego dnia już drugi 
obiad Alberta, ale jedzenie 
przyrządzone przez Ramuzów- 
nę smakowało mu. Fakt ten

klasztorze w Dąbrowie, nie­
daleko R. gdy wracał z An­
glii. Musiał sobie wykonać 
nowe, również z kryształu. 
Ale podobno nie było ono tak 
dobre jak poprzednie,  które 
darował mu anioł U riel.

—  I pan przyjechał tu, że­
by je odnaleźć? — rozpogo­
dziła się Ramuzówna.

„Głupia“ — pomyślał Al­
bert. Powiedział jednak z po­
wagą:

— Na pewno je odnajdę.
__ Czy było bardzo cenne?
—  Zrobiono je z przepięk­

nego kryształu oprawionego 
w złotą ramę. Miało tę w ła ś­
ciwość. że pod wpływem z a ­
klęć można było zobaczyć w 
nim Istoty zaziemskle. John 
Dee był specjalistą  w budo­
waniu apara tów  ułatwiających 
mistyfikację. — Mówił z nie­
chęcią Ramuz. Zdawało się, 
że myślami jest gdzieś b a r­
dzo daleko. — Za czasów kró 
la Henryka VIII, gdv w Cam ­
bridge założono akademię, Dee 
powołany został na katedrę 
greckiego języka. Na tym 
stanowisku podobno nie tyl-

jeszcze bardziej niechętnie n a ­
stra ja ł  go do dziewczyny: 
„ma wszystkie cechy drobne) 
m ie i icz .  , nawet dobrze go­
tuje“ —  osądzał Ją copiz 
surowiej I czul że jest coraz, 
bardziel niesprawiedliwy.

Jedli w małym, nleprzytul- 
nym saloniku, w którym pa­
nował ogromny kredens z o- 
rzechowego drzewa, a okna 
zasłania ły wysokip flgusy, To­
warzystwo córki odmieniało 
Rćimuza. Unikał poruszania 
w rozmowie spraw współ­
czesnych: band, wałki, wła­
dzy. Mówili o Laskim, Dee, 
Kelleyu, Albert przypomniał 
profesorowi historię zaginięcia 
krysztalow-go zwierciadła mi­
strza Dee. Skradli mu je 
przecież podczas popasu w

ko wykazał się znajomością 
łllologii, ale również umiejęt­
nościami w dziedzinie mecha­
niki. Przy pomocy swych słu­
chaczów wystawił komedię 
Arvystofanesa i zbudował dla 
niej chrząszcza ulatującego w 
powietrze. Zrobił to iak do­
skonale, że publiczność przy­
pisywała mu władzę ożywia­
nia przedmiotów martwych. 
Jak na owe czasy Dee był 
niezwykle wykształconym czło 
wiekiem. W swej pracowni 
miał dużo przyrządów do ba ­
dań fizycznych Znał się na 
astronomii, alchemii, fizyce, 
matematyce...

Po chwili dodał:
— Jeśli Interesu!? się pan 

tajemnicą kryształowego
zwierciadła", być może przy

następnym  spotkaniu powlent 
panu coś więcej na ten te« 
mat. Zdaje mi się, że ja  je ­
den znalazłem rozwiązanie 
tej zagadki...

Dopiero podczas deseru za­
ryzykował Albert zadać Ramu- 
zowi decydujące pytanie:

—  Mówił ml pan o swej 
znajomości z Perkunem, A czy 
Rokitę... znał pan również?

Ramuzówna zbladła. Profe­
sor przesta ł  jeść.

—  Sądziłem...
—  Myślał pan, że obchodzi 

mnie tylko John Dee?
Ramuz wzruszył ram iona­

mi.
—  Ani przez chwilę tak nie 

sądziłem... — Zgarbił się, dło­
nie bezwładnie położył na ko­
lanach,

Albert odsunął od siebie ta ­
lerzyk po ciastkach. Zapalili 
papierosy. Milczenie Ramuza 
stawało  się nie do zniesie­
nia.

—  Jestem po prostu cieka­
wy, któż to taki. Na moich 
oczach zamordował kilka osób. 
To chyba wystarczający po­
wód zaciekawienia? Powiem 
teraz banał, ale jest w nim 
wiele prawdy: jak rozumieć 
przeszłość,  skoro nie rozumie 
się teraźnleiszoścl . Jak wy­
obrazić sobie postać choćby 
takie Olbrachta Laskiego, wiel­
k iego  awanturnika.  nawet 
zbrodniarza,  a jednocześnie 
gorącego patriotę, gotowego 
do największych ofiar dla oj­
czyzny? Czy pokrewną du­
szą, tak samo pełna sprzecz­
ności, nie był ów Perkun, o 
którym ml pan opowiadał? 
Kiedy czyta się monografię o 
Łaskim wprost nie chce się 
wierzyć w istnienie tak skom­
plikowane! sylwetki ludzkiei.
A przecież chyba tacy ludzie 
działają i w nasze |  dobie?

—  Perkun? Rokita? — wzni 
szył ramiona Ramuz. — Na­
wet samo porównanie wydaje 
się niepoważne. Perkun był 
nauczycielem wlelskim. Nau­
czycielem wielskim jest także 
Rokita. I... Ja ruga ,  szef U- 
rzędu Bezpieczeństwa. O, 
znam Ich doskonale.  Przed 
wo |ną  razem prowadziliśmy w 
powiccle sprawy oświaty po­
zaszkolnej. Na dobrą sprawę 
wszyscy trze | powinni dziś 
siedzieć w klasach i uczyć. 
P ropaganda  twierdzi, że w 
podziemiu przewodzą synko­
wie obszarników 1 kapitali­
stów. Nieprawda, nanle. Cl 
bawią się w nocnych loka­
lach, przepijając resztki skon­
fiskowanej fortuny. Kasztany 
z o^nia wyjmują  ot, tacy 
właśnie nauczyciele wiejscy. 
A Machno na Ukrainie? To 
był, zdaje się także nauczy­
ciel. A może pop?

— Perkun bvl nauczycielem 
polskiego — ciągnął Ramuz.
— Jego rozkazy i odezwy do 
ludności pisane były ładną poi 
szczyz.na, nie pozbawioną li­
terackich wtrętów, cytatów z 
wieszczów narodowych. Roki­
ta fest nauczycielem m atem a­
tyki. Chłodny, precyzyjny u- 
mysł. Jako morderca lest bar­
dzo wyrafinowany, pełnia wla 
dzy Jaka sprawuje w swych 
oddziałach wyzwoliła  w nim 
sadyzm.

—  A Ja ru g a?
— Uczył gimnastyk! w n a ­

szym «fimnazlum, ale czy nie 
za bardzo ciągnie mnie pan 
za Język?

Albert przydusił papierosa 
w popielniczce. Podniósł  się 
od stołu.

— Przyjechałem by dowie­
dzieć się o Dee i Kelleyu. 
Jeśli może mi pan pożyczyć 
swoje nołalki, okaże ml pan 
tym nieocenioną pomoc.

—  Muszę je najpierw pose- 
lekcjonować... —  zawahał  się 
Ramuz.

—  Czy to zajmie dużo cza­
su?

— Przynajmniej trzy dni.
—  W glosie Ramuza brzmia­
ła niepewność. Teraz znowu 
nie wiedział za kogo uważać 
dziwnego gościa.

—  Dobrze. Odwiedzę pana 
za cztery dni.
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WACŁAWA KONDKA

Pięć lat prosiłem  o praco­
wnię. Składałem  podania, 
m olestowałem , pilnowałem. 
Związek A rtystów  P lasty ­
ków pracow nię ml przyznał. 
W ydział K ultury zaakcepto­
wał. Co tydzień chodziłem 
na budowę, obserwow ałem , 
Jak pow staw aj blok. C ierp li­
wie deptałem  cztery p iętra, 
nie mogąc się doczekać u- 
kończenia robót. Roboty od­
byw ały się „na bańce".

W reszcie się doczekałem , 
załatw iłem  form alności, w pa­
kowałem 8 .0 0 0  zł w kaucję 
1 Jakie tak ie  urządzenia.

P racow nia Jest ładna: du­
że okna, wysoki sufit (ze 
szlaczkiem ), łazienka, kuchen 
ka, gaz. P rzez dw ucentym e- 
trow e szpary w oknach leją 
się po ścianach strum ienie  
wody gdy pada deszcz., pod­
łoga nie Jest pozioma, ścia­
ny nie są pionowe, żadne 
drzw i się nie dom ykają. Za­
m yka Je się za pomocą łomu.

K ierow nictw o budowy nie 
zw raca uwagi na te b łahost­
ki; — ma w ażniejsze spraw y 
do załatw ienia, m ianowicie 
buduje  następne bloki. W ten 
sam sposób.

Ale pracow nia Jest ładna.
Z okien w spaniały w idok, du­
żo przestrzeni, a że trochę 
krzyw a to naw et JcJ z tym 
do tw arzy.

Pracow nia artystyczna nłe 
Jest lokalem użytkowym ani 
produkcyjnym . W pracow ni 
artystycznej tw orzy się ob ra­
zy nie na sprzedaż, a w każ­
dym razie nie dla zysku, M I-f 
mo to wobec pracow ni artys-P  
tycznej stosuje się wym iar'., 
czynszu taki Jak wobec war- I 
sztatów  produkcyjnych. W 
moim przypadku wynosi on j 
H00 zł — płatnych z góry. 
Co m iesiąc ciarki mnie prze­
chodzą. Skąd wziąć .100 zł?

U pragniona pracow nia Jest 
ładna. — Ale weźcie sobie, 
panow ie, tę  pracow nię I n le t-: 
czaru jc ie , że chcecie pomóc L 
plastykom .

W ACŁAW  KONDEK J

FOT.: A. KOBYLIŃSKI  
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Iiorioliom - zagłada?!
Wszystkie znaki na... ziemi wskazują na bliski koniec ko­

ciaków w sekretariatach Zawzięło si<; na nie szczególnie To­
warzystwa Naukowej Organizacji i Kierownictwa, klóre jak 
nicpr/.ymierzajac Diorowa linię w ubiorze, postanowiło wy- 
lansować nowy model sekretarki. Kociaki — ozdóbki dyre­
ktorskich t kierowniczych przedsionków znikną pewnie nie­
długo z powierzchni instytucji. Zastąpią je k o b i e t y  u m i e -  
j ę t n e. Nowy model sekretarki mii-i się odznaczać: 0  umie­
jętnością pracy biurowej, biegłego pisania na maszynie i ste­
nografowania O  umiejętnością zwię/Jego i poprawnego wy­
rażania swych myśli w formie pisemnej O  umiejętnością 
szybkiego zdobycia informacji, samodzielnego podejmowania 
śmiałych, szybkich wniosków i decyzji w ramach swych kom­
petencji (?> umiejętnością wyglądania schludnie i ujmująco w 
każdej okoliczności... a poza tym: uprzejmością, punktualnoś­
cią. dyskrecją, dobrą pamięcią, taktem i cierpliwością.

Kobieto puchu marny czego oni od ciebie wymagają???!!!
Ba. w tym cały szkopuł, że TNOiK-owoom sekretarka z pu­

chem wcale się nie kojarzy. Wręcz przeciwnie — uważają .ii 
za... fundament. Cytują bowiem chętnie wyjątki z drukowanych 
ongi felietonów Zicntarowcj, gdzie iest napisane... „instytucja 
sekretarek to fundament, na którvm opierają się olbrzymia 
koncerny, trusty, gigantyczne banki“...

Blisko 300 sekretarek reflektuje na przemianę w k o b i e ­
t ę  u m i e j ę t n ą .  Tyle zgłosiło się na ogólnopolski zaoczny 
specjalistyczny kurs dla sekretarek, organizowany po raz 
pierwszy w tym roku prze-/, łódzkie TNOiK. Kilkadziesiąt u- 
czestniczyć będzie prawdonodobnie w kursie stancjonarnym. 
Po rocznych zabiegach — taki jest okres trwania kursów, zo­
baczymy co będzie...

P.S. Ustalono, że dyrektor zakładu średniej wielkości pracuje 
powyżej 11 godzin dziennie, a kierownik wydzinlji techniczne­
go zjednoczenia przemysłu około 10 godzin. Kobieta umiejętna 
i to wszechstronnie może „odciążyć“?

Czerwone) 28b) Będąc w sta­
nie nietrzeźw ym  wywołał a- 
w anturę w cukiern i przy ul. 
Obr. S ta ling radu .

Jednak  nie z tego powodu 
tra fił on na nasze łam y. Jak 
w ynikało z oplnl MO, GraJ- 
kowskl Jest nałogowym alko 
hollklem . P rzebyw ał Już w 
zam kniętym  zakładzie, a po­
nadto  leczono go bezskutecz­
nie w specjalnej poradni. W 
przerw ie między Jedną, a 
d rugą „ćw iartką" nasz de li­
kwent pracow ał. B ył... k ie­
rowcą sam ochodowym w Za­
kładach Przem ysłu Tłuszczo­
wego.

Przechodnie, bądźcie spo­
kojni. Na razie nic wam z 
Jego strony nie grozi. Przez 
4 m iesiące m iast za klerów 
nlcą, będzie siedział w aresz 
cle. A Jak wyjdzie? Skorzy­
sta jcie  wówczas z usług 
PZU . ChyDu. że...

FELCZER 
i DZIENNIKARZE
W Sądzie Pow iatow ym  dla 

m. Lodzi odbędzie się c ieka­
wa i niecodzienna rozpraw a. 
Felczer ze Z duńskiej Woli 
— Ignacy G rajew ski, czując 
się dotkniętym  artykułem , 
który na jego tem at ukazał 
się w jednej z łódzkich ga­
zet, oskarżył autorów  publi­
kacji o zniesław ienie. Cl o- 
statn i napisali o felczerze, 
że „ leczy" różne poważne 
choroby, nie m ając o nich zle 
lonego pojęcia. Komu Sąd 
przyzna rację, nie wiemy. W 
każdym razie w szystkim cier 
plącym na schorzenia radzi­
my się leczyć u lekarzy spe­
cjalistów  To pom aga I prze­
dłuża życie.

l a b o r a t o r i a  -
WOLNE

Nie chcem y bynajm niej 
rzucać t. zw. kłód pod nofii 
placów ek w zorcujących na­
szego przem ysłu baw ełn ia ­
nego Ale ludzie po co ta 
gonitw a za coraz to w ięk­
sza ilością nowych wzorów? 
Przecież iuż pew ien filozof 
pow iedział, że nie ilość a ja ­
kość stanow i o istocie sp ra ­
wy. A tym czasem  laborato r 
ia, plastycy fabryczni j kto 
tam  żyw  jeszcze m alu ją , ry ­
su ją , prześcigają sie w zajem  
nie w tym, k to  w iecej, z a ­
m iast w tym , kto lepiej.

Na rezu lta ty  tego nie trze  
ba czekać. W m agazynach 
C entralnego  Zarządu H and­
lu T ekstyliam i leży około 1 
m iliona m etrów  kretonów , 
k tórych cenę trzeba  było o - 
bniżyć do 8 zł, a m im o to  
ich zbyt I tak  napotyka na 
pow ażne trudności.

K lienci w olą kupow ać dro 
gle, bo po 18 zł kretony  w ę­
gierskie niż źle wykończone, 
o zapaćkanych, opartych s ta ­
le na jednych i tych sam ych 
m otyw ach w zorkach. O no­
wości I atrakcyjności w zoru 
n ie  stanow i bowiem to czy 
zam iast kw iatów  i kółek m a 
on kółka i kw iatk i, co w no 
m enk la tu rze  naszego w zor­
n ic tw a nazyw a się „now o­
ścią“ ! \

iktOSY
Ślusarz zawinił

Opinia społeczna naszego miasto zaniepokoiła się ostatnio 
losem (¡00 studentów Politechniki Łódzkiej. Okazało się bo­
wiem. ie  jeden z głównych pawilonów. może się po prostu 
zawalić, a w każdym razie nie nadaje się do użytku.

Jak zwykle bywa przy braku dokładnej znajomości sprawy 
odsądzą się od czci i honoru władze miejskie. Gdzie były, co 
robiły, dlaczego nie alarmowały i inne nieprzyjemne rzeczy. 
Otóż wyjaśniamy, że nasze łódzkie i władze były na miejscu, 
zrobiły alarm nic wczoraj, tylko dwa" lata wcześniej, a że wyż­
sze uczelnie należą do gestii Ministerstwa Szkól Wyższych, a 
nie miasta tKtdzi. bombardowały Departament Studiów Tech­
nicznych. Ow Departament sprawę remontów tak skutecznie 
przewlekał, że dziś nie wypada nic innego zrobić, jak roze­
brać pawilon. A studenci, a dwa Wydziały Politechniki? Cóż, 
Departament zarządzi wyprowadzenie G00 Z.aków z Łodzi, po­
upycha Ich w różnych miastach 1 kropka. Stać nas na to, no 
nic?

Tak więc ślusarz zawinił, kowala powiesili.' Nie powiesili. 
Nasze władze po pierwsze nie zgodzą się na parcelację socja­
listycznego dobra, jakim jest P.L. Po drugie znajdą dobry bu­
dynek zastępczy, a tamten wyremontują. Morał? Owszem jest 
i morał: jeśli nic chcesz pomóc — przynajmniej nie przeszka­
dzaj.

l u z
Jedna jedyna poradnia, w której nie ma kolejek, gdsie ni* 

narzeka się na llok. na czekanie, r,a brak numerków, gdzie 
pacjenci nie psioczą na lekarzy 1 odwrotnie — mieści się przy 
ul. Piotrkowskie! B7 front II piętro. Fenomen nosi nazwę „Po­
radni przedślubnej“ i od czasu otwarcia na jesieni ubiegłego 
roku zgłosiło się doń parę osób. W tym jedna w zaawanso­
wanej ciąży, druga z ciekawi.ści. trzecia w celu dopasowania 
odnW iedniego środka antykoncepcyjnego.

Oczekiwano jak deszczu w czasie suszy jakiejś p try . ldóra 
by można sfotografować i w celach reklamowych „podać <1° 
gazety". Szczęśliwie udało się dopaść taka odważna dwójkę* 
Zdjęcie się ukazało w jednej z łódzkich gazet z zachęcającym 
podpisem ....korzystajcie z poradni przedślubnej“.

I oo? 1 nic — w dalszym ciągu dzień w dzień lekarz in ter­
nista i lego pomocnica czekała polni dobrych chęci i dobrych 
rad. których nie ma kom,u udzielić.

Wtej tragikomicznej sytuacji kryje się jednak promyk na­
dziei — poradnia ma być absolutnie zreformowana i pod 
względem „treści*' czyli zakresu udzelanych porad i pod wzglę 
dom wyglądu zewnętrznego (nie w pokoju przypominającym 
niedwuznacznie gabinet ginekologiczny, ale w ładnym po­
mieszczeniu miłym dla oka i zastraszonego eerca przyszłych 
nowożeńców). Na najbliższym posiedzeniu Towarzystwa Świa­
domego m acierzyństw a— przv którym poradnia „działa" — na­
rodzi sie jej rwWv profil, tak  ponoć atrakcyjny, że przyciągnie 
dziesiątki potencjalnych małżonków. Ano. zobaczymy...

Obv (roraęnient rad przedślubnych pchali się do poradni tak, 
jak do zna,jdującego się w tejże posesji kina ,.Polonia'4

BUTELKA 
w SKRZYNI 

BIEGÓW

W tryb ie  przyspieszonym  
odpow iadał ostatnio przed 
Sądem  Powiatowym  dla m. 
Łodzi letni lanusz Graj- 
kowskl (zam. przy ul. A rm ii

DO
NAŚLADOWANIA
W  Częstochow ie na Rako- 

wle Jest sk lep  „M otozbytu". 
W tym sklepie  znajdu ją  się ; 
najnow sze m otocykle, moto­
row ery Itp. środki kom uni­
kacji. A obok tego  sklepiku 
rzec można przez ścianę, mle 
ścl się bogato zaopatrzony 
m agazyn ortopedyczno-prote- 
tyczny. Są tam sztuczne nóż­
ki, rączki, szczęki Itp. a r ty ­
kuły przydające się później...

A co na to łódzki handel?!

POMYSŁ
P i e r w s z a  s a l a  k a w i a r n i  „ Ł o ­

d z i a n k a “  z n a n a  I e s t  s z e r o k o  w  
s f o r a c h  p o k o r o  w o - w a l u c i a r s k i c h .  
O d y  j u ż  ż a d n e  p r ó b y  z m i a n y  
a t m o m f e r y  n i e  s k u t k o w a ł y  k i e ­
r o w n i c t w o  k a w i a r n i  p o s t a n o w i ł o  
p r z e m i a n o w a ć  s a l e  n a  . . d z i e e i e -  
e ą “  z  k a k a o ,  ś m i e t a n k a  i tp* 
a t r a k c j a m i .

7. rozrywek karcianych prze­
widziana Iest wyłącznie szla­
chetna irra o nazwie „Czarny 
Piotruś“.

QUI PRO QUO
Próba orkiestrowa Filharmonii. 

Dyrygent (mniejsza o nazwisko) 
daje znak. Orkiestra zaczyna 
grać. Dyrygent zatyka uszy. — 
Stop! Stop! Co za fatalny strójt 

Do pulpitu podbiena zdyszany 
(mniejsza o nazwisko) pracow­
nik. administracji.

— Panie dyrektorze — zapew­
nia Roraco — fraki będą pod 
fconiQ£ miesiąca.

100 FABRYK 
NA ZŁOM

Zapoczątkow ana dw a łata  
tem u w ielka m odernizacja 
przedsiębiorstw  przem ysłu 
lekkiego, na jbardzie j widocz­
na Jest w Łodzi. Przysłow io­
we „łódzkie staruszk i"  Jak 
Z PB  im. M archlew skiego, 
W idzew skie Z akłady lm. 1 
M aja 1 Inne m łodnieją w o- 
czach pod zręcznym i palca­
mi m onterów , w ym ieniają­
cych sta re  maszyny na nowe.

12 milionów zł przezna­
czonych na m odernizację 
p rzedsiębiorstw  przem ysłu 
lekk iego  w latach 6 1 —65 po­
zwoli na przystosow anie pol­
skiego przem ysłu lekkiego 
do wymogów nowoczesnej 
technik i św iatow ej, co — 
rzecz Jasna — nie pozostanie 
bez wpływu na produkcję 
tkan in , obuwia ttp. towarów.

•łedynle 100 zakładów zo­
stało  w yłączonych z. owej 
m odernizacyjnej akcji, a to ze 
względu na ciasnotę zabudo­
wań fabrycznych I Inne wa­
runki nie w ytrzym ujące za­
łożeń adaptacy jnych .

COŚ
DLA CHIRURGÓW

W jednym z ostatnich koncer­
tów życzeń, nadanym 7. Warsza­
wy usłyszeliśmy następującą 
dodykarjet

„Kirrownikowi szpitala chi­
rurgicznego i personelowi sa­
li operacyjnej serdeczne po­
dziękowanie za pomyślne 
przeprowadzenie operacji 
przesyła w d -'^ zn y  paeient 
wraz 7. aria z opory „Cyga­
neria“ .

Rzeczom arin zaczyna sle od 
słów: „Twą rączka taka zim-

MAŁY AKT 
A CIESZY,

N iektórzy filateliści zbie­
ra ją  znaczki poszczególnych 
państw , Inni wolą zbiory te ­
m atyczne — sport, p taki, ro ­
śliny Itp. Jeden  z łódzkich fi­
latelistów  Inż. D. je s t posia­
daczem oryg inalnego  zbioru 
„ S tr ip —tease na znaczkach 
pocztow ych". Zbiór liczy o- 
koło 4 0 0  sztuk znaczków, a 
honorow e m iejsce zajm uje w 
nim seria  h iszpańska z rep ro ­
dukcją  obrazu Goyl „M aya 
n aga"  (za jeden , cztery 1 
dziesięć peseiów).

A trakcy jne  rozdziane m u­
rzynki figu ru ją  na seriach z 
Senegalu  oraz na znaczkach 
z okazji XV-lecia Im perium  
Francusk iego . N atom iast eg ­
zotyczna C yrenajka  p rezen­
tu je  ty lko... rep rodukcję  po­
sągu W enus z Milo. Pod 
w zględem  rysunku I w lelkoś 
cl znaczka nie gorsze są tak ­
że em isje K sięcia Monaco, 
m ające za motyw nim fy w 
różnych pozach 1 kolorach.

Znaczki o podobnych mo­
tyw ach w ypuściły także: Ma- 
dera, B elgia, Niemcy, F in ­
landia, G recja, R um unia, 
L uksem burg, a naw et pury- 
tańskle  tBtany Zjednoczone. 
Te ostatn ie  „każą sobie“ jed ­
nak za ten znaczek aż 20  do­
larów. N atom iast P o lska — 
nie.

Oczywiście, żaden ze 
w spom nianych znaczków nie 
ma nic w spólnego z porno­
grafią . Chodziło raczej o 
wdzięczne motywy. I pom y­
śleć, że u nas m arnuje się 
bezproduktyw nie tyle dosko­
nałych m odelek.


